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Maksymilian Ulnkowski
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TT” traci» do opowiadania A. Conan Doyle’a pt. „Lady Bracken- 
atail", które zamieszczamy na str. S.

Zygmunt BrykalsW
Stopa życiowa i gwarancje
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Gustaw Morcl-ek
Jubileusz z uniwersyteckim splendorem

Odbiornik
„Stolica“
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WARSZAWA (PA”)
W.eczorem 19 bm. tąkeńczyłą się w Warszawie — zorgani

zowana przez Komitet Centralny PZPR przy współudzia
le Ministerstwa Kultury i Sztuki — dwudniowa krajowa na
rada działaczy kulturalno - oświatowych.

W drugim dniu obrad w dalszym ciągu toczyła się dysku
sja nad referatem członka Biura Politycznego KC PZPR, se
kretarza KC PZPR — Jerzego Morawskiego. W dyskusji za- 
oier ło głos ogółem 28 uczestników narady — terenowych dzia 
la<_zy kulturalnych I oświatowych, przedstawicieli środowisk 
twórczych, organizacji społecznych zawodowych, pracowni
ków rad naród wych, działaczy instytucji dz alających ta po
lu upowszet hniania dób kulturalnych oraz oświaty. O zain- 
teresowaniu problematyką stanowiącą przedmiot dyskusji 
św.adczyć może takt, iż zg*osilo się do niej ponad 90 osób.

Dyskusję podsumował ministet kultur; I sztuki — Tadeusz 
Galiński. Uczestnicy narady podjęn rezolucje uwzględniającą 
w oparciu o referai zgłoszone w toku obrad wnioski i postu
laty oraz wytyczającą główne kierunk. i zadań.a frontu kul
turalno - oświatowego na najbliższą przyszłość.

W dyskusji podczas narady znalazły swój wyraz niemal 
wszystkie prooiemy 1 zagadnienia nurtujące nac’ ruch kultu
ralno - oświatowy, bolączki poszczególnych środowisk, ich po
trzeby, zamierzeń.a i możliwości udziału w rozpoczynającej 
się wielkiej batalii upowszechnienia dóbr kulturalnych i o- 
światy wśród naszego społeczeństwa. Dyskusja — której u- 
czestnikami byli reprezentanci chyba wszystkich zaintereso
wanych środowisk — stanowi tk gdyby bilan, tego, czym 
dysponujemy w chwili ooecnej.

Uogoln.eniem dwudniowej lyskusji było końcowe przemó
wię tie ministta kultury i sztuki — Tadeusza Galińskiego. Oto 
w skróci“ jego przemówieme

Rozumiemy dzisiaj — jak nigdy przedtem — że głównym 
odcinkiem naszej walki jest treść 1 ideowy kierunek kultury, 
a dobra organizacja i lepsze formy upowszechnienia są w tej 
walce czynnikiem pomocniczym.

Mv działacze kulturalno - oświatowi Jesteśmy dzisiaj znacz
nie silniejsi. Zyskaliśmy nowych, poważnych sojuszników w 
postaci dosyć masowego juz ruchu społecznego w dziedzinie 
pracy kulturalno - oświatowej, ruchu który wszyscy na ogol 
bardzo oczytywni“ zarówno na dzisiejszej jak i na wszystkich 
naradach wojewódzkich, oceniali.

Z doświadczeń naszej pracy powiedział dalej min. Galiński 
wynieśliśmy zdecydowane przeświadczenie, że nasza dotych
czasowa polityka oddzielnego traktowani» kultury i oświaty 
byia praktyką niesłuszną. Hasłem naszej ofensywy jest ni - 
rozerwalny zw.ązek kultury z rozwojem oświaty. Kraj nasz 
musi stać sie krajem ludzi kształcących się.

Głos z naszej narady powinien dofreć do stowarzyszeń 
twórczych, b*zpoór«dnio do twórców. Nie może być »«wiem 
pełnego upowszechnienia kultury bez twórczości. Mówiło się 
O potrzebie włącuonla ii* do twórrłMci wieli Towarzyszy. Po
trzeba zaangażowania i związanej z życiem literatury wyra
żana jest powszechnie. Rola społeczna sztuki, literatury jest 
tak wielka, jej wpływ na kształtowanie się świadomości tak 
ogromny, że w ogóle nie muże byc mowy o literaturze i sztu
ce nie zaangażowanej.

Ankietę Premiową A2 
z ogólną sumą nagród 

8000 zł
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Trzecłm g kolei zjednoczeniem, które wyko 
nalo przed terminem zadania planu rocznego 
Jest Dąbrowskie ZPW. Załogi kopalń DZPW 
wydobędą do końca grudnia 300 tys. dodatko
wych ton węgla.

Sukces ten Jest wynikiem ofiarnej pracy za 
lóg i stale udoskonalanej organizacji pracy. 
Śmiałe wprowadzanie postępu technicznego 
•powodowało iż kopalnie uzyskały 1289 kg 
wydajności na roboczodniówkę zajmując 
drugie miejsce po Bytomskim ZPW.

Górnicy dąbrowscy poszczycić się mogą 
najniższą absencją wśród zjednoczeń węglo-

wszystko co zwykle bywa 
w „Magazynie Niedzielnym1

Wielki Konkurs Świąteczny 
Trybuny Robotniczej“ 

i Wyd. „Śląsk“
Opracowany przez 

Gwidona Miklaszewskiego

fVyprauty do oby bicpit- 
nóm — północnego i pułud 
niowegc mają swoją boga
tą historię. Jest to historia 
ludzkiego bohaterstwa I po 
świecenia, historia jakie 
nieraz tragicznych zmagań 
z przyrodą, z surowym wro 
gim dla człowieka klima
tem i warunkami geogra
ficznymi Antarktydy i Ark 
tyki.

Do zapisanej złotumi 
zgłoskami księgi zdobyw
ców najbardziej niedoatep 
rych części świata doszły 
noto« nazwiska. Są nimi 
członkowie radzieckiej 
stacji naukowo - badawczej 
na Antarktydzie. . Wia.śnie 
przed kilkoma dniami pra
sa całego świata doniosła 
o uratowaniu przez człon
ków radzieckiej ekspedy
cji. naukowców belgijskich.

Nie czekaiac ani chudli 
radzieccy naukowcy, na 
wiadomość o zaginięciu 
części belgijskiej wyprawy 
udali sie na poszukiwania.

Jak jut donosiły agencje 
całego świata w dniu J1 
gnrinia br. radziecka eks
pedycja ratownicza odna
lazła belgijskich rotbii- 
ków. Obok zamieszczamy 
zdjęcie radzieckiego lotni
ka polan ego Wiktora Pię
trowa. który potrafił ich 
odszukać w pustyni lodo
wej. zgromadzonych wokół 
namiotów.

Bohaterski, śmiały wy- 
czjm radzieckich pilotów, 
którzy z narażeniem sweao 
tycia uratowali belgijskich 
naukowców, zyskał sobie 
uznania ( podziw całego 
świata.r Dwie strony wesołych 

opowiadań i parodii 
liteiackich

Fantazja naukowa widzi 
przyszłość“

„Podi óż dookoła świata 
bez dewiz“

Powiększony dział rozrywek 
umysłowych

Felieton wybitnej polskiej 
autorki

MARII DĄBROWSKIEJ 
napisany specjalnie 

dla naszych Czytelników.

itd.
razem 200 nagród

nie
dyscypliny 

ucie-

wyrh. W skali rocznej absencja wynosiła 
średnio 13 prnc.

Wczoraj o przedterminowym wykonar i 
nlanu rocznego zameldowały: „Sobieski", 
„Siemianowice". „Ignacy", „Walenty - Wa
wel". „Piast" i „Gen. Zawadzki". Plan rocx- 
ny wykonało Już 36 kopalń.

“onadto zadania roczne wykonały: huta „Ba 
tory", która da dodatkową produuclę w: rtoś 
ci ok. 0 min zł., cementownia „Grodziec", ko 
palnia rud’ żelaza „Z ki" oraz piece p^sżal

; Przedsiębiorstwa Kopalń Rudy Żelaza 
Osiny k. Częstochowy. (bp)

TEMPERATURA ros’a 
w miarę, jak zacietrzewie
nie dyskutantów przybie
rało na sile.

I tera z, 
wysoko pod 
fttem znów
mrugała żarówka, z miej
sca skomentowano 
drobny fakt: wiadomo 
gle jeszcze gnębią 
„szczyty“.

— O proszę, czy tń 
dowód braku 
w na-zym kraju!
szyi się jeden z całkowicie 
już „pogrążonych" oponen
tów — gdyby w tej chwili 
ogianiezono zapotrzebowa
nie na energię elektryczną 
do koniecznego minimum, 
niezbędne żarówki dawa’y 
by naturalne światło. Jed
nakże szanowni rodacy 
chętnie b orą na swoje su
mienie dodi-tkowv grzejnik 
czy żelazko, przekonani, 
że jeden więcej, jeden 
mniej w ogólnym rachun
ku nie robi różnicy. Spon
taniczna. niekontrolowana 
solidarność, niestety, rzad
ko ma u nas mielące. To 
nie to. co np. w Anglii.

— Jeśli o ten kraj cho
dzi, to znam kanitalny 
przykład, potwierdzający 
niemal już przysłowiowe 
angielskie wyczulenie na 
wseystko, co kojarzy się z 
Interesem społecznym — 
wtrącił ktoś szybko swoją 
uwagę — Otóż pamiętam, 
Jak w czasie ostatniej woj
ny. w okresie katastrofal
nego braku wody, całe spo 
łeozeństwo wezwano do 
oszczędności*. Określono 
nawet batdzo dokładnie, 
do jakiej wysokości można 
nap°łniać wannę. Oczywi
ście apel

(Dokończenie na str. *)

Dla Hz ci bajeczki, 
Dla d rosłych 

Kropla v na (reportaż)

„Magazynu Niedzielnego'
Będzie to wydanie specjalne, przynoszące m. in:

Foto: w. Wawrzynklewicz
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Siostra Pasqualina 
cpuicMa Rzym

Siostra Pasqualina, długoletnia 
gospodyni pa~.eza Piusa XII. opj* 
o Rzym, .dając się w kierunku 
Szwajcarii. Na dworcu żegnało ją 
zaledwie kilka osół Siostra Pas 
qualina wraca do Klasztoru.--- -----1

Pogrzeb
Próthnickiego

Odr_owadr-nle zwłok tragicznie 
ztnanego pięściarza ŁTS Łabędy 
— tnż. Kazlm’rrza Próchnicklcgo 
nastąpi w sobotę la bm. o godz. 
14.30. i " mu żałoba w Gliwicach 
przy ul. TarnogórsKlej 3«.

ZAKOPANE (inf. wł.)
W niedzielę 21 grudnia zostanie 

otwarty w Zakopanem Dom Tu
rysty, który dysponować będz^ 
623 miejscami. Pierwsi lokatorzy 
zamieszkają w nim już 22 grud
nia. Dom ma nowocześnie urzą
dzoną restaurację, która może 
wydać 940 obiadow dziennie. 
Prócz tego Dom Turysty ma ka
wiarnię na 130 osób i ba- samo
obsługowy na 100 osób. Dom ma 
oprócz normalnych 2 i 3-osobo- 
wych pokoi, zbiorowe sale tury
styczne, gdzie jedno m ejsce dla 
członków PTTK kosztować bę- 
dzi 12 zł. Dla zainteresowanych 
pcdajemy. że wszystkie miejsca 
do 6 stycznia są już zajęte.

ÍAL*

n działalności grupy antypartyjnej Niespodziewany eksperyment LSI 
zakończony powodzeniem

Plenum KC KPZR
ffliiiniiiiiiiiiünïHiiiihiiiiiiüiiuniiiiiiiiiiiiiin zakończyło [fflii iłowy

A. MIKOJAN
opuścił Polską towarzyszyli

Po onrndarh atlanlydów
3,5 tys. worków

Sprzeczności poczty oraz
bombapozostały kobaltowa

na pokładzie
»Batorego«Ekshumacja

zwłok
lîzis'icza KPP
Ignacegc Liwircba

Zaginął hombowiet RAF-U

W r^FRZE SUSKIEJ

premiera „Balu Dvlles na Jamajce
nierównej

mas cowego

Tydzień w telewizji
22. — 28X11. 1958 r.

Bach-Zelewski
2Ł.n crzał uciec zawiadamia

do Egiptu
Penicylina

śmiertelna?

broni nuklear-

Kalendarzyk sportowyWstrząsająca katastrofa
Z rozpaczyna wiadukcie łódzkim

«paliła
własne dziecko

W dniu 18 grudnia 1958 roku zmarł na posterunku pracy

Iow. Edmund Łańcucki

C-16

lat temu, a jej 
w Rzymie, ład)

poszukują 
bombo w*, a

chwili o—
hodowla-

Wyprowadzenle zwłok z «all posiedzeń Miejskiej Rady Na
rodowej w Dąbrowie Górniczej nastąpi w niedzielę 21 grudnia 
1958 r. o godz. 14.

Sekretarz stanu Dulle«. po zakoń 
czeniu sesji rady NATO opuścił 
Paryż, udając sie samolotem na 
Jamajkę na tygodniowy odpoczy
nek.

Rozelówna
Wojciechowska

Do Moskwy przybyła bułgarska 
delegacja rządowa z pierwszym 
wiceprzewodniczącym Rady Mini
strów Ralko Demlanowem na cz*- 
le. Celem wizyty Jest przeprowa
dzenie rokowań gospodarczych.

Ministerstwo obrony NRF za ml« 
rza zorganizować wielkie mane
wry wojskowe w sąsiadujących s 
NRF krajach NATO, m. in. na te
rytorium Francji. Projekty te uza 
sadniane są „wzrastającymi potrze 
barn! Bundeswehry, których nie da 
się już zaspokoić w warunkach lo
kalnych“.

dobyto Krystynę Adamczyk, któ
ra doznala ogólnych obrażeń cia 
ła oraz wstrząsu mózgu. Niezna
na kobieta oraz kierowca Ta
deusz Adamczy« ponieśli śmierć.

Światowa Organizacja Zdrowia 
ogłosiła, te w USA zmarło w wy
niku zastrzyków z penicyliny, prze 
szło 10 tys. pacjentów w ciągu 14 
lat używania tego leku. Autoryte
ty lekarskie w Danii podały, że 
na każde 10 milionów zastrzyków 
można oczekiwać 3 śmiertelnych 
wypadków na skutek toksycznych 
1 alergicznych reakcji.

, Brytyjskie samoloty 
na Morzu Chińskim 
RAF-u który zaginął 
ludźmi na pokładzie.

Narciarze nic sobie nie robią t 
chwilowej odwilży, gdyż w gór
nych rejonach śnieg nadal się utrzy 
muje. W niedzielę o g. 12, na Szyn
dzielni, odbędą się zawody narciar 
skle o puchar ufundowany przez 
PKKF w Bielsku w biegach płas
kich. Program przewiduje- bieg 
dziewcząt A na 1 km, dziewcząt B 
— 1,5 km, seniorek — 3 km. Mło
dzicy grupy A przebiegną 1,5 km, 
chłopcy B — 3 km. Juniorzy C ~ 
5 km, seniorzy — i km. Zawodnicy 
z klubów wiślańsklch mogą się je
szcze zgłaszać w dniu dzisiejszym.

Samolot trzeciej kontynentalnej 
ekspedycji antarktycznej, piloto
wany przez Szkolnikowa, wylądo
wał po raz pierwszy w pobliżu 
radzieckiej stacji kontynentalnej 
na Antarktydzie w rejonie biegu
na względnej niedostępności.

Wczoraj opuściła Warszawę, u- 
dając się do Stanów Zjednoczo
nych, wybitna śpiewaczka Marta 
Eggerth, żona Jana Kiepury, któ
ry na razie pozostał jeszcze w 
Polsce 1 śpiewać będzie w niedzie
lę w Warszawie»

Sąd wojskowy w Nikozji wydal 
19 bm trzy nowe wyroki śmierci. 
Skazani Grecy cypryjscy zostali 
oskarżeni o posiadanie broni 1 
amunicji.

Pasażerski 
odrzutowiec NRD

Na bytomskiej pływalni dojdzie 
do atrakcyjnego trójmeczu młodzi
ków: Poznań — Warszawa — Śląsk. 
Odbędzie się on w niedzielę o godz. 
15. Sympatycy pływania będą więc 
mieli piękny przegląd narybku w 
czołowych okręgach pływackich 
naszego kraju. Po zakończeniu kon 
kurencjt pływackich, rozegrany 
zostanie finał czwórmeczu ligo
wych drużyn Slaska w piłce wod
nej. Finałowa para wyłoniona zo
stanie w niedziele do południa w 
Pałacu Młodzieży, gdzie o godz. 10 
odbędą się dwa mecze eliminacyj
ne pomiędzy katowicką Gwardią 
1 Baildonem, oraz Polonią Bytom 
i Metalem Gliwice.

Marta Eggerth 
opuściła Warszawę

politycznej, 
militarnych.
chodnic^ w łonie N

Delegacja Bułgar!?
w Moskwie

Na przyjęciu, zorganizowanym 
przez małżonkę premiera brytyj
skiego lady Dorothy Macmillan 
dla młodzieży z okazji świąt Bo
żego Narodzenia, nie wolno było 
tańczyć rock and roli, ani cha- 
cha. Przyczyną tego zakazu było 
orzeczenie 
stwierdzili, 
mlera może 
sow, jakie 
tańce.

mitel ( entraLny w twórczy spo
sób zarządzał rolnictwem od wrze 
śniowego Plenum z 1953 roku, 
rozwija! inicjatywę mas I rozgro 
mil antypartyjną, frakcyjną gru 
PS1' — oświadczyła Starowina. 
Podkreśliła ona w swym wystą
pieniu znaczenie uprawy kukury 
dzy dla rozwoju rolnictwa.

Siedziba premiera 
nie „zniesie“ 
rock*n roiła

to kryje w «0- 
kmtynuosvania 

NRF —

Manewry Bundeswehry 
we... Francji

Znowu wyroki śmierci 
na Cyprze

Według urzędników Departa
mentu Obrony, próba ta ni« 
zakończyła się całkowitym 
powodzeniem.

miejsca problemowi 
Jednomyślność poglą- 
tej sprawie wyrażona 

w oświadczeniu z 16 
(Oświadczenie to od-

S sprzeczności amerykańako- 
francuąkich. Amerykanie zarzuca
ją Francji, że odmawia współpra
cy przy utworzeniu sil lotniczych 
NATO oraz odmawia wyrażenia 
zgody na założenie wyrzutni dla 
amerykańskich rakiet średniego 
zasięgu 1 odpowiednich magazy
nów na terytorium francuskim.

ŁODZ (PAP)
’9 bm. przyjechał z Warszawy 

do Lodzi samochód - ciągnik 
PKS nr 7( 77 z przyczepą zała
dowaną 7 tonami margaryny dla 
chłodni widzewskiej. W kabinie 
inajdował sie, kierowca ciągnika 
Tadeusz Adamczyk, zam. w War 
rzawie przy ul. Wyspiańskiego 5, 
jego żona fletnia Krystyna n- 
raz starsza kobieta nieustalonego 
nazwiska.

Na wiadukcie betonowym ad 
torami kolei obwodowej w Lo
dzi w cnwili, gdy ciągnik wymi
jał wóz konny — co iest zabro
nione przepisami ruchu drogowe 
go — kierowca mus ai zahamo
wać. Ponieważ nawierzchnia w a 
duktu bvla śliska, przyczepa za
rzuciła, wyłamała betonową nie
uzbrojoną bar cre i zwaliła się 
I mostu, pociągając swym 7-to- 
nowym ciężarem samochód.

Z< zdruzgotanej szoferki wy-

LONDYN (PAP)
Jak donosi igencja eutei 

rachodnioi.bemtecki dziennik 
„Bild- Zeitung“ opublikował in
formację, że zatrzymany przez 
prokuraturę w Norymberdze 
osławiony generał SS Erich von 
dem Bach-Zelewski był już przy 
gotowany do ucieczki do Egiptu

Jak wiadomo. Bach-Zelewski 
pozostaje pd narzutem strace
nia piwnego obszarnika w Pru
sach wschodnich w roku 1934 
w związku .- puczem Roehma.

o pełnym zaonatrze- 
niu w okresie przed
świątecznym swych 
sklepów w artykuły 
branży spoż-wczej i 
przemysłowej.

WARSZAWA (PAP)
Wczoraj w godzinach ran 

nych, opuściła Warszawę, u- 
dając się samolotem w dro-

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Każde dzieło jeżeli 

zyskuje tylko odb otow — jest 
czy *ego ihr- twórca czy też 
nie, zawsze zaangazow me. Zaw
szą > igaźuje ono twórcę po 
określonej s ronię w aktualnej 
sytuacji społeczne, i politycz
nej. r rtrzebna nam jest litera
tura 1 sztuka walcząca razem z 
pirtśą razem z całym na~odem 
o pa ęp i socjalizm, literatura 
1 sztuka związat a z życiem i 
zrozumiała dla luozi pracy.

jesteśmy głęboko przekonam, 
te odrywanie sie naszveh twór
ców nd żyma, od aktualnej wal
ki Ideowej nse może wpłynąć 
twó. czo na rozwój kultur}' pole 
ś> .ej

Podejmując Inicjatywę wyjś
cia z ofensywą kulturalną, par
tia nasze wyraźnie nod kreślą 
wysoką rangę tej pracy ’vyna- 
gającej kadm nfamej i ideo
wej — Kadry, która przyjmu
je na siebie zaszczytny obowią 
zek ->ro wadzenia najszerzej po
jętej pracy wychowawczej.

Trzeba, aby w naszej ofen
sywie wzi II udział wszyscy 
ludzie światli, cała asza inte
ligencja, a szczególnie wyróż
niające się swą ofiarnością i 
najbardziej do tego p wdane 
nasze nauczycielstwo, z którego 
pracą w tej dziedzinie wiążemy 
największe nadzieje

architektów, którzy 
że... rezydenci a prr- 
nle wyttzymać wstrzą- 
wywołują nowoczesne

GDYNIA (PAPi
Wczoraj s lOludnle wpłyną i Jo 

p., tu g lyńskiego m/s „BATO- 
RY“ Tym razem yróctl on ze 
sweeo rejsu z blisko >godzinnym 
opo mieniem, spowodowanym prze 
dmtoi m postojem w Anglii. Na 
ra. „Batory“ załadowano bl*- 
sko 3,5 tys. worków z poczta świą 
toczną

v ładowni acn „Batorego“ znal* 
duj» się również tomba kobalto
wa zakupiona przez „Varlmex" w 
atomie Energy ot Canada. Znaj
duje sig on i w IZ-tonowej skrzy
li odpowiednio zabezpieczonej.

Wśród pasażerów znajduje się 
Adolf Dymsza, który powraca z 
tournee po Kanadzie 1 USA.

W' -àtce rozpocznie się seryjną 
produkcja skonstruowanego w 
1 RD odrzutowego samolotu pasa
żerskiego „MQDEL 152". Równo
cześnie NPÖ przestanie budować 
samoloty ,11. 14 1 produkowane w 
oparciu o licencję radziecką.

długoletni Insp. Szkolny w Dąbrowie Górniczej, zasłużony 
działacz oświatowy, społeczny 1 polityczny, odznaczony srebr
nym Krzyżem Zasługi i Medalem 10-lecia Polski Ludowej.

W Zmarłym tracimy sumiennego I oddanego pracownika, 
walczącego o sprawy wychowania młodzieży, o sprawy oświa
ty, kultury i postępu.

INSPEKTORAT OŚWIATY W BĘDZINIE

Jednocześ
nie czynione są wysiłki celem zi
dentyfikowania znalezionego na 
rafie koralowej w płytkim grobie 
człowieka, mającego na głowie 
czapkę oficera RAF-u. Nie wiado
mo, czy znaleziony człowiek był 
jednym z członków załogi bom
bowca.

Zespół Państwowej Opery Śląskiej przygotował nową premierę, 
która odbędzie się dziś, 40 grudnia w Bytomiu, a powtórzona 
zostanie we wtorek, 23 bm. w Katowicach. Na scenę wchodrl tym 
razem jedna z najlepszych oper V«rdiego „Bal maskowy“ z librettem 
Sommy wg Eugeniusza Scribe‘a, żelazna pozycja repertuarów'« 
wszystkich większych teatrów.

Głównymi realizatorami nowej premiery są: wybitnie utalento
wany dyrsgent czeski, współpracujący stale t Operą Śląską, — 
Oldrzlch Pipek, gościnny reżyser — ceniony śpiewak, Karol Urbano
wicz z Poznania i dobrze znany z wielu sukcesów scenograf — Ta
deusz Gryglowski.

Jako śpiewacy — aktorzy wystąpią czołowi nasi artyści: Bogdan 
Paproękf (Ryszard), Andrzej Hiolski (Renato), Janina 
(Amelia) oraz Wiera Grabowska (Oskar) i Zofia 
(Ulrica).

Opera „Bal maskowy" powstała dokładnie sto 
prapremiera odbyta się w dniu 17 lutego 1859 roku

Jak już podawaliśmy, 
w dniu 18 bm. delega
cje KPZR, KPCz i SED 
przybyłe na obchody 
40-lecia KPP zwiedziły 
Kraków i Nową Hutę. 
Gośćiom
I sekretarz KC PZPR 
Władysław Gomułka, 
premier Józef Cyran- 
kieu icz i przewodniczą
cy CRZZ Ignacy Loga- 
Sowiński.

Na zdjęciu — zwie
dzenie kombinatu im. 
Lenina w Nowej Hucie.

CAF — Telefoto

PARYŻ (PAP)
Wobec braku środków do ży

cia, 30-letnia Francuzka Maria 
Gallmann podpaliła swe mieszka 
nie w Trewirze (NRF), gdzie znaj 
dowala się Jej siedmioletnia spa
raliżowana i niema córeczka Mar 
tine. Kobieta wsunęła pod łóżko 
dziecka kartonowe pudlo wy
pełnione płonącymi wiórami i od 
czekawszv aż płomienie obejmą 
pościel — wyszła z domu. Jak ze 
znała później w śledztwie, dziec
ko nie spało i cały czas było przy 
tomne.

Mąż Marii Gallmann pracuje 
podobno we Francji, lecz zarabia 
tak mało, że nie Jest w stanie 
wyżyw c swej rodziny.

Koirltei Obchód« 40 rocznicy 
powstania KPP I Zarząd Po
wiatowy ZBoWiD w Częstocho
wie zorganizowały 18 bm. eks
humacje zwłi k byleco działa
cza KPP Ignacego Llwocha i 
Wiktorii Bi izyk.

Ignacy Llwocha od .sajmtod- 
szveb lat byl aktywnym działa
czem KFP w okręgu często
chowskim. brał udział w straj
kach, był wieziony za dziatsl- 
n'ść rewolucyjną w Berezie 
Ka tuskłej.

W czasie okupacji był jednym 
I założycieli PPR i członkiem 
Gwardii 
rtoczony 
drży nie, 
ucieczki 
walce.

Samolot na biegunie 
medostępntrśrLudowej W 1912 roku 

przez gestrpo v Kie ■ 
nie mając możliwości 

ginir
Gestapowcy rozstrzelali 

teł Wiktorię Bińczyk za ukry
wanie Llwocha.

Prochy Ignacego Uwocha I 
Wiktorii Bińczyk przewii ziono 
na cmentarz wojskow na Ku
lach W pogrzebie wzięli udział 
starzy działacze KPP. PPR, bo
jownicy AL craz lymące robot- 
ilków częstochowskich zakła
dów pracy.

Członkowie Spół
dzielni uczestnicząc! 
w zakupach, korzy
stają ze zwrotu od 
zakupów. 7968 kr

Komunikat końcowy, ogłoszony po zakończeniu obrad 
rady ministrów NATO, składa się z 13 punktów i po
dzielony jest na 4 części dotyczące: sytuacji międzynaro
dowej, współpracy w dziedzinie politycznej, zagadnień 
ekonomicznych i problemów 
Sytuacja międzynarodoyra. W 

części tej kumunket głosi, te 
rada NATO d.kimując wyczer
pującego przeglądu sytuacji 
międzynarodowej udzieli’a piei 
wszego 
Berlina, 
dów w 
została 
grudnia, 
rzuca propozycje radz.eckie w 
sprawne atwerzenia wolnego 
miasta Berlina i staje na sta
nowisku „obrony praw" trzech 
mocarstw zachodnich). Stala ra
da NATO będzie nadal śledziła 
uważnie tę sprawę i w najbliż
szym czasie przedyskutuje treść 
pdprwiedzi. jakie tostana udzie
lone n» noty "ządu radzieckie
go z 27 listopada.

Współpraca w dziedzinie poli
tycznej. Komunikat stwierdza, 
że zebrani „zgodzili się co da 
tego, iż istniejący system funk
cjonowania NATO oupowradi 
potrzebom sojuszu północno-at
lantyckiego i że elastyczne me
tody dadzą lepsze rezultaty niż 
jakakolwiek zmiana dotychcza
sowych reguł“. (Stwierdzenie to 
kryje w sobie odrzucenie pro
pozycji de Gaulle*a w sprawie 
utv orzenli. trójstronnego dyrek
toriatu).

Zagadnł v i ekonomiczne. , Ea 
da stwistdz — głosi dalej ko 
muniKat — że podczas rokowań 
poujętych przez organizację 
współpracy g spod irczej wyle
niły się trudności pamrędzy 
krajami członkowskimi związa
nymi układem o wspólnym ryn
ku, a uoz istałymi krajami. Ra
da uważa ’a rzecz konieczną 
d. prowadzeń e w możliwie naj
szybszym czasie do zawarcie 
wielostronnego porozum en‘a“. 
(Z powyższego wyn.aa, 1 * dra
matyczny spór między Wielką 
Brytanią a krajami wspólnego 
rynku nie został na obecnej se
sji NATO rozstrzygnięty — 
przyp. red.)

Problemy militam- W ostat
niej części komunikat końcowy 
głosi, że rad; NATO uważa za 
konieczne „nieustanne podtrzy
mywani wysiłków krajów 
członkowskich w celu zwiększ. - 
nia mocy obronnej sojuszu". 
Strategia NATO powinna opie
rać się na „gotowość wykorzy
stania odwetowej 
nej“.

(Sformułowanie 
He zapowiedź 
zbrojeń -.tomow rch 
przyp. red.).

Agencja Reutera podaje. te mi
mo wysiłków ue ukom obrad 
nic udał., s:ę razwiązać następu- 
jąevCh n.ob’emûw:
• kor* ktu gospodarczego w lo 

nie krajów zachodnio - ruropej- 
sk'ch.
• sprawy planów premiera Tran 

dl gen. de Gaulle'a utworzenia 
dvrektoriatu trzech mocarstw za-

PONIEDZtAŁl K
17.30 — Aktualności. Iś ns — „Pro 

meł"usz zdetronizowany" — re
portaż tele.wlz.yjny. 18.30 — Film 
krótkometrażow: . 18.15 — ..Nasza 
Agnieszka" 19 Oo - Film krćikome 
trażowy. 19.30 — Dziennik 20.00 — 
Dyskusja nrzed kamei a. 20.30 — 
„Milczenie morza" — Vercors'a.

ŚRODA
17."0 — P-ogram dla dzieci. 17.43

— .0.00 — przerwa. 19.00 — ,.ld~ie 
Willa światem“. 19.30 — Dziennik. 
20 "O — Kwadrans poetycki. 20.15
— Koncert chopinowski. 20.43 — 
Film kré'kometratowy. 21.00 —
Intermedium jasełkowe". 21.45 — 

Film fabularny.
CZWARTEK

15.45 — ..Tajemnica dzikiego szy
bu“ — film. 17.13 — ..Opowieść 
wigilij “ 8 3# — Dziennik. 19.00
— „Halka" — opera Stanisława Mo 
niuszki. 2130 — Filmowy Kramik 
Rozmaitości.
PIĄTEK

12 35 — Sprawozdanie z między- 
narodoweg" konkursu skoków na' 
cinrskich (NRD) 17.30 -- „Sezam". 
18 30 — Dziennik. 19.00 ..Baśń o 
Rycerzu Gwiazdy Wigiiinej". 20.15
— „Wesołe gwiazdy" — film.
SOBOTĄ

17 00 — Program dla dzieci i mlo 
dzieży 18.00 — Teiesonda. 18.45 — 
Dziennik. 19.15 — Film krótkjme- 
trażowy. 19.30 — „Zaczęło się w 
banku" — komedia muzyczna.
NIEDZIELA

15.30 — Pr< g -am dla dzieci. 16.00
— Młodzieżowy klub poetycki.
17.00 Jak patrzeć na dzida sztu
ki. 17.80 — Pierwsze radzieckie 
sputniki — film dok "mentalny. 
11.00 — „Wieczór trzech panów". 
1, na _ dziennik. 20.15 - Film
krótkometrażowy. 20.30 — Kabaret 
satyryczny „Kundel“. 21.30 — Film 
dokumentalny. 22.00 - wieczór u- 
tworów satyrycznych.

Atlas wzniósł
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Powszechna Spółdzielnia Spożywctw JEDNOŚĆ
w Częstochowie

gę pon otną do Moskwy dele 
gacia KPZR, na obcho.Iy 
lO-lęcia KPI z citenk em 
Prezydium KC KPZR, I za- 

. stępeą przewodniczącego Ra
dy Ministrów ZSRR - .Ana
stazym Mikojanem na ctelc

Na lotnisku Okęcie w War
szawie członków delegacji 
żegnali, członkowie Biura Po 
litycznego KC PZPR -- I 

kretarz KC PZPR Włady
sław Gomułka, Józef Cyran
kiewicz, Ignacy Loi .. - So
wiński, Edward Ochab. Adam 
Rapacki. Roman Zambrowski, 
Aleksander Zawadzki, s*k;e- 
tarz KC °ZPR - Witold Jaro 
sińskl i Zenon Kliszko, za
stępca przewodniczącego Ra 
dj Państwa — Oskar Lange 
wiceprezes Rady Ministrów — 
Zenon Nowak, sekr Rady 
Państwa — Julian Iloridecki, 
członkowie R: dy Pans’wa 
n inistrewie. liczni członko
wie KC PZPR, generalicjo o- 
raz liczne rzesze mieszkań
ców Warszawy.

Obecni byli szefowie i czlo.-i 
kowie przedstawicielstw dy
plomatycznych państw socja
listycznych

Przybyli także człon
kowie b orących udział w ob
chodach 40 rocznicy KPP de 
legacji: SED " fczlotóiem 
Biura PoWycgnoto s.KC SED 
— Herbertem Warńke, KPCz 
— z członk om Biura Pilitycz 
nego KPCz — Jiżim Hendry- 
chem oraz delegacje KPb

- w sprawach wspólnego rynku 
„dyrektor atu trzech“

i współpracy ameryKańsko-francuskiej

Zakopiański 
Dom Turysty 
otwera podwoje

MOSKWA (PAP) 
Dnia 19 bm. zakończyło się Plenum Komitetu Cen

tralnego KPZR.
Pierwszy sekretarz KC KPZR Nikita Chruszczów 

podsumował dyskusję nad swym referatem „Wyni
ki rozwoju rolnictwa w ciągu ostatnich pięciu lat 
i zadania dalszego zwiększenia produkcji artykułów 
rolnych“.

Plenum KC KPZR powzięło uctwaię dotycząca re- 
: feratu Chruszczowa.

Podczas czwartkowych obrad — jak już podawa- 
' liśmy na Plenum toczyła się dyskusja.

Sekretarz komitetu partyjnego 
Kiaju Aha’Skiego mówił m. in., iż 
w ciągu ostatnich pięciu lat Kraj 
Al ajski sprzedał państwu po naj 
tańszych cenach miliard sto 
czterdzieści dziewięć milionów 
pudów zboża.

Sel_retarz KC Komsomolu 
Wladimir Semiczastnyj mówił o 
udziale młodzieży w realiza
cji rozwoju rolnictwa. O- 
świadczyl, że w 
becnej na fermach 
nych pracuje 1.390.900 chłopców i 
dziewcząt, tj trzy razy więcej niż 
w 1953 roku. Niedawno odbyło 
się współzawodnictwo młodzieży 
w uzyskaniu najlepszych urodzą 
jów kukurydzy. Obszar objęty 
współzawodnictwem miał po
wierzchnię przekraczającą 5 mi 
lionów hektarów. Komsomolcy 
założyli w roku 1958 300 tys. ha 
sadów, wannie i szkółek leśnych.

„Wszystko, co na temat anty 
partyjnej grupy stwierdził w 
swym referacie Nikita Chru
szczów oraz to o czym mówili u 
czestnicy dyskusji, całkowicie 
zgodne jest z rzeczywistością" — 
powiedział następnie na Plenum 
pizewodniczący Rady Gospodar
czej Kraju Stawropolskiego Miko 
łaj Bulganin. Oświadczy) on, że 
grupa antypartyjna stale przeciw 
stawiała się linii wytyczonej na 
XX Zjeździć partii i tak pomyśl
nie wcielanej w życie. „Grupa 
antypartyjna hamowała i podko- 
llł wa a prace Prezydium Komité 
tu Centralnego" — stwierdził 
Bulganin. Podkreślił on dalej, że 
grupa wiodła zajadłą walkę prze 
niw przi budowle kierownictwa 
przemysłem i budownictwem, 
pr.teciw rozszerzaniu praw repu 
bFk związkowjch oraz lokalnych 
nst> tucji partyjnych i radziec

kich.
„Rzeczywistość wykazała cały 

absurd wrogich tez lansowanych
I przez gr ipę antypartyjną wyka

zała jak ,yv, otne i celowe byl}- po 
sunięcia F.oniitetu Centralnego"— 
powiedział Bulganin Określi1 on 
Molotowa jako „człowieka, który 
oderwał się od życia i od narodu, 
k.óry nie znal przemysłu i rol
nictwa". Kaganowicza _ jako
„frazeologa przeszkadzającego w 
pracy swymi długimi, pogmatwa 
nymi przemówieniami", Malenko 
«■» — jak., „intryganta zdolnego 
do wszelkich podłości 1 łaj
dactw".

„Kiedy w 1957 roku — mówił 
dalej Bulganin — antypartyjna 
działalność Malenkowa, Kagano-- 
wieża. Mototowa i Szepilowa 
aktywnie się rozwinęła, przyłączy 
leni się do nich, popariem len sta 
jąc się zwolennikiem i wspólucze 
sinikiem tej grupy. Będąc wów
czas przewodniczącym Rady Mini 
strów stałem się nie tylko Ich 
wspólnikiem, lecz nominalnie — 
przywódcą. Grupa antypartyjna 
zbierała się w moim gabinecie I 
omawiała sprawy antypartyj
nej, frak<yjnej robotyd.,..

„Surowa 1 pryncypialna ocena 
przestępczej działalności grupy 
antypartyjnej i mego w niej u- 
dzialu — powiedział na zakoń
czenie Bułgam. pomogła mi 
w odkryciu i w zrozumieniu ca 
lej ohydy tej grupy, w «ostrzeże
niu zgnilizny antypartyjnego bag 
na. w którym się znalazłem. 
Dziś staram się uczciwie wykony 
wać obowiązki powierzone mi 
przez KC pracując na niwie go
spód irczej. Widzę całą genial- 
ność i mąrn, ść polityki naszej 
partii i jej Komitetu Centralne
go. jego praKti cznej pracy w kie 
rowaniu rolnictwem".

W dalszej dyskusji przemawia
ła przewodnicząca kołchozu Im. 
Stalina w lwowskim okręgu U- 
krainy, N. Starowina „Na zaw
sze znikł u nas brak zboża i arty 
kułów pierwszej potrzeby wzro
sło spożycie mleka, mięsa 1 m 
sła. Stało siC tak dlatego, że Ko

WASZYNGTON, (PAP)
Biały Dom opublikował komunikat głoszący, 12 pod 

auspicjami amerykańskiej agencji badawczej orrz Depar
tamentu Obrony z PrzylądkaCanaveral na Florydzie wy
strzelono wczoraj o godzinie 00,02 na orbitę z trską ra
kietę „Atlas". Pojazd rozpoczął loł po orbició.
Prezydent Eisenhower o- 

kreśli eksperyment tako bar
dzo doniosły, dodaiac, że 
otwiera on nowe możliwości 
w dziedzinie badań kosmicz
nych.

Rakieta „Atlas" wystrzelo
na z ooligonu rakietowego na 
Przylądku Canaveral osiągnę
ła szybkość przeszło 27.200 
km na godz'ne i w dwie go
dziny od momentu włączenia 
urządzeń zapłonnych osiągnę
ła swoją orbitę.

Nowy sztuczny satelita Zie
mi ważący około 3.900 kg 
wyposażony jest w dwa na
dajniki i odbiornik, który 
moż odbierać svgnaiy z Zie
mi i na odpowiedni sygnał 
z naszego globu przekazywać 
Je z powrotem na Ziemię.

Departament Obrony* podał, 
że satelita okrążać będzie Zie
mię w ciągu około 100 minut. 
Rakiet? oblegać będzie Ziemię 
w ciąfęu około 3 tygodn.. Na
stępnie wejdzie w gęste war
stwy atmosfery ziemskiej i 
spłonie.

Wczorajsza pomyślna pró
ba wystrzelenia przez Stany 
Zjednoczone nowego sztucz
nego satelity została podjęta 
zupełnie niespodziewanie. 
Wszystkie przygotowania były 
trzymane w tajemn.cy. Kiedy 
„Atlas“ został wrystrzelony, 
wszyscy obserwatorzy na 
Przylądku Canaveral sądzili, 
że jest to jedna z »rób pod 
jętych z rakietą, która — jaK 
wiadomo — dopiero niedawno 
osiągnęła pełny przewidywa
ny dystans, to jest 10.000 km.

Przewodniczący komisji 
sztucznych satelitów brytyj
skiego Komitetu Międ tynaro- 
dowego Roku Geofizycznego, 
prof. Massey określił wy
strzeleni ‘ satelity amerykań
skiego jako „czyn o wielkiej 
wadze“.

Podjęto już pierwszą próbę 
wysłania z Ziemi sygnału, 
który zostałby odebrany przez 
oobiornik satelity i przesła
ny z powro T na Ziemię.

BarhZ" mizerny będzie ten przed 
świąteczny kal ndarzyk aportowy, 
mimo to na jedną Imprezę warto 
aię wybrać: aa mh. lzvnarodowe 
spoiKanle gli.inas.yciäne: Śląsk — 
Zaęłęble Donlecklet Mecz ten ro
zegrany zostanie w sobotę p godz. 
16 *• Bobrku. W drużynie jośei 
zobaczymy wlcemlstrzynię świata 
na poręczach — Astachową. nato
miast asem zespołu męskiego jest 
Szwarcer — zwycięzca wieli ago 
turnieju gimnastycznego zawodni
ków krajów demokracji ludowej. 
W rep; zentacjl Stąska zobaczymy 
wszystkich najlepszych — z Ko- 
tówną, Jokielem 1 Rajnlszem.

Zapowiadany przez nas na ub. 
ntedi elę mecz ligi hoketowej po
między katowlcl at drużynami 
Górn>k — Start, nie doszedł wów
czas do skutku z powodu ulew
nego deszczu 1 zostanie rozegrany 
w sobotę — U bm. < todz. 18 lb 
Torkacle. W du te godziny później 
zmierzą się Hl-Ugowcj Łechta 
Mysłowice — Łechta Kobiór. W 
niedzielę zaś la Inauguraci mi
strzostw II ligi. Fortuna Wvi.v 
spotka lę o aodz. 17 z 9 Mralo- 
wice Równiea na Torkacle, tylko 
o godz. 19, odbędzie się mecz ligi 
śląskiej: Kolejarz Piotrowic« — 
Górnik Murckl.
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WŁASNE
STAMTĄD...

Właśnie stamtąd — czy ty to rozumiesz? — 
stamtąd właśnie, o czym nie wiesz już, 
przyleciało to coś srebrnym szumem, 
blaski a lekkim, wiotkim skrzydłem snu.

Przyleciało, przj frunęło drobne, 
przeźroczyste jak szklana łza, 
dn niczego w tobie nie podobne — 
a to przecież jest przeszłość twa.

I to coś zaczęło nucić cienko 
jakby w kolęd zapomniany ryt w 
twoim dawnym głosem, twą piosenką 
przy choince z twych dziecinnych dni.

A gdyś podbiegł ze wzruszeniem w gardle
1 to coś chciałeś ująć w dłoń —
tak jak przyszło — odpłynęło nagle...
I trwa tylko zgasłej świeczki woń...

eałra ne

wypominki

N
A ŁAMACH ..Trybuny Ludu“ ukazał się fe
lieton Jadwigi KukułezanKi, omawiający 
sprawy repertuarowe Teatru Śląskiego 
Autorka właściwie spróbowała powiedzieó 
kilka rzeczy ogólniejszych o wzajemnym 
stosunku widza i teatru — na przykładzie 
Teatru Śląskiego. Niestety te ogólniejsze sformułowa

nia jakoś jej się nie udały, czytelnik więc odnoś1 wię
żenie, że w gruncie rzeczy chodzi tylko o Teatr Śląski.

I to jest, moim zdaniem, piet wszy błąd felietonu. 
Bowiem Teatr Śląski pod względem repertuarowym 
bynajmniej nie należy do najgorszych w kraju Można 
było przy tej okazji o tym wspomnieć. Można było 
sięgnąć po bliższe przykłady lekceważenia widza, któ
rych dostarczyłyby teatry stołeczne. W ogóle bardzo 
trudno jest dokonywać analizy planu repertuarowego 
jakiegoś teatru bez uwzględnienia wszystkich elemen
tów , składających się na istnienie teatru w określonym 
środowisku. Stwierdzenia, że ta sztuka lub inna była 
niepotrzebna, nie zastąpią analizy. Kukułczance nie 
podoba się, że na otwarcie teatru ..Komedia" w Kato
wicach dano ,.Żołnierza królowej Madagaskaru , ale 
argumentacja autorki jest dość zawodna. Czy to. że 
grano tę sztukę niedawno w Częstochowie ma być 
wystarczającym argumentem7 Ciekaw jestem, czy Ka- 
kułczanka w'e ilu widzów katowickich mogło oglądać 
spektakl częstochowski, czy jeszcze wcześniejszy biel
ski, o czym nie wspomniała w swoim artykule? Gdv- 
by wiedziała, nie wytaczałaby tego argumentu A czy 
film osnuty na tej sztuce stanowi dla niej jakakolwiek 
konkurencję? Czy gościnny występ Marii Artykiewicz 
dyskwalifikuje tę pozycję w planie repertuarowym?

Uwagi autorki, oceniające negatywnie limę reper
tuarową Teatru Śląskiego, są dość niejednolite. A itor- 
Ka przypomina przysłowie o tabakierze i nosie. Słusz
nie. Teatr powinien żyć dla widza. W tym celu zresztą 
stworzono trzecią scenę „Komedia“ na gruzach Teatru 
Satyry. Tabakiera nie powinna jednak, moim zdaniem, 
zanadto schlebiać nosowi. Rzecz ciekawa, że w okresie, 
gdy widzowie niemal czwórkami chodź li do teatru pod 
wodzą dzielnych instruktorów kulturalno-oświatowych 
ze związków zawodowych, gdy ze społecznych fundu
szów kupowano bilety wstępu — nikt nie narzekał na 
repertuar, choć był to często repertuar płytki 1 naiwny, 
jeśli nie ponury, to naiwnie optymistyczny. Ludzie 
cierpliwie chodzili do teatru na najgorsze produkcyj- 
niaki, bo ich prowadzono za rączkę, bo obe, ność w te
atrze przejęto w rejestr obowiązków społecznych. Dzi
siaj. gdy repertuar teatru jest bez porównania lepszy, 
dojrzalszy, być może nieco jednostronny, ale nie 
w tyrn prymitywnym nieco ujęciu, w jakim ujrzała go 
K ikułczanka zestawiając obok siebie tak różne sztu
ki, jak „Matka“ Czapka, „Śmierć Dantona" Biichnera, 
„Wyzwolenie“ Wyspiańskiego (?!), otóż dzisiaj gdy 
Teatr Śląski poszerza wyraźnie skalę przeżyć swoiego 
widza — związki zawodowe, dawniej urządzające 
prawdziwy spęa widzów teatralnych, przestały się t-m 
interesować. Teraz wywierają nacisk na teatry, żeby 
brio „wiecie towarzyszu, coś wesołego“. Produkcyj- 
niaki zabijały w człowieku wrażliwość artystyczną, 
mimo to zakupywano całe przedstawienia wyno
szono pod niebiosy teatry, między innymi i Teatr ślą
ski. za to, że prezentowały na scenie nudne, zabójcze 
piły. Teraz, gdy jest okazja wzbogacić wrażliwość 
człowieka nikt nie dba o to, by widza zaprowadzić 
do teatru. Pustce na widowni winien jest sam teatr. 
Czy doprawdy tylko teatr? Czy tylko obecny r< per- 
tuar7

Ktikułcznnka jest przeciwko „Krzesłom" w Katowi
cach. Zapomina o tym, że sztuka ta zagrana została na 
eksperymentalnej Małej Scenie, że w Katowicach też 
jest jakieś tam środowisko intelektualne, któremu 
również się coś należy, że ostatecznie nie można linii 
repertuarowej teatrów układać według tej nieznośnej 
recepty, która zezwala na smaczki tylko dwom czy 
trzem scenom w Polsce. Ostatecznie ów Ionesco kato- 
wirki bvł naprawdę doskonale zagrany 1 zdobył nad
spodziewanie sporo widzów.

A w ogóle, jeżeli już ktoś dyskutuje repertuar jakie
goś teatru niech nie p.sze tylko o tym, co mu sie nie 
podoba, niech daje od razu swoje w tasne propozycje. 
Być może taka pomoc byłaby istotniejsza.

Nie zamierzam bynsjmniąj bronić generalnie linii 
repertuarowej Teatru śląskiego Należy nad tym pody
skutować. Ale chj ba nie w ten sposób, w jaki uczy
nna to Kukułczanka, sugerując swym wystąpieniem, 
że teatr ten odseparowu.ie się od widza, że go lekko
myślnie odtrąca, że zarozumiałość jego nie zna granic. 
Vf spokomej, rzeczowej dyskusji t-zeba sobie bedzie 
wyjaśnić dokładnie, w czym zawinił teatr a w czym 
te czynniki, których zadaniem jest organizować po
moc i zainteresowanie dla te itru, a także, jak to oyło 
dawniej, gromadzić widza dla teatru,

WISZ

T
ak rwane wizje 
przyszłości ukazują
ce perspektywy do
brobytu społeczeń
stwa nie mają u 
nas wdzięcznych od
biorców. Sceptycyzm w fej 

sprawie, zaprawiony nieraz 
gorzką ironią, jest ni ijako 
naturalnvm odrucnem czło
wieka, który już raz — i to 
nie tak dawno — doznał przy 
krego zawodu.

Wprawdz’e dziś, po do
świadczeniach ostatnich lat, 
kiedy plany 1 zapowiedzi po
prawy bytu znajdują pełne 
pokrycie w faktach, tego ro- 
dzaju nieufność mogłaby się 
wydawać nieuzasadniona. Jed 
nakż" wiemy skądinąd, iż 
reakcje psychiczne trwają 
długo — dłużei niż ich rze
czywiste pierwotne źródła. 
Raz sparzony człowiek, dmu
cha później na zimne. I nie 
mą w tym ostatecznie nic złe
go jeżeli rozumieć to jako 
niechęć do bezkrytycznego 
przyjmowania przewidywań.

Ten też punkt widzenia wy 
daje się jak najbardziej właś 
ciwy przy ocenie zaiożeń przy 
szłego planu pięcioletniego 
dotyczących zmian w pozio
mie żyoia ludności.

Chyba najistotniejsze dziś 
dla nas — to pewność, że 
stupa życiowa podnosić się 
bedzie nie tylko w gazecie, 
ale w bardziej przekonywa
jącej foimie — systematycz
nie, z roku na rok.

Otóż istnieią wsze’kie da
ne ku temu, by liczyć, że ten 
postulat będzie w następnej 
pięć1 ola tce przestrzegany ze 
szczególną troską.

Planowane tempo pol*psza- 
ma się sytuacji materialnej 
ludności — mierzone wskaźni 
kiem wzrostu przeciwnego 
spożycia na jednego miesz
kańca — jest, jak wiadomo, 
nieco niższy niż w pięciolat
ce bieżącej. Trzeba tu było 
wziąć ood uwagę z.naczny 
przyrost ludności, który po
chłonie poważną część ogól
nego wygospodarowanego w 
pięcioleciu funduszu spoży
cia. Fundusz ten, wzrastając 
w roku 1965 o przeszło 1/3 w 
Stosunku do roku 1960 umoż
liwi podniesienie przeciętne
go poziomu konsumpcji przy
padającej na poszczególnych 
obywateli o około 1/4.

Aczkolwiek będzie to wzrost 
istotny, ustalenie go w mniej 
efektownych procentowo roz
miarach niż ponrzedmo nie 
rob. Takiego dobrego „wraże
nia", jakie chciałoby się przy 
takiej okazji osiągnąć. I dla
tego już sam fakt, iż wzglę
dy re, z którymi tak bardzo 
liczono się swego czasu w 
gospodarce, nit odegrały obec 
nie żadnej roli, jest jakimś 
krzepiącym zjawisk: em.

Punktem wyiśeis wszelkich 
dotychczasowych rozważań na 
temat perspektyw poprawy 
wai unków życia ludności w 
lałach 1961 — 1965 była real
na, rzec można nawet — o- 
strożna ocena możliwości gos
podarczych, jakimi będziemy 
dysponowali w tym "kresie 
Nie ulega bowiem wątpliwoś
ci, że partia — u zrozumia
łych zresztą względów — nie 
podejrme dziś — zwłaszcza 
w tej dziedzinie — żadnej 
decyzji, która by nie znalaz
ła rzetelnych, opartych na 
pełnym rozeznaniu sytuacji 
materialnych, przesłane«. Just 
w tym coś także z dmucha
nia na zimne.

STOPA
ŻYCIOWA 
IGWARÂKCJE

ZYGMUNT BRYKALSKI

Stąd też cała uwaga sku
piona została na sprawie za
pewnienia naszej gospodarce 
w pełni ustabilizowanych wa 
runków rozwoju, eliminują
cych możliwość powstawania 
nanięć i dysproporcji które 
tak ujemnie odbijały się już 
nieraz na realności planowa
nych zamierzeń w dziedzinie 
poprawy bytu społeczeństwa.

Realność założonej poprawy 
warunków materialnych spo
łeczeństwa wypływa również 
z faktu oparcia odpowiednich 
bilansów w taj dziedzinie 
wyłącznie na środkach wtas-

chodu? Istotne jest bowiem 
nie tylko to, ze konsumpcja 
na głowę ludności będz e pod 
koniec pięciolatki o 23 — 25 
proc. wvższa niż w roku I960 
a w stosunku do roku 1958 
— o przeszio 1/3, lecz ważna 
jest również struktura tej kor 
sumpeji.

W dziedzinie spożycia arty 
kulów rolnych jesteśmy już 
obecni« na niezłym poziomie 
europejiskim, tak że przy sto
sunkowo mniejszym, ogólnie 
biorąc. temnie wzrostu tego 
spożycia gwałtowny ja.kośc:o- 
wy skoic nastąpi w nasyca

niu rynku takimi artykułami 
przemysłowym' których do 
niedawna często w ogóle nie 
wytwarzaliśmy, które są 
synonimem nowoczesnego ży
oia

Tak np. liczba odbiornikom, 
radiowych na 1000 mieszkań
ców będzie u nas w roku 
1965 większa niż była dwa - 
trzy lata temu we Włoszech 
i Francji, a niewiele tylko 
mniejsza niż w Anglii i NRF. 
Telewizorów będziemy mieli 
w tym czasie 72 na 1000 
mieszkańców, podczas gde w 
Anglii przypadło ich w 1956 

roku — 116, w NRF — 9, 
we Francji — 7, a we Wio 
szech — 6.

W motocyklach, skuterach 
i motorowei ach znacznie prze 
wyższymy analogiczne wskaź- 
n'ki wszystkich tych krajów. 
W 1965 roku 25 proc, ogól
nej liczby rodzin w Polsce 
będzie posiadało pralkę, tzn 
tyleż, ile dwa lata temu mia
ło ją rodzin w Anglii i dużo 
wiecej — niż we Francji i 
"Włoszech.

Są to zmiany, które na Za
chodzie następowały w ciągu 
dz e= ęcioleci.

A prze eż poziom spożycia 
indywidualnego i jego'jakość 
bynajmniej jeszcze nie wyczer 
pują treści pojęcia stopy ży
ciowej Pommmj tu już na
wet tak istotną 1 rzadko po
myślnie rozwiązywaną w wie
lu innych krajach sprawę, 
jak kwestia pełnego zatrud
nienia.

Uwzględn'ć tu należy po
nadto rozległą dziedzinę spo
życia zbiorowego twziost fun
duszów o około 20 proc.) o- 
raz tę część inwestycji, które 
określa się mianem niepro
dukcyjnych, a za którymi 
krvja się nowe domy miesz
kalne, szpitale, szkoły, wszel
kiego rodzaju urządzen!a kul 
turalne i socjalne — całe ta« 
niesłychanie ważne w naszym 
życiu budownictwo służące 
bezpośrednio poirzeoom lud
ności.

Dwa miliony ’zb które 
chcemy wybudować w mia
stach w okresie pięciolatki z 
funduszów państwowych lub 
przy ich pomocy — a więc 
o przeszło 100 tys więcej niż 
w dziesięcioleciu 1951 — 1960 
— to już nie bagatela. Pędzie 
to w przeliczeniu na tysiąc 
mieszkańców poziom budow
nictwa zbliżony do obecnego 
poziomu Francji: pozwoli on 
na zapoczątkowanie procesu 
spadku zagęszczenia mieszkań 
choć będzie tu nam jeszcze 
daleko do przeciętnych wskaź 
ników europejskich.

Słowem, gdybyśmy osia?« 
nęli tylko ten poziom życia, 
jaki przewidują dziś 'vs<ępn“ 
projekty pięciolatki byłoby już 
zupełnie nieźle. Warto dla ta
kiego zadania — niełatwego 
bynajmniej do realizacji — 
popracować.

Al<* nikt nie twierdzi, że do 
tego musimy się bezwzględ
nie ograniczyć, że nic tu się 
już nie może zmienić. Gdyby, 
powiedzmy, wytrysła nam 
gdzieś wielka nafta, której u. 
porczywie szukamy, gdyby 
znalazły się Jeszcze rozleglejsze 
pokłady gazu ziemnego, czy 
jakichś' Innych cennych I ła
twych do wydobycia surow
ców, gdyby szyociej rozwią
zane zostały probiemv sne- 
cjalizacj’ i kooperacji produit 
cji państw socjalistycznych; 
gdyby... itd — to niewątpli
wie ostateczne ukształtowani» 
liczb przyszłego plant pię
cioletniego mog’oby być ko
rzystniejsze również i we 
wskaźnikach wzrostu stopy 
życiowej ludności.

Można lednak osiągnąć Tlę 
cej w interesującej nas dzie
dzinie, być może i dużo wię
cej — w sposób bardziej pew 
ny, gdvż tylko od nas samych 
zależny. Czynnik, który m. ■ 
że to sprawić, nosi najogól
niej miano szerokiej inicja
tywy produkcyjnej, żywej 
myśli technicznej i ekono- 
m cznej mas pracującycn.

Jeżeli w toku przedzjazdo- 
wej dyskusji zdołamy odkr -ć 
wie'e nowych rezerw w gos
podarce narodowej, a następ
nie wyzyskać je w większym 
stopniu niż to przewidują 
założenia planu — : są takie 
możliwości, jeżeli potrafimy 
bardziej efektywnie wykorzy 
stać zwiększony wysiłek in
westycyjny, osiągrąć wyższy 
poziom wydajności pracy 1 
ekonomiczniej gospodarować 
materiałami — to wówczas 
rosnący dochód narodowy 
pozwoli z pewnością na istot
ne skorygowanie w górę pla
nów poprawy warunków ży
cia ludności.

nych.Wstępne założenia na
stępnej p ęciolatiki — w prze • 
ciwieństwie do bieżącego pla 
nu pięcioletniego — opraco
wane zostały bez liczeń a na 
ewentualne kredyty zagranicz 
ne.

I jeszcze jedna przesiamta. 
W wytyczonym planie rozwo
ju gospodarczego przyjęta zo
stała zasada gwaiMtowania 
stałej zwyzki płac 1 dochodów 
realnych — również ze wzg’ę 
dów czysto ekonomicznych. 
Praktykę lat popażdzierniko- 
wych potwierdziła w sposób 
szczególnie dob.tny, choćby 
na przykładzie górnictwa, 
słuszność wyznawanej wpraw 
dzie oa dawna — «le raczej 
tylko w teorii — zasady, że 
systfc natyczne polepszanie po 
łożenia materialnego pracow
ników oznacza stały wzrost 
wydajności pracy. Ta prak
tyka przywracani bodźcom 
ekonomicznym ich właściwej 
roli w procesie zwiększania 
produkcji i dochoou narodo
wego będzie musiała być, o- 
czywiście, kontynuowana w 
coraz szerszym zakres1 e jako 
naturalna konsekwencia er- 
wania z „księżycową ekono
mią“ I administracyjnymi me 
todami gospodarowania.

Pozostałe zastanowić się, co 
kryje się z» owymi ustalony
mi w wytycznych procenta
mi wzrostu spożyc-a, czy war
te są one usilnycn starań i za 

Ze Owiała
CO JEST WROGIEM 

ZJEDNOCZENIA?

B
YŁY ambasador USA 
w Moskwie, Kennan, 
autor głośnych w ub, 

r. pogadanek w BBC w 
•prawie stworzenia w Sr,id

kowej Europie »trefy „dl- 
aengagement“, opubliko
wał na łamach „Foreign 
Affairs" artykuł poświęco
ny problemowi niemieckie
mu i sprawie Berlina. 
Kennan ra? Jeszcze wystę
puje zdecydowanie prze
ciwko atomowym zbroje
niom zacnounio-niemiec- 
kim, stwierdzając, iż kon
tynuowanie ich utrudni — 

Jeśli nie uniemożliwi — 
zjednoczenie Niemiec. Ken 
nan pisze dosłownie: „Jeśli 
nowa niemiecka armia świ
nie się — zarówno jeśli 
chodzi o organizację jtk I 
o koncepcje strategiczne — 
należna od uroni atomo
wych w takim stopniu, w 
jakim jest obecnie zależ
na od tych broni amery
kańska koncept a obron
na, to znaczy Jeśli Niem
cy znajda w sytuacji, 
w której nie będą mogli 
zrezygnować z broni ato
mowych bez narażenia na 
załamanie się całej swej 
organizacji wejskowej, 

wówczas praktycznie nie 
będzie żadnych szans ja
kiejkolwiek zmiany w o- 
becnym status ąuo w Eu
ropie centralnej. Atomowe 
zbrojenia Niemiec zachod
nich są w rzeczywistości 
wrogiem Jakiegokolwiek' 
postępu w dziedzinie zjed
noczenia". Zdaniem Ken- 
nana sprawę negocjacji 
zjednoczeniowych winno 
pozostawić się samym 
Niemcom. Jako Jedno z 
nieuniknionych u it< pstw, 
Jakie Niemcy zachodnie 
będą musiały poczynić, 
Kennan wymienia „za
twierdzenie obecnych gra
nic Polski“.

Nagrody .Kry«rt»low«j rjwlardy“ mdiielono ostatnio w Paryżu aktorom 1 reżyserom filmowym. Na 
tdjedu: czterej lau-eari t-d lewej) Jules naarln — nagród* u film .Ten. który ma umrzeć", r'e.r* 
bruseu- - nagreda z* lnterr“*»cj* roli mesklej w „Poi • de Li'aa", Mýlen* Demnnge«; nagro
da za interpretację mli żeński j u 7 larownlcaeh ■ Sale ,. ' 1 Ale« r-onber lagroda lr.- 
ttrpretac,ę roli przez cudzoziemca v almle francuskim „La nuit des Joraln-". vot "aj

„KUNG-TI-TZE“

Jak stwierdzają donic 
sienią prasy chińskiej sy
stem powszechnego bez
płatnego zaopatrzenia 
(„kung-ti-tze") zrealizo
wany został we wszystkich 
komunach prowincji Kwei- 
czou i Kuantung oraz w 
wielu innych okręgy^h 
kraju. Już zresztą we 
wstepnvm okres:e organi
zacyjnym, większość ko
mun na wsi od razu wpro 
wadziła zamiast dniówki 
obrachunkowej częściowo 
bezpłatne zaopatrzenie ży
wnościowe plus odpowied
nio obniżone oplaty dniów 
kowe. W zależności oa wa
runków lokalnych zaopa
trzenie objęło: a) tylko wy 
żywienie pracujących, b) 
w-yżywienie 1 podstawową 
odzież, c) wyżywienie pra
cujących 1 ich rodzin. 
Przy pełnym lystemie 

„kung-tl-tzc powszechna 
zaopatrzenie obejmuje ’a- 
łą ludność 1 dotyczy w za- 
sadz'e wszystkiego, co jest 
niezbędne na przeciętnym 
poziomie życia wsi chiń
skiej. Jak się wydaje, 
„kung-ti-tze" wprowadzo
no dotychczas w życie na 
zasadach eksperymentu. 
Uchwała VI Plenum KC 
F.PCh stwierdza bowiem, 
iż „w obecnym etapie pła
ce za wykonaną pracę zaj
mować powinny pierwsze 
miejsce w dochodzie człon
ków komun Wszelkie pró- 
bv wprowadzenie systemu 
komunistycznego w chwili 
obecnej — stanowią uto
pie. Nie można przesko
czyć przez etap socjalisty
czny w drodze do komu
nizmu".

„NOWE TWARZE“

Od pewnego czasu prasa 
zauuodnio-niemiecka za
powiadała „zmianę warty“ 
na kierowniczych stano
wiskach w B indeswehrze. 
Miejsce starych generałów 
hitlerowskich, których na
zwisku brzmiały złowrogo 
nawet dla zachodnich so
juszników NRf ma rzeko
mo stopniowo zajmować 
tzw. „narybek generalski“ 
n „zdrowej świadomości 
politycznej". Jak będzie 
wyglądał ów „narybek“ — 
można się przekonać X 
ostatnich mminacji w Bun 
deswehrzt Nominacje o- 
trzymali: generał brygady 
de Maiziere, płk. hr. Bau- 
dissin oraz generał bryga
dy Steinhoff. Pierwszy 1 
nich pracował w oddziale 
operacyjnym hitlerowskie«

ro sztabu generalnego, 
drugi — w sztabie korpusu 
afrykańskiego, trzeci — 
dowodził eskadr^ myśliw
ską, za co otrzyma! osobi
ście od Hitlera najwyższe 
odznaczenia...

PRACA KOBIET

Pisząc o specyfice pracy 
kobiet w ZSRR, czasopis
mo „Kommunist' postuluje: 
„Uważamy za celowe, b; ■ 
przedsiębiorstwa zatrud
niające dużą ilość kobiet 
wprowaaziły następujący 
rozkład tygodnia pracy: 5 
dni roboczych po 8 godzin 
I dwa dni wolne od pracy. 
Kobiety nowinny zacho
wać prawo do dwóch dni 
wolnych w tygodniu rów
nież w zaplanowanym na 
leta 1959—65 skróceniu 
dnia pracy".

ŻĄDANIA
DE GAULLE‘A

Zdaniem politycznego ko 
respondenta „Daily Ex
press“ ue Gauiie wystąpił 
wobec swych atlantyckich 
sojuszników z trzema żą
daniami: 1) uzna.iia zasady 
konsultowania Francji 
przed podjęciem przez 
USA I W. Brytanię w.i- 
nych decyzji w sprawach 
polityki zagranicznej, 2) 
przyznania Francji prawa 
rett w sprawach międty- 
tai dowych w jakiś spo- 

sót Ją dotykających, 3j 
uznania faktu, iż Francja 
b.' mi w Afryce północnej 
ważnych pozycji NATO.
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wupółntriey ae Zwiąęfclem Ra 
dzieckim. Otrzymaliim a 
ZSRR rMktor i cyklotron 
oraj, z iacxną ilość podstawo
wej aparatury. W dużej mta- 
rze kształciły «ię w ZSRR 
polskie kadry. Również prze
ważającą ilość Izotopów ra
dioaktywnych a takte trwa
łych otrzymaliśmy ze Związ
ku Ri dzieckiego.

Zawarta br. nowa umowa 
Joaarz» bardziej iwaazenyla I 
umocniła współpracę ,* Zwtąą 
klem Radzieckim, emienlajae 
jednocześnie do pewnofo .frtl 
nia jej charakter, I tak np. 
obecnie będzie ,ję »prowaoxad 
do Polaki a ZSRR tylko taki* 
urządzenia 1 aparaty których 
nie Jeateśmy w «tanie wyko
nać w kraju lub których wy
twarzanie byłoby u nas nie
opłacalne. Korzyatić będziemy 
w szerokim zrkreete « pomoey 
technlrnnej, t konsultacji «pe- 
cjalfatów, dokumentacji rn- 
dzlackiej, starając się Jedno
cześnie w-rkonać Jak najwięcsj 
nadań własnymi altami.

Należy dodać, *• Polaka 
współpracują w dziedzinie 
ererfU jądrowej - mież i 
Innymi krajami ąoejąłisty«- 
nrml, a także kaoltalietvezny 
mi W krajach tych iwrtałcl 
a.ą azereg naszych pracowni
ków, a uczeni nasi nawiąza
li z uczonvml zagranicznymi 
cwnne kontakty osobisto

— Co przyniesie nam w M 
kr»"e techniki jądrowej rok 
1959?

— Centralnym za ładnie
niem jeat budów» drugiego 
naszego reaktora, obok, 
oczywiście, dalszego wzmo
żenia badań naukowych 
Początkowo drugi reak
tor miał stanowić proto
typ przyszłej elektrowni ją
drowej. Obecnie, uwzględ
niając ngólnoówiał&w« ten
dencje rozwoiowe, które 
m. In. można hyło zaobser
wować w czasie druťej Kon 
ferenejl Atomowej w Gene
wie. postanowiono, iż nisz no 
wy reaktor zostanie wykorzy 
stany w znacznej mierze do 
badań dziedzinie ehemli 
radiacyjnej. Jak wiadomo, 
chodzi w tym przypadku o 
wykorzystanie promień iou ań 
Jądrowych do przeprowadze
nia szeregu korzystnych reak 
cjl chemicznych o znaczeniu 
również przemysłowym, ta
kich jak otrzymywanie mai 
plastycznych o cennych wła
ściwościach, wulkanizacja 
kauczuku, produkcja rozmai
tych ważnych związków che
micznych.

W roku 19W opracowany bę
dzie projekt druriego reaktora. 
Należy ale airtdrtewać, te no
wy reaktor zostanie urueho- 
młony za Jakieś I — 4 lat*.

Duży nacisk położymy w ro
ku 1M» na praktyczne za«»o- 
sowanl* Izotopów radioaktyw
nych w przemyśle, medycynie, 
roi nic rwie ftp Trzeb* stwier
dzić, te w tej dziedzinie wvrót 
niai »le dotychczas jedynie 
ośrodek krakowski, gdzie pod 
kierunkiem wof, Młesotrlcza 
uz-’sk*Bo eeane wyniki przy 
wykorzystaniu Izotopów w rór 
nlctwio 1 technice (przede 
t-»zy«tkim w poezukiwanlu 
złóż naftowych, a ostatnio — 
soli potasowych). Obecnie ma
ją powstać specjalne ośrodki, 
aby przyspieszyć proce« zasto
sowani» izotopów radioakt; w- 
nych w praktyce. Jak wiado
mo. wyKorzystanle I żeton ów 
■ yynoel w wielkich pań
stwach wielomiliardowe ost- 
ezednoścL Nakłady są w tym

ÏDOKO.frCZiNTS ZR STR. ł,

DOKĄD IDZIEMY?

W POSZUKIWANIU

STRACONYCH

SPOJRZENIE Z LOTJU PTAKA
GDZIE GINĄ MILIONY?

ANNA JURKIEWICZ

kadr kiero- 
dyrektorów, 
najlepszych

tzc7.e tego samego dnia wymó
wiono mu mieszkanie?

Mi- 
jut 
pe
na 

nie-

na.
konsumentami
czy nawet

Tej ostatniej 
nie docenia, 
wytycznych 

partii, mimo 
publikacjach, 

organizacja

O katowickiej hucie „Baildon** 
na ogół słyszymy same pochwały. 
Tutejsza gospodarność podobno 
może być wzorem dla innych. 
Na poparcie tego twierdzenia 
mogę przytoczyć taki oto przy
kład: dzięki wprowadzeniu postę 
pu technicznego na jednym z 
pieców stalowniczych w pierw
szych trzech kwartałach br. zao
szczędzono ok. 220 tys. kilowato- 
godzin energii. Takim usprawnię 
niom można przyklasnąć. Wydaje 
się natomiast, że nawet niefa
chowiec zakwestionowałby rze
kome usprawnienie w hucie „Ba 
tory“, polegające na zastąpieniu

Wskazuje go Mieczysław Ka- 
baj w artykule pt. „Nie ma 
bezmyślnej pracy*' w ostatnim 
numerze „Życia Gospodarcze
go". Jest to sprawa pozornie 
tylko przyziemna, bo „Potęga 
wielkiej hall fabrycznej działa 
na ludzi czających tak samo 
podniośle, jak morze, góry 1 
puszcza** (słowa Lucjana Bud- 

W
 GĘSTEJ mgle led

wie rysowały $ię 
kontury zabudowań 
kopalnianych, 
mb, że dawno 
minęła godzina 
rannej syreny 

placu panowała niczym 
zmącona świąteczna cisza. A jed 
nak... W pewnym momencie w 
wyludnionych podziemiach za
drgały maszyny, ruszyły swym 
normalnym życiem.

Czyżby to legendarny górniczy 
Skarbnik pozazdrościł nagle lu
dziom ich przemyślnych wyna
lazków i korzystając z dzisiejsze 
go święta próbował zabawiać się 
tymi „cudeńkami“? Nie po pro
stu przyjechała komisja i urucho 
mila maszyny.

Tym razem cichy nalot na jod 
ną z dolnośląskich kopalń urzą
dzili energetycy. Chcieli bowiem 
czarno na białym udowodnić, że 
kwitnie tutaj marnotrawstwo. I 
tc jeszcze jakie! Odkrycia oka
zały się wręcz rewelacyjne. Cho 
daż nikt nie korzystał z wysiłku, 
sprężarek „zużycie“ sprężonego 
powietrza dochodziło do 75 proc. 
Jakim sposobem? Po prostu ulat
niało się szczelinami i dziuramj 
z wielu urządzeń!

Bilansując rzeczywiste oszczed 
ności Zjednoczenia Żelaza I Sta
li doliczono się w sumie około 
półtora miliona zaoszczędzonych 
w tym okresie kilowatogodzin. 
Niestety, jak wynika z powyż
szego przykładu, cyfra ta jest ma 
lu prawdopodobna, albowiem to 
co w jednym zakładzie istotnie 
zaoszczędzono, inny zdołał roz
trwonić.

NAJDONIOŚLEJSZY PROBLEM 
GOSPODARCZY 

WSPÓŁCZESNEJ POLSKI

Wiem, te propozycja tatoej te 
ryfy ulgowej dla prywatnych 
odbiorców elektryczności, posia
da wiele słabych punktów. O ile 
bowiem stosunkowo łatwo obli
czyć straty gospodarcze spowodn 
wane ograniczeniami w korzysta 
r.iu z energii elektrycznej, o tyle 
trudno o takie mierniki w ży
ciu codziennym człowieka. Ale 
jeśli nawet bylibyśmy skłonni 
usprawiedliwić włączenie do 
przeciążonej sieci elektrycznej 
maszynki, człowiekowi, który po 
zwolił sobie na to w mieszkaniu, 
to temu samemu, nie można puś
cić płazem równie szerokiego ge 
stu przy warsztacie pracy. Tutaj 
bowiem każde lekkomyślne prze

odwołujący ?lę tylko do dobrej 
woli ludności, został potraktowa
ny, jako powszechnie obowiązu
jące prawo, przestrzegane bez 
pomocy urzędowych i społecz
nych kontroli. Na tym właściwie 
można by skończyć tę opowiast
kę, gdyby nie pewne, wielce cha 
rakterystyczne, dla obecnej dy
skusji, zdarzenie, które przytrafi 
ło się jednemu z naszych roda
ków. Pewnego wieczoru, nie ba
cząc na konsekwencje, a może 
nie bardzo zdając sobie z nich 
sprawę, przekroczył on poważnie 
normę wody przysługującą do 
kąpieli. I, czy uwierzycie, że je

Otóż jeszcze w roku ub. za 
oszczędność płaciło gię premie. 
Było z tym trochę bałaganu, jak 
powiadają energetycy, ale były 
i korzyści. Trzeba by również w 
jakiś sposób wzmocnić pozycję 
energetyka w zakładzie przemy
słowym, stworzyć mu warunki 
do egzekwowania przepisów i za 
rządzeń. Wreszcie zakłady omi
jające, bez ekonomicznego uza
sadnienia, planowane wskaźniki 
powinny płacić kary, byle tylko 
nie symboliczne. Czynnikiem 
działającym mechanicznie była
by podwyżka cen węgla przemy
słowego, podstawowego surowca 
przy produkcji energii elektrycz
nej. Niewątpliwie pociągnęłoby 
to wzrost ceny elektryczności dla 
przemysłu, za którą w tej chwili 
płaci się grosze, oraz zmusiłoby 
zakłady do liczenia się i z tym 
składnikiem produkcyjnym.

.AK SIĘ okazuje, wykryto
• złoża siarki stawiają nasz

** kraj w rzędzie najwięk
szych potęg siarkowych świa
ta. Mianowicie: na Polskę przy, 
pada około 20 proc. świato
wych zasobów tego cennego 
surowca. Cennego, bo bez o- 
trzy mywanego z niej kwasu 
siarkowego trudno byłoby roz
wijać produkcję takich artyku
łów, jak: nawozy sztuczhe, 
włókna sztuczne. barwniki, 
garbniki, wyroby • farmaceuty
czne 1 wiele innych ważnych 
półproduktów. Jakże więc wy
glądają możliwości eksploata
cyjne no woodk rytego bogac
twa? W listopadowym numerze 

Mimo odległych, bo sięgają
cych XV wieku tradycji, eks
ploatacja siarki na większą 
skalę jest u nas zagadnieniem 
nowym I bardzo trudnym. Zła- 
ża polskie leża w przeważnej 

trudno 
odkry w- 
podłoże 

warunki 
Jakich

części dość głęboko, 
je eksploatować drogą 
kową, a piaszczyste 
1 bardzo niekorzystne 
hydrogeologiczne, w 
znajdują się nasze największe 
złoża — poważnie utrudniają 
stosowanie metody podziemne
go wytapiania siarki. W rezul
tacie przyjęliśmy system wy
dobywania surowej rudy, któ
ry to system wymaga budowy, 
obok kopalni rudy, kompleksu

zakładów przerabiających rudę 
na siarkę, a tę na kwas siar
kowy. Jest to system niezbyt 
tani, a przy tym nowy, co do 
którego nie ma doświadczeń 
ani krajowych ani zagranicz
nych.

Kostrowickf nawołuje do 
wzmożenia, ograniczonych o- 
statnio, badali i wierceń poszu
kiwawczych siarki, do uzupeł
nienia dokumentacji tak, żeby 
już oszczędzić krajowi dalszych 
błędnych, bn podejmowanych 
„w ciemno'* decyzji. Lokaliza
cja każdej większej inwestycji 
powinna być. poprzedzona sze
regiem badań 1 studiów nie 
tylko technicznych, ale także
— i co najmniej równorzędnie
— przyrodniczych, ekonomicz
nych i społecznych, które w 
cntośei mogą dać wystarczają
cy materiał do właściwych de
cyzji. Kończąc, autor nie bez 
racji chyba zauważa, iż te i 
lat, jakie dzieli nas od odkry
cia złóż siarki „w poważnym 
stopniu zmarnowano".

fr,Gospodarki Planowej" znaj
dujemy ciekawą publikację na 
ten temat Jerzego Kostrowic- 
kiego. Omawia on problemy 
zagospodarowania obszaru eks
ploatacji siarki w oparciu o 
materiały specjalnie powoła
nej w' ub. roku komisji do o- 
pracowania programu zagospo
darowania okręgu siarkowego.

Rozwój przemysłu siarkowe
go. wysokość wydobycia siar
ki są w pierwszym rzędzie 
uwarunkowane wysokością za
potrzebowania na nią. Obli

czono, że zapotrzebowanie to 
będzie się kształtowało w 196Ï 
roku na poziomie 225 tys. ton 
(wobec 46 tys. ton w br.), a w 
roku 1975 — 440 tys. ton. Tyle 
siarki rodzimej będzie potrze
bował kraj. A jakie są możli
wości eksportowe? Okazuje się, 
że nie* tak znowu duże i ko
rzystne, jak to niektórzy z 
nas sobie wyobrażają. Gdy my 
przygotowujemy eksploatację 
naszych złóż, w całym świeci® 
następuje wzrost produkcji 
siarki, pojawił się przy tym 
cały szereg nowych producen
tów: Meksyk, Związek Ra
dziecki i wreszcie Francja. W 
tej sytuacji na pewno możemy 
liczyć jedynie na eksport siarki 
do Czechosłowacji i ewentual
nie do Węgier. Być może uda 
nam się też ulokować pewne, 
niewielkie jej ilości w krajach 
skandynawskich i niektórych 
•w Europie zachodniej, poprzez 
transakcje wiązane. Oblicza się, 
że w sumie eksport siarki bę
dzie się kształtował w 1965 r. 
na poziomie 175 tys. ton, w 
1975 r. na poziomie 700 tys. 
ten. 

W
IELU z na« marzy 
pewnie o tym, aby 
ciemną nocą zoba
czyć Śląsk z lotu 
ptaka. Kto nie miał 
dotąd okazji obser 
wowania tego wi

doku, może go sobie tylko wyo
brazić, jako murawę, po której 
wieczorną porą pełzają miliony 
robaczków świętojańskich. Ta 
nieprzypadkowa iluminacja po
chłania rocznie kilka miliardów 
kilowatogodzin energii elektry
cznej.

Gdybyśmy istotnie obejrzeli ją 
i góry 1 w dodatku odróżnili ok
na domów mieszkalnych, od wy
staw sklepowych, latarnie na u- 
hcach od dużych hal fabrycz
nych, okazałoby się, że żarówki 
w naszych mieszkaniach dosłow
nie gubią się w powodzi innych 
świateł. Razem wzięte wszystkie 
gospodarstwa domowe, wszelkie 
go rodzaju lokale handlowe, rze 
miosło, spółdzielczość, światła na 
ulicach słowem tzw. drobni od
biorcy z tych kilku miliardów 
czerpią niewiele ponad dziesięć 
pfocent elektryczności. Resztę 
natomiast pożera przemysł. I dla 
tego m. in. korzystanie t energii 
elektrycznej przez duże zakłady 
przemysłowe powinno ściągnąć 
na siebie baczniejsze niż dotąd 
oko kontrolerów.

Nie chciałabym, bynajmniej 
oponować z tego miejsca prze
ciw wszelkim metodom ograni
czania samowoli prywatnych, 
niepoprawnych „zjadaczy*1 nad
miernych ilości energii elektry
cznej, albowiem w naszych wa
runkach każda ilość zaoszczę
dzonego prądu jest bardzo cen-

Ale zamiast uganiania za 
pięćdziesięciu, 

stu kilowatogodzin 
miesięcznie, o wiele skuteczniej
sza, w efektach bardziej spraw
dzalna, wydaje mi się walka z 
potentatami, którzy ilości pobie
ranego prądu liczą na tysiące i 
miliony kilowatogodzin.

NIE przypadkowo stawiamy 
dziś energię elektryczną w 
rzędzie bogactw narodo

wych. Wszak jeszcze w pierw
szych latach po wojnie byliśmy 
jednym z niewielu, jeśli nie je
dynym .krajem w Europie, w któ 
r^m na wsi lampa naftowa wciąż 
Jeszcze święciła triumf wielkie
go wynalazku. To obciążenie wy 
nieśliśmy z okresu między wojen 
nego. W 1937 r. produkowaliśmy 
średnio na jednego mieszkańca 
106 kWh energii elektrycznej, 
czyli prawię o połowę mniej od 
ówczesnej średniej światowej. 
W tej chwili z 23.6 mld. kWh. na 
jfdnego mieszkańca Polski przy
pada 814 kWh. W 1956 r. wyprze 
dziliśmy w tej dziedzinie przemy 
słu Czechosłowację i Szwajcarię.

Plany na przyszłość są równie 
Imponujące. W roku I960 produk 
cja energii elektrycznej wzrośnie 
do 28,1 mld. kWh, a w 1965 roku 
do 41,5 miliarda kWh, co nawet 
przy zwiększonej poważnie licz
bie ludności przyniesie średnią 
na jednego obywatela 1285 kWh. 
Obecnie ok. 95 proc, elektrycz
ności uzyskujemy przez spalanie 
węgla kamiennego. Ilość węgla 
kamiennego pochłoniętą przez e- 
nergetykę szacuje się na 19 min. 
ton rocznie. Zakładamy, że do 
roku 1965 cyfra ta nie wzrośnie, 
gdyż w przyszłości na poważnych 
konkurentów węgla kamiennego 
wyrośnie już węgiel brunatny i 
woda.

Jak więc wynika z powyższych 
cyfr o przyszłość przemysłu ener 
getycznego możemy być spokoj
ni. Nie znaczy to jednak wcale, 
że optymistyczna przyszłość u- 
poważnia kogokolwiek do hojne 
go szastania tym bogactwem. 
Plany energetyczne są bowiem 
ściśle dopasowane do rozwoju ca 
łej gospodarki i każda kilowato- 
godzina ma już swoje przezna
czenie. Dlatego też lukę, jaka się 
tworzy wskutek braku «olidarnoś 
ď społecznej, należy w naszym 
wspólnym interesie, wypełnić me 
chanizmem środków ekonomicz
nych 1 administracyjnych.

nicklego). Pod warunkiem, Że 
Jest to hala fabryczna o do
skonale zorganizowanej pracy. 
Właśnie organizacja pracy, 
obok kultury pracy, jest tym 
najdonioślejszym problemem 
gospodarczym współczesnej 
Polski.

Coraz wyraźnej występuje 
w naszym kraju sprzeczność 
pomiędzy Istniejącą bazą, a 
metodami gospodarowania nią, 
niską kulturą pracy, przesta
rzałą organizacja, 
ciągle się u nas 
mimo wyraźnych 
XI i XII Plenum 
Iż w rozlicznych 
w publicystyce

Tego rodzaju arsenał środ
ków profilaktycznych i leczni
czych w końcu zacząłby działać 
wychowawczo. A o to nam prze
cież chodzi.

łnńywldualnycft »prętarełł na po
szczególnych oddziałach, jedną 
centralna Kosztowało to bo
wiem zakład w ciąąu trzech 
kwartałów z góra milion kilowa
togodzin ponadplanowej ener
gii! Tej ilości energii starczyło
by na oświetlenie kilku tysięcy 
mieszkzń. To nie bagatelaI

pracy została Już zrehrblllto- 
nan« I przywróceni. Jej należ 
ne miejsce. M praKtyce lednak 
nie zmieniło się prawie nic. 
W arunkach na pozór do
lnych. bo na 10(i osób w' prze
myśle przypada H pracowni
ków urn 7W.veh. nie ma Jed
nak komórki, która zajmow-nla 
by się organizacją I ekonomi
ka zakladu, nie ma ludzi, k+ó- 
rzy by łączyli wiedz, i do
świadczenie ekonomiczne 1 
techniczne, którzy nie urzędo
waliby, l-rz myśleH, dociekali, 
Inspirowali.

W warunkach zaniedbania 
tej dziedziny, obserwowanr RO 
u nas. nie Jest to sprawa łat
wa. Trzeba lat, żeby awans 
naukowej organizacji pracy 
stal się rzeczywistością. Fak
tem jest przecież, ż.e ot 1949 
roku nie ukazał? sic z tej dzie
dzin- żadna książka, żadna 
rzetelna publika-ja. Nalwyż- 
szv więc czas sięgnąć do świa
towego dorobku w tym rakre- 
sle pomyśleć o własnych ory
ginalnych opracowaniach, po
świecić jej wlecej miejsca w 
procramarh wyższych uczelni. 
Niewielu mamy praktyków z 
dziedziny racjonalnej organiza
cji pracy — łrzeba wlec skr. r- 
ccntrować sity, stworzyć ośro
dek doskonalenia 
walczych, «zkotę 
która skupiałaby 
wykładowców.

Ale dobrzy organizatorzy 
zdarzają się rzadko, Jak do
brzy artyści — należy im . ;c 
pomóc. Trzeba stworzyć ko
rzystne warunki wyzr siania 
Si? len Inicjatywy, Ich wiedzy, 
energii 1 zdolności, (ac)

kręcenie kontaktu, poc'ag* za 
soba wielokrotnie wyższe straty. 
Potwierdza to zresztą praktyka.

Kiedy mówimy o podniesie 
ni u poziomu życia niemal za 
wsze na czoło zagadnień z 
tym związanych »ysuwamy 
problem mieszkaniowy. Zresz 
tą nie ma arię czemu dziwić. 
\r tym zakresie w ostatnim 
dwudziestoleciu sytuacja 
kształtowała się raczej niepo 
myślnie., na co zresztą złoży
ło się wiele momentów.

Przede wszystkim zniszcze
nia wojenne. 30 procent ogól 
nej ilości mieszkań wypadlo 
u wyniku zniszczeń z na
szych za.sobów mieszkanio
wych. Dalej — koncentrowa
liśmy inwestycje na przemyś 
le, co niewątpliwie było w 
pewnym okresie konieczne. 
Oprócz tego po wojnie po 
pełniono tu i ówdzie cały sze 
reg błędów, które w konsek- 
wencj1 doprowadziły do czę
ściowej dewastacji istniejące 
Cc funrjuszu miesz daniowego. 
Nie wolno rówmiez zapomi
nać o dużym przyroście na
tura Inym.

I dlat-.’o, chociaż w zasa- 
dzie sytuacja mieszkaniowa 
była lepsza niż w okresie 
międzywojennym pozostawa
liśmy daleko w tyle za wielo 
ma państwami euro ijskirrd.

W roku 1931 na jedną iz- 
bi przypadały Sred iio dwie 
osoby. Między 50 a 54 r. cy
fra ta zmniejszyła się do i ,8 
Sytuacja minimalnie się po
lepszyła, ale nie zapominaj
my, że jednocześnie np. 
w Czechosłowacji i Fin
landii zagęszczenie wyros(’o 
1.5 osody na izbę, we .Vło 
szach ł,2, a w* Francji 1 
Szwecji 0,9. Byliśmy jednym 
sławom na szarym końcu.

Wysiłki państwa zmierzające 
do zlikwidowani i t !j najraw

R
<Ä IłM m!*ł w sieM« 
nie wykorzystania ener 
gi jądrowej ezczegóine 

znaczenie dl» Polski. Vra« 
ohomionn nasz pierwszy reak 
tor Jądrowy w Świerku t>od 

Warszawą oras cyklotron w 
ośrodku krakowskim Dzięki 
temu «tal,, się możliwe pckj- 
Je< ie prac badawczych na 
większą skalę, a Polska zna
lazła i lę wśród krajów, które 
w skali międzynarodowej ma 
Ją Już pewne osiągnięcia 
w dziedzinie rkorzystanla 
energii jądrowej.

Przedstawiciel WIT Am 
zwrócił się do ministra BilH- 

pełnomncnlka rządu do 
spraw pokojowego wykorzy
stania energii atomowej z 
prośbą o klika informacji 
podsumowujących tegorocz
ny dorobek polskiej techniki 
Jądrowej I omawiających Jej 
plany na rok 1959.

O rozwoju naszych prac 
naukowych — stwierdził na 
wstępi* min. Billig — świad
czy rń. In. fakt, że w roku 
1958 Instytut Badań Jądro
wych opublikował lub przy
gotował do publikacji ponad 
200 prac z różnych dziedzin 
— Ilość znacznie większ i niż 
w latach poprzednich. Nie
które z tych prac ogłoszono 
dl ukiem w znanych czaso
pismach zagranicznych, ta
kich jak .,Phys cał Review'1, 
„Nature", „Nuovo Cimento". 
Wywołały one aość szero
kie zaJnte-i sowame w zagra
nicznym kołach naukowych, 
jak np- praca nespołu pod 
kierownictwem orof. Mieso- 
wdez* n»d zderzeniami czą
stek o wielkiej energii, która

dę ciężkiej sytuacji w za
kresie mieszkań, b~ły stos jn 
kowo poważne Z roku na 
rok oddawaliśmy z nowego 
budownictwa więcej izb Np. 
w 1950 r. odlano do użytku 
ludności 179 tys izb. • 1954 
— 209 tys., a w 956 — 264 tvs. 
Średnio w latach między 
1951 — 60 oddawano rocz ie 
190 tys. izb w miastach i 120 
tys. na wa.ach.

Wszystko to było Jednak 
kroplą w morzu z uwagi na 
olbrzymie zenot -zebowanie 
w tej dziedzinie, ’ duży rray 
rorf naturalny, który w le- 
ta^-h 50 — 56 wyraża się cyf
rą 3 min. dodatkowych mie
szkańców.

Wytyenne wrwoju PołsHej 
Rzeczypospolit Ludowej, u- 
chwalone na XIJ Plenum Ko 
mitetu Cent-alnego, sta' a’ą 
spnawę jasno — w dziedzinie 
polepszenia warunków mie
szkaniowych powinna lastą- 
pić w okresie od 1059 — 85 
roku istotna poprawa.

Jakie są przestanki, kłóre 
nazwalają w ten dosyć opty
mistyczny sposób przewidy
wać zmiany n lepsze w dzie 
dżinie najbardziej chyba pa
lącej.

Tezy XII Plenum mówią, 
że w latach m.^dzy 61 — 65 
w miastach w danych zos*- 
nie do użytku 2 min. Izb. 
oraz na wsi około 1,2 min. 
Jest to slan na pewno bar
dzo wysoki, jeżel:' przypom
nimy sobie, że w całym dzie 
si—iolecni (1951 — 69) odda
liśmy o’ 100 tys. izb mniej.

Jeszcze wmazniej uwydat
ni« sie porrawa tej d de- 
drtni- rj porównaniu 11 '<« 
ci izb oddawanych rocznie dd

O pracy IO

Mniej ni7eslępsliff
— w.ększa
wykrywalność

W ciągu trzech kwartałów 
br. MO przeprowadziła ponad 
317 dachodzeń, tj. o prwsd*» 
7 proc. wi»eej niż w anslnęi- 
osaym < kresi i ibirglegn ro
ku Wjkrywalność prze
stępstw w tym czasie wzro
słą o 76,9 rroe W roku bie
żącym spadla “ 10,5 pcw. w 
porównaniu z 1957 r. tloić ta- 
kie’1 przestępstw, jak. zabój
stw* rozboje, złamani z. kra 
dzieże i podpa'*nia. Nsstąp1! 
poważny spadek ilości rozbo
jów z bronią w ręku. F t> b h 
w tym roku 193. tj. o ił proc, 
mniej niż w roku abi-»głym 
Zmniejszył* «19 także o 50 
proc, dozbj rozbojów doko
nanych na szkodę obiektów 
uspołecznionych. O 20 pros, 
i malała ilość kradzież z 
w .maniem (wykrrwanośó 
sprav ców tych włamań wzre. 
słą do ponad 50 proc w po. 
ró maniu z rokiem ub‘e«lynD. 
O 8 proc- zmnlejazjd i S'0 
Ilość włamań do obiektów 
prywatnych , wy kry v ilno‘ć
z»t warnst* e 14 Tir W I 
pô’roczu br. milicja -lihwdi 
weta ogółem liii v ęk-izych 
grup bandyckich I 2J3 szajki 
włamywaczy i złodziei.

Jeżeli chodzi e przestęp
stwa gospoda o • to w ciągu 
trzech kw talów br wykry
to około 320 poważniej;z..-rh 
przestenstw. 25 — 88 proe. 

ni pądków wykrycia tęgo ty
pu przestępem rta'ia.pil'i d ią 
ki rontoey apoleezeń«twa.

uż-rtku. Jak to widać na 
piecwsrym g a łączonych wr 
krósów w najbliższej 5-latcś 
eddamy rOezi ie przeciętni, 
ńu* rażę więcej izb n'.ż w 
'kresie ’951—60. Temno bu- 
do-'-nietwa mieszkaniowego 
będzie więc dwa razy wię
ksze

Z k'idym rokierr o—■ by
wa ludzi. N;estety działo się 
tak. że poprzednio ludzi tych 
przybywało wiecej niż izb 
mieszkalnych. Spójncie na 
drup w-kres. W ol-resie mię 
dzy 1949 — 54 rokiem nrzy- 
bylo 2 4 min. ludzi I jedno
cześnie — 1.05 min. izb. Jak 
przewiduje się, między 1961 
- 1965 pi-zyrost ludzi pędzie 
mniej wieeèj ton sam, a 
więc ! mir natomiast il^ć 
izo oddanych w tyra okresie 
do użytku wynietJe 3,2 min.

Chyba te eyfry pozwą lalą 
możliwi« opivmlštycznie oce
niać pr*yazłe lata jeóli cho 
di. o sprawę m.eszkań.

Cho : aż parti» me obiecuje 
tutaj złotych gór. Wykonując 
w petn, zada.ma postawione 
przez XII Plenum osiągnie
my »’ ’M0 roku 1.75 osoby 
na izbę, a w fi - 1.54 <w>bv 
• wiec We. ile już dma.-j 
ap. m» Lkr Czecnosłow-cja 
1 F'-Üandla.

« FI.
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Witald Zarzycki (Warszawa) — „Sylwester w W-łomlnie 
Prani i wyróżniona n i komrursie fotografii prasowej rozpisanym w Jecie br.

ur-takąj* nagrodę i stornia 
Państwowej Rady <jo Srtrew 
PoKoiowego Wykorzystania 
Energii Jądrowej, jako osią
gnięcie ploniersk'e w tej 
dziedzinie ořez oraca teore
tyczna prof Werlego, która 
uzyskał» nagrodę II stopn1*.

W r°ku 1956 dość dużo, 
zwłaszcza młodszych nauko-c 
ców wysłano ne dalsze stu
dia za granicę. Trzeba pod
kreślić, iż młodzi naukowcy 
zdobyli tam nowe specjalno
ści 1 podwyżar li swe kwali
fikacje naukowe- W te spo
sób zwiększyła się u nar ka
dra pracowników zdolrrch 
do samodzielnych, nowator
skich badań naukowych.

— Jck przebiegała f n ku 
1958 nasza współpraca ie 
Związkiem Radzieckim?

— W dziedzinie w-korzy- 
rtanta energii Jądrowej Pol- 
*K* w znacznym stopniu <>pte 
raia eię 1 opiera na édatej

FTTHtatfk« mate, a « —uttatea 
Jest powatny poeta? tachxdcm 
■y»

Bardso Interesująca jam da* 
cyaja o rozpoczęciu w roku 
1>5S badań termojądrowych w 
Polsce. Jak wykazała oatatnia 
Konferencja Atomowa w Gen* 
wie, problem produkcji enor- 
fil na drodze reakcji termoją
drowych posiada azcaefólna 
w arie nie of Ólno4wiatowe. W 
przypadku uranu 1 innych ma
teriałów rozszczepialnych wyz
walaniu energii jądrowej towa 
rayezy powstawanie ogrom
nych ilości eilnJe radioaktyw
nych 1 wysoce kłopotliwych od 
padów. Przy wykorzystywaniu 
inołopów wodoru Jako eurow- 
ca do r**kcj5 termojądrowych^ 
problem proraleciiotwórcaych 
odpadów ptaje siq »upełnle nlo 
Istotny, gdyi w praktyce nie 
tworzą alą one w ogóle lub 
powstają w znikomych jedyni« 
Uolclach. Dalej, surowiec ener
getyczny, w szezegółnoicl Izo
topu wodoru — douter, jest taW 
rozpowaoechnlony w przyro
dzie źe jego naturalne zaso
by, w przeciwieństwie do zaso
bów uranu 1 Innych materia
łów rozszczepialnych, są prak
tycznie niewyczerpanie. Wresw 
cle — w czasie odpowiednio 
przeprowadzanych reakcji ter* 
mojądrowych prawdopodobnie 
będzie moillwe bezpośrednie 
przekształcenie przynajmniej 

czetad energii jądrowej w euer 
głą elektryczną,

Zagadnienia praJrtyemefd 
wyfcwxyatanla reakeX termo« 
jądrowych Jeert tak wa±n«, te 
Polaka nie może poatetać w 
tej dziedzinie zupehoia na 
ubooeu- Nie ma oczywlłcl® 
mowy o prowadzeniu tak ro> 
win taty eh badań. Jak w 
ZSRR Anglii, czy USA, An* 
Uza zagadnienia wykaxaí* 
jednak, te w ramach n*< 
•zyeh możliwości ekonomie»* 
nyeh możliwe je«* prowadze
nie pewnych badań nad reaJt 
ej « mi termoj adr owymi. Bad* 
ni* te pozwolą jednoczenie 
na przygotowanie kadr w M 
tak bardzo Istotnej dzl«*j 
daiedzjDie wiedzy f techniki.

Rozmawiaft
Mgr tel O- WOŁCTEK

ĆWIERĆ MILIONA 
TELEWIDZÓW

ZOBOWIĄZUJE,..
W dziedzinie rozwoju sieci 

nadawczej radia I telewizji w 
założeniach planu na rok 1959 
uwzględniono budowę z fundu
szów społecznych linii radio
wej między Warazawą a Gdań
skiem. Umożliwi to transmito
wanie telewizyjnego programu 
centralnego. Po uruchomieniu 
ośrodka gdańskiego, zasięgiem 
telewizji objętych będzie w 
kraju łącznie około 14 min. 
mieszkańców.

W br. liczba abonentów tele
wizji wyniesie 100 tys. Miesięcz 
nie przybywa ok. 10 tys. tele- 
abonentów. Produkcja krajowa 
telewizorów w roku przyszłym 
wyniesie 120 ty«, sztuk. Z im
portu otrzymamy 30—40 tys. 
aparatów.

W roku i960 liczba abonen
tów telewizyjnych wzrośnie do 
480 tys., a w roku 1065 — zgo
dnie z tezami o rozwoju tele
wizji wyniesie 1.500 tys. do 
2.300 tys. W tym okresie pro
dukcja krajowa aparatów osią
gnie 440 tys. sztuk rocznie.

Przy istnieniu obecnych 5 
ośrodków nadawczych — 23% 
powierzchni kraju jest pokryte 
zasięgiem programu tele wizyj
nego. Obejmuje to ok. 44 proc, 
ludności. Po uruchomieniu w 
przyszłym roku stacji w Gdań
sku, a w 19fi0 r. w Szczecinie 
— obszar ten zwiększy się do 
25 proc. powierzchni kraju, 
zaś liczba ludności objętej za
sięgiem odbioru do 50 proc.

Chyba ni« trzeba uzasadniać, 
iż tak znaczny przyrost ilości 
odbiorców nakłada na realiza
torów programu telewizyjnego 
Jeszcze większą niż dotąd od
powiedzialność.
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Wyjątkowo 
„Straszny dwór“

GZEGOS TAKIEGO jesz 
tze chyba nie było. Każdy, 
komu się o tej historii opo 
wiada — nie chce po pro
stu. wierzyć, a potem nie 
lnie — czy śmiać się. czy 
kląć. Sprawa bowiem jest 
zupełnie wyjątkowa. Nále
ty wątpić, czy mogłaby się 
wydarzyć gdziekolwiek na 
święcie — w Ameryce, czy 
we Włoszech, czy chociaż
by nawet w kraju Zulusów.

A jednak tak, wydarzyła 
złe

■ w woj. katowickim
■ 7 grudnia br.
■ w Domu Kultury w 

Dąbrowie Górniczej.
W tym bardzo pamięt

nym dniu zawitał do Dąb
rowy zespół Państwowej 
Ooery Śląskiej z Bytomia. 
Wyobrażacie sobie tę ra
dość? Prawdziwa opera w 
małej Dąbrowie! A na do
datek w repertuarze prze
piękne dzieło Moniuszki — 
,,Straszny dwór". Któż nie 
zna tej opery, a przynaj
mniej wyjątków z niej? 
Nie trzeba się dziwić, że 
wcale nietanie (27 zł) bi
lety poszły, jak woda.

Zaczęło się przedstawie
ni1’, Jakieś trochę dziwne. 
No nic — najważniejsze, 
że akcja szła wartko i 
wszystko nagrodzi prze
piękna „aria z kurantami”. 
Zbliża su właśnie moment, 
gdy mają zabrzmieć pierw
sze tony tej arii, gdy tym
czasem... nic. Dajemu sło
wo honoru: nic. Artyści 
gładko przeszli dalej i po 
prostu opuścili tę słynną 
arię. Nie odśpiewali i krop 
ka.

Ludzie byli co najmniej 
zdumieni. Co się dzieje? 
Zapłaciliśmy za bilety. Peł

ną stawkę. Ha, jak tak da 
lej pójdzie — pomyś eli 
sobie niektórzy — Ło wkrót 
ce Balladyna nie zabije na 
scenie Aliny, Ham'°t bę
dzie przebrany za Dziad
ka Mroza, Otello, zamiast 
dusić żonę — zatańczy kan 
kana, Halka wstąp’ dc Ligi 
Kobiet, a CartMn założy 
nowoczesny gabinet kosme 
tyczny.

Te wszystkie domysły wy 
jaśniły się w rozmowie, ja 
ką przeprowadziliśmy tele
fonicznie z kierownictwem 
Domu Kultury w Dąbro
wie Górniczej. Powiedzia
no nam mniej więcej tak:

— To bardzo dziwna hi
storia — tym dziwniejsza, 
że nikt nie jest winien. A 
właściwie to elektrownia. 
Nie zawiadomiło nas na 
czas, że 7 bm. od godz. 7 
rano do 15-ej nie będzie 
światła. A u nas urządzenia 
klimatyzacyjne są nowocze 
sne — elektryczne, więc by
ło zimno. Na sali było 
znośnie, ale zimno było na 
scenie. Mieliśmy już od
wołać przedstawienie, ale 
nie odwołaliśmy Trudno 
było zrobić to w trak
cie przedstawienia. Artyści 
się pozaziębiali i dlatego 
ntg mogli. Oni teł nie win
ni. My także nie ponosimy 
winy...

I tak dalej, w tym sen
sie. Kto więc tę winę pono
si’ Może te nowoczesne u- 
rządzenia elektryczne? A 
może właśnie elektrownia 
winna jest temu, że w sno- 
sób nieprawdopodobny 
skraca się jedną z najnięk 
niejszych polskich oper?

A może nie było kuran
ta?

LESZCZ

OBECNIE w-dobywa B.e 
na świece rocznie c..oło 
i.TM 00G OM ton węgla Zsy
pany na jedną hałdę, utwo
rzyłby górę wysokości prie 
1 5 łan i szerokości około 6,5 
kin.

PRAWIE miliard fon wę 
gla wydr byto w Polsce d 
chwili zakończeń..a wojny do 
końca roku 1957. JeśL w 
ciągu dalszych 100 lat bę
dziemy eksploatować weeiel 
w obecnym tempie, to stwier 
dzone zapasy naruszone zo
staną zaledwie w 10 pcoo.

AMERYKAŃSCY btocłtemi 
cv twierdzą, że ser Roquefort 
najlepiej dojrzewa w opusz
czonych szybach 1 chodni. 
kach kopalnianych.

W STANACH ZJEDNO
CZONYCH węgiel < dkryty 
został dopiero w roku 1791, 
a mianowicie w stanie Pen- 
«ylwanis Naukowcy obliczy 
li ie ao chwili c bet nej wy

dobyte sal “dwie 1 proc. do- 
•lępnych zapasów węgla. N« 
torr :ast zapasy węgla Angl’1 
wystarczą jeszcze tylko na 
150 Lait. • * *

PRZELICZAJĄC wydoby
cie węgl i na 1 mieszkańca — 
Polska najmuje obecnie dru
gie miejsce w świecie.

• • *
BEZPOŚREDNIO po rakoń 

czeniu wojny francuscy ma
larze, którzy nie mogli mało 
wać trzęsących się z zimna 
modelek, zwrócili się do rzą 
du z prośbą o dodatkowe 
przydziały węgla. Do wndo 
•ka przychylono .mę.

PEWIEN M1ESZKANTEC 
•tanu ■■'rginia (USA) jest 
właścicielem kopalni na uży
tek domowy. Wejście do niej 
znajduje eię na terenie jego 
parcel; w odległości zaled- 

■ie kilku metrów od drzwi 
kuchennych. Do codziennych 
obowiązków właściciela ..ko
palni" należy zapełnienie wę 
giem domowej skrzynki. Do 
tej p ry nie sprzedawał om 
•V’ego węgla.

(vat)

Srodek
na szczury
Znakomity aktor Charlie 

Chap’in w początkach swej 
kariery pracował w jed
nym z najnędzniejszych 
podmiejskich teatrów w 
Londynie. Budynek teatral
ny nawiedziła istna plaga 
szczurów. Na korytarzach, 
w garderobach pełno było 
tych wstrętnych stworzeń. 
W końcu szczury okupowa
ły nawet scenę. Dyrektor 
wpadł w skrajną rozpacz.

— Jak się uwolnić od tej 
plagi? — wołał łamiąc ręce.

PLOTKI
Motto: Dobra plotka nie jest zła

MĄDRY — , MĄDREJ" — MĄDRZ’

We wtorek, jak zwykle, w Teatrz“ Im. Wyspiańskiego 
gościła Państwowa Oper Sląs.ca w Bytomiu. Tym ra- 
z°m wystawiano „Mądrą" Orffa. Przedstawienie było 
dużym sukcesem, a szczególnie Pola BukietyńsKa, wy- 
o’ępująca w roli tytułowej, otrzymała mnóstwo braw 
I piękną wiązankę gnżdzikow Do kwiatów dołączony 
był bilecik od kierownika Wydziału Kultury MRN w 
Katowicach Czesława... Mądregu.

Na Antarktydę z Polski Eksnedycją Naukową wyje« 
chać ma również redaktor Czesław Nowicki I właśnie 
o tego Nowickiego rozgorzała w Warszawie burza. Bo 
„Sztandar Młodych" podał, tż wspomniany uczestnik 
„Indowej" wyprawy to popularny „Wicherek" telewizji, 
„Zycie Warszawy" z kolei twierdziło, że chodzi o red. 
Nowickiego z „Polskiego Radia", zaś „Trybuna Ludu",

FOZTABGH ER E
Johann Sebastian Bach 

(1685 - 17")), słynny muzyk 
i organista, byl niep < policie 
roztargniony. Wśród swoich 
uczniów miał jednego odzna- 
czającego się niezwykłymi 
zdolnościami i pilnuicią. (7- 
czniowi temu oddal Bach 
petvnego razu list mówiąc:

— Oto naaroda za twoje 
trudy. Wystarałem się dla 
ciebie o miets " kapelmis
trza w Rudolfstadt.

Młodzi, nieć wzruszony po
dziękował mistrzowi < pc 
chwili przeczytał nominację

— Alei on-' wydana zosta
ła przed rokiem - zawołał 
zdumiony.

— Rzeczywiście, mój drogi, 
od roku noczę ja w kieszeni 
f zaroszę zapominam ci ją do 
ręczyć.

LUNEEA NELSONA
Jednooki admirał angiel

skiej floty Horatio Nelson 
(7758 - 1805). często dworo
wał sobie swobodnie ze swe 
go kalectwa, a nieraz korzy

stał z tego, równie dyplo
matycznie jak złośliwie. Gdy 
nie chciał czegoś widzieć, ob 
racal się tą stroną twarzy, 
gdzie miał ślepe oko. Jeden 
z lega adiutantów opowiada 
w swoich pamiętnikach że 
w czasie bitwy, gdy pew‘en 
z nieprzi/lar'alsklch okrętów 
dawał sygnały poddania. Nel 
son przykładał lunetę do śle- 
peno oka i oświadczył mel
dującemu oficerowi, iż abso 
lutnie żadnych sygnałów nie 
widzi, po czym najspokojniej 
prowadził dalej bitwę.

WSZYSTKO Z BRAKU 
UZAS 4DNIENIA

„Słown Polskie* donosi: 
„...pijany Lewczyk zr-ze iii

ójkę przechodniów, któr.m 
bez jakiegokolwiek uzasadTe 
nia zaczął ubliżać. Świadko
wie stwierdzili. że wysągnął 
oi z kieszeni nóż i rxuri| ei« 

Vi kierunku towarzyszącego 
dwom kobietom mężczyzny, 
ten uciekl, chuligan zaczął 
wymyślać ł obletom, * >• istęp 
nie bil je i kopal.. "

RANYJULEK1 
ZLIKWIDUJĄ...

Tak podaje „Glos Olsztyń
ski": „Zai zad Powiatowy

— Niech pan rzuci Im 
moją gażę — zaproponował 
Chaplin — a wymrą z gło
du.

żs o red. Nowickiego z „Problemów". Wreszcie się wy
jaśniło. Wyjeżdża ten Nowicki z radla I „Problemów", 
bo to jedna I ta sama osoba, zaś „Wicherek" z telewizji 
ku szczerej radości swoich wielbicieli pozostaje na 
miejscu. Ot I kłopot, gdy za dużo Jest Nowickich! (Bo 
piszących I popularnych Andrzejów Nowickich jest 
znowu coś trzech czy czterechlll).

Najpopularniejszy nasz aktor filmowy Zbigniew 
Cybulsk. ma zamiar w najbliższym czasie wystąpić w 
niezwykłej roli. Jest bowiem współautorem cenariu- 
sza (obok Kobieli i Kuby) filriiu, który będzie (znó 
Wiąz z Kobielą) reżyserował, no 1 rzec- Jasna kreował 
główną rolę Film ma się nazywać „Do widzenia, do 
jutra" i ma być historią o szarym zupełnie przeciętnym 
młodym człowieku, dóry zakochuje się w córce amba
sadora jednego z obcych państw. Bohaterką ma być po
noć jedna z młodych ak'orek francuskich. Tę niezwy
kle sensacyjną wiadomość podajemy na odpowiedział« 
ność „Sztandaru Młodych", >kąd ją zaczerpnęliśmy,

który można nabyć bez talonu

w STACJACH OBSŁUGI
RADIOTECHNICZNEJ i TELEWIZYJNEJ.

Nabywając w placówkach SORiT telewizor masz 
zapewnioną fachową obsługę przy sprzedaży, a w cza
sie eksploatacji dana placówka zapewni Ci fachową 
konserwację i naprawę w Twoim mieszkaniu względ
nie w warsztacie. Naprawy w okresie gwarancji 
dokonywane są bezpłatnie.

TELE-PŁOTECZKI
...PRZEDE WSZYSTKIM 

małe sprostowanie do „tele- 
ploteczek" z ubiegłego ty
godnia. W konkursie kandy 
datek na spikerkę Telewizji 
Katowice, kierownictwo re
dakcji dopuściło w drodze 
wewnętrznej eliminacji, do
datkowo dwie panie, wystę 
pujĄce pod pseudonimami 
„Iwona" 1 ,,Jadzia“. Tak 
więc komplet kandydatek 
Bkłada się z pięciu osób: 
^Krystyna”, ..Hanka“ „Ali
cja“, „Iwona" i „Jadzia“. 
Dzisiaj, to jest w sobotę, 
konkurs dobiega końca. O 
ostatecznym rezultacie za
decydują listy telewidzów.

^OGLĄDALIŚMY OSTAT
NIO Teatr Kobra, który 
przygotował widowisko fan
tastyczne opracowane dla 
Telewizji przez Stanisława 
Lema, pod tytułem „Koniec 
świata o ósmej“. Niestety 
widowisko było bardzo nai
wnie zrealizowane i swym 
poziomem odbiegało od in
nych pozycji, które przygo
tował Teatr Kobra. W imie
niu telewidzów śląskich pro 
simy o ciekawszą tematykę 
1 lepszą realizację.

...TELEWIZJA CZECHO
SŁOWACKA obdarowała 
nas ostatnio telewizyjnym 
wydaniem opery Verdiego 
„Otello“. Trzeba przyznać 
lojalnie te Jakość obrazu, 
ujęcia kamerowe 1 praca re 
tyserska w realizacji tej o- 
pery, stały na wysokim po 
tlomle. Mimo, te ,,Otello“ 
Jest jedną z najsłabszycn o- 
per skomponowanych prze» 
Verdiego, jej konwencja te 
lewizyjna była do przyjęcia. 
Mamy Jedynie zastrzeżenia 
do synchronizacji dźwięku 
(nagranego na taśmie mag
netofonowej) r ruchami ust 
grających aktorów.

...REALIZATORZY PRO
GRAMU telewizyjnego w ca 
lej Polsce, maja coraz wię
cej kłopotu » ..doborem fil 
mów. Pod tym względem Te 
lewlzja Jest bardzo zachłan 
na. Jeżeli dodamy do t^go. 
te co najmniej 60 proc, fil
mów, którymi dysponuje 
Centrala Wynajmu Filmów, 
jest zastrzeżonych dla Tele
wizji. Jeżeli dodamy, te w 
zasadzie nie powinno się 
wyświetlać filmów koloro
wych 1 przystosowanych do 
szerokich ekranów .pozosta 
ła pula na pewno nie wy
starcza na potrzeby Telewi
zji.

...W CZASIE OSTATNIEJ 
AUDYCJI , .porozmawiaj
my", prowadzonej przez 
red. Kołaczkowskiego z War 
ęzawy, oprócz Jednego listu 
i Kagłębia poruszono jedy

nie sprawy interesujące te
lewidzów Warszawy. Zwra
camy się więc z prośbą do 
kierownictwa Telewizji Ka
towice, aby wyłączyło ten 
odcinek programu, który na 
pewno nie interesuje wi
dzów z Katowic, Wrocławia, 
Krakowa 1 Opola. Mamy ró 
wnleż prośbę do sympatycz 
nego „pana Wicherka", aby 
w swych prognozach pogo
dy uwzględniał całą „stele- 
wizowaną“ Polskę, a nt< 
tylko Warszawę.

„.WEDŁUG otrzymanych 
przez nas informacji, liczba 
telewizorów na terenie wo
jewództwa katowickiego 
wzrosła do 25 000 Jeżeli po
mnożymy tę cyfrę przez 5 
(a tyle osób ogląda prze
ciętnie program na jednym 
telewizorze), otrzymamy po 
każną Już cyfrę ok. 125.000 
telewidzów, tylko w wo
jewództwie katowickim. 
Prawdopodobnie |uż pod ko 
nieć pierwsz.ego kwartału 
195Ś r. liczba zarejestrowa
nych telewizorów w woj. 
katowickim przewyższy Ucz 
hę telewizorów zareJeMrowę 
nych w województwie war
szawskim.

-sigma—

ZNACZENIE WYRAZÖW.

POZIOMO- 1. drapieżnik 
poe.adający cenne futro, a. 
atrybut malarza, 10. błąd, 13. 
nikczemnik, 15. paąateK, „ana 
nas”, 17. okropność, trwoąa, 
18. ludowy instrument mu
zyczny, 2Ó mięso wieprzowe, 
21. porozumienie, 22. kawm, 
23. konkurent, 24. podvszecz 
kl, 26. powszechne, główne, 
28. wieikość. 30. „wielka wo
da'', 31. ochrona dę’>d, 32. 
chwast. 33. cześć zasadnicza, 
p.ds-«’vowa, 34. resztki nleu 
żyteczne, 38. nadzwyczajna 
rzadkość, 39. poiocznie — 
spotkanie, 4fl. deseń ażurowy 
wycięty z oapieru.

PIONOWO: 2. narzrdzle 
kucharza, 3. atak, 4. pazur 
drapieżnego piaka. 5- przed
miot dawne; sz uki, 6. czło
wiek upośledzony, 7. wielkie 
bogactwa, 9. występnie po 
deszczu, 11. dawna broń 12. 
zapał, uniesienie, 14. organ 
ustawodawczy, 16. ojciec 1 
matka, 17 rodzaj c’-nonkl 
druk icskłej, 19. ląsao, 20 gnj 
ba tkar na, 25. część nogi. 7°. 
Imię żeńskie 27. okres w hi
storii, 29. naezvnia luchenne, 
34. więzy, 35. posiądę ta skrzy 
dła, V zlak, 37. pjüc domo 
wy

Wśród ezv*elników którzy 
’ ’er-mwle do dnia 29 bm. 
nadeślą trefne rozwiązania

ZA ROK

100 
LAT

ESPERANTA
ZA rok, w grudniu 1959 

r upłynie setna rocz
nicą urodzin dr Ludwi 

ka Zamenhora. 'worcy języ
ka międzynarodowego Espe
ranto. Już obecnie Zarząd 
Światowego Związku Espe 
rantystów kompletuje Istę 
członków Międzynarodowego 
Honorowego Komitetu Przy
puszczalnie Komitet ten skła 
dać się będ.;ie co najmi, ej 
z 2M osób ze wszystkich czę
ści świata.

Jeślj chodzi o Polskę, to w 
skład Komitetu wchodzą: pre 
mier Józef Cyrankiewicz, 
marszałek Sejmu Czesław 
Wy cech, przewodniczący
SD, prezes Ogóln ipolskiego 
Komitetu Pokoju Stanisław 
Kulczyński, prezes Polskie) 
Akademii Nauk. pr. f. dr Ta 
deusi Kotarbiński, minister 
oświaty, Władysław Bień
kowski. minister kultury I 
sztuki, Tadeusz Galiński, mi
nister szkolnictwa wyższe
go, prof dr Stefan Żółkiew
ski, przeyiodniczący Stołecz
nej Rady Narodowej, Zyg
munt Dworakowski, oraz 
rek>or Uniwersytetu War
szawskiego, prof. dr Stani
sław Turski.

Pamięć Ludwika Zamen
hofa czci całe cywilozowana 
ludzkość. Oto np. w Wiedniu 
odsłonięto niedawno je®° 
pomnik. W Warnie (Bułga
ria), jedt .ej z ulic w śródmie 
śctu nadano nazwę twórcy 
Esperanta, także Jedna z ulic 
w Hawrze (Francja) przemia 
nowuna została na ulicę Lud
wika Zamenhoia. (matt)

KALMAN SEGAL

Jestem jak żebrak, który zbłtrając na wielki tj- 
skim bulunrze odpadki papierosów, marzy o bogaci »ach.

— Przepraszam, która godzina? — zagaduję jakiego! 
przechodnia.

Albo:
— Czy mogę pana prosić o zapałkę?
Inneao pytam o jakiś najzupełniej mi “. petrzeb tu 

adres. Uzyskuję go z łatwością. Potem milicjant opon J- 
da mi dokąa można zajechać tym autobusem, a lc 
tamtym tramwajem. Ana, muszę się jeszcze dowiedzieć 
o której odchodzi najbliższy pociąg do stolicy.

Wszyscy są uprzejmi, wszyscy chętnn mnie informują.
A ja żadnej z tych informacji nie wykorzystam. ,„ad- 

na z nich nie jest mt potrzebna,
Ja tylko pragnąłem dobrego słowa. Usłyszałem je.
— A zatem tej nocy śpijmy wszyscy spokojni. Lua .w 

są dobrzy. 1

Usiadłem obok żebraka, który skuliwszy Się pod tcia» 
ną, prosił o jałmużnę.

Usianiem obok mego po to, by zademonstrować, ł* 
wszyscy ludzie są równi.

— Teraz już nie brdą na ci«bie patrzeć z taką poga 
dą — szepnąłem mu życzliwie — Dzięki mojej obeinoiał 
nabierzesz większego znaczenia. Jam człowiek sławny, 
jam pisarz znany w całej parafii.

— Ha — ryknął żebrak. — Więc ty także porywasa 
si na moj chleb? precz mi z oczu!

Daremne były moje perswzje. Odszedłem — jak zwy
kle. unosząc w sercu skorupki odtrąconych dobrych u- 
czynków.

Związku Młodzieży (VI* I 'klej 
i Komitet Powiatowy ów ąs- 
ku Młodzieży Socjr.listycz.ieJ

Kętrzyna otrzymtly z Frezy 
diu:n Powiatowej Rady Naro 
dowej p'sma, wzywają ob'e 
organizacje do zgłoszenia się. 
Władza powiatowa zapowi«- 
dziala. że .po zapnznan;u s<ę 
z deklaracją ideową, statu
tem, spisem czlonkow, wyda 
decyzię odnośnie dalszyrh 'o 
sów organizacji . W -de 
nlezslabaienla żądany li fur 
malności w terminie 14 dni 
zostań, zastosowane sankcje 
karne jak również dział Inośc 
stowarzyszenia zostanie z»- 
wlcszona'*.

ALMA PATEK
Z „Gazety Białostockie!" do 

wiedzieliśmy się, ż- ....Z3-let
ni Czesław Śliwa obiecał oew 
nemu technikowi z Wałbrzy
cha, że załatwi mu tytuł nia- 
gi-fra Śliwa kazał mu m.pi- 
sać pracę magisterską, którą 
przejrzał, zatwierdził. ■ na
stępnie wyznaczył termin o- 
brony. Naturaln e nie omiesz
kał przy tej okazj1 pobrać za 
fatygę 8 tys. złotych Kore
spondencje ze swoim „ucz
niem" op trywal pieczą ką A- 
kademii Górniczo - Hutniczej 
w Krakowie, Warto dolać, że 
niebieski ptak nic m.j.1 na
wet uknńi zonej szkoły pod
stawowej1'.

STYLONOWE?
TO NIE SZTUKA!

Ogłoszenie z „Kurier* Pol
skiego": „Leczenie, usuwanie

zębów bezboleśnie (specjal
ność tęby stylonowe)... *

MOŽE BYC MĘŻATKA?
Ogłoszenie matrymonialne 

z ..Echa Krakowa": .Rze
mieślnik, samodzielny, la< 14 
bez nałogów — pozna »♦’ ą 
milą energiczną d imaią ke, 
w celu tow-arzyskim. Małżeń
stwo niewykluczone. Stan cy 
wiłny obojętny..."

KIEPURY Z PIÓRKAMI

Notatkę o wystawie szla
chetnych kanarków. lódr.kl 
..Glos Robotniczy", zatytuło
wał; „Festiwał pierza tych 
k.epurów*'.

SATYRA 
NA ORTOGRAFIĘ

Jak donosi „Ilustrowany 
Kurier Polski", w Bydgoszczy 
pojawiły się plakaty — wyko
nane podobno przez plastyka 
— które Informują o wieczo
rze humoru i satyry, ,n in ,,z 
udziałem „Miss Polnnii —Zu 
zanną Cembiosko m".

SPIRYTUS KROV1ENS
"1

„Kurier Szczeciński" aru- 
kuje powieść B Anta pod ty 
tulem „Bimber". Oto frag
ment: „Mocna — pawi słzi 'ł 
Jerzy i rozpiął marynarkę 
Wypił trzecią szkl teczkę 
postawił ją ze stukn ęclein 
ra stole. — Ale wiecie co, ko 
lego, dziwna jakaś Jeszcze ta 
klej nie piłem, chociaż ni- od 
jeanej krowę, jak ąię to mó
wi. wódę clilalem".

ORKA KUFRAMI

Jeszcze jeden fragment i 
t“iże frapującej powieści 
. Bimber“ z „Kuriera Szcze
cińskiego": „H<, be — roze
śmiał sie obleśnie, br'. do
wie — Kociaki w Kłud-wh’ 
Bracie napatrzysz się i«szcze 
na nie. Kociaki! Kuprami po 
ziemi włóczą, gęby J tk dy
nie ... kociaki ie he... Nawe« 
i dziwki porządnej tutaj nie 
znajdziesz...'*

CO ZA UPADEK
Pewnego razu Igna.y Pa

derewski odwiedził w Paryżu 
Clemenceau, by mu się 
przedstawić jako premier 
rządu polsk.ego. Clemenceau 
przyjął go nader życzliwie, 
witaic słowami:

— Cieszę i ię ntsnrymownil 
z pozni nia wielkiego mis
trza fortepian .

Paderewski nieco zakłopo
tany:

— Nie, mój panie, obecnie 
jestem premierem.

Na to Clemenceau bez w<s~ 
hc lia:

— Mistrz fortepianu prezy
dentem m.nistrów? — Co za 
upadek!

Złośliwa odpowiedz
Siostra księcia Józefa Po

niatowskiego p. Tyszkiewicza 
wa była znana nie tylko ze 
swej piękności i zalotności, 
ale też z tego ze miała tyl
ko jedno oko Mimo to nie 
rakowato je) adoratorów. 

W owym czasie nie zwracano 
widocznie uwagi na taki de

ki Pewn go razu, podczas 
Kongresu Wiedeńskiego, spo
tyka i.7 znakomity francuski 
dyplomata Talleyrand, który 
utykał na iedną nogę.

Jak pan idzie? - zcpytala 
hrabina.

— J k peni widzi — odPO- 
u,fedzial dyplomata z ironi
cznym uśmiechem.

krzyżówki, rozlosowane zo- 
etaną ntgrody książkowe. 
Rozwiązania prrsimy nach y
lać ną adra Redrkcji, Kato- 
wjoe. ul. M ..-kiewicza 9, z do 
piskiem (na kopercm): Roz
rywki umysłowe 301.
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P
 Ew MEGO zimowego po
ranki obudził, m się, czu
jce czyjąś rękę, wspiera
jącą się mocno na moim 
ramieniu. By) to Holmes, 
kt iry podszedł do mn e 

te świecznikiem w ręce. Miał taki 
*ry z twarzy, te nie mogłem się 
myli fi: zaczynała są nowa przy
goda

— Wstawaj, Watsonie, jest roś 
nowego... ani słowa... ubieraj się 
tywo i chodź.

Po dziesięciu minutoeh siedzie- 
1 śmy jut w dorożce wiozącej nas 
“.rzez milczące ul.re na dworzec 
Charing-Cross Otulony swym ob
szernym płaszczem zimowym Hol
mes milczał, z czego byłem zado- 

nr. w 'jechaliśmy bowiem bez 
tniadan a i bvło bardzo zimno. 
Rozmowę zaczelišmv dopiero po 
wypiciu szkła ki gorącej herbaty 
w bufecie na dworcu i po zainsta
lowaniu się w w’ygodnym przedzia
le pociągu, zdążającego do Kentu. 
Holme« wyciągnął z kieszeni jak ś 
list 1 przeczytał następujące słov a

Marsham. Kent, godz. 3,30
D”OGf P4VfE HOLMES
Będę bardzo wdzięczny, jeśli ze- 

thee pan możliwie jak najszybc.ej 
wyrazić twoje zdanie w pewne) 
nadzwyczajne) »prawie Ograniczy
łem się do oswobodzenia kobiety t 
zatroszczyłem sic żeby wszystko po
zostało w stanie nienaruszonym 
Proszą nie tracić czasu, gdyż wydn- 

się, że trudno bgazie zostawić 
tutaj sir Eustachego

Pański Stanley Hopkins

nafi się, ezr wszystko dobrze zam
knięte. To było moim stałym zwy
czajem. Nigdy nie mogłam zaufafi 
mężowi. Obeszłam więc koleino 
kuchnię, oficynę, zbrojownię, salę 
bilardowa., salon 1 w końcu jadal
nię. Podchodząc do drzwi balkono
wych zobaczyłam, że są otwarte 
Podniosłam storę i znalazłam się 
twarzą w twarz z jakimś mężczy
zną w sile wieku, barczystym, któ-

Tak, to anane rzeczy. Prędzej czy 
później miałby na pewno z nami 
do czyn.enia.

Holmes tymczasem ukląkł 1 z uwa 
gą obejrzał węzły sznura, którym 
była przywiązana rady Bracken
stall. Potem wstał, wyjrzał oknem 
i powiedział:

— Nie ma żadnych śladów A 
zresztą, nic dziwnego, ziemia jest 

A. CONAN DOYLE

— Hopkins już kilka razy orosił 
mnie o opinię w różnych sprawach 
1 zawsze potrafiłem mu pomóe. 
Każda z tych spraw została przez 
efebią op sana z właściwą ci skrom
nością. No. ale wracajmy do listo. 
" ym razem punktem wyjścia wy
daja stę bvfi morderstwo.

— Myślisz więc, że sir Eustachy 
nie tyje?

— Tak. Tak sadze. Pismo Hop
kinsa zdradza głębokie zdenerwo
wanie, a nie jest on człowiekiem 
wzruszającym się łatwo. Tak, co 
do mnie sądzę, ii chodzi tu o mor
derstwo — ciało zostawiono bez 
zmian — żebyś my je obejrzeli. Hop
kins nie zawracałby nam głowy 
rw’klym samobójstwem. Ale oto 
dworzec Chistelhurst i wkrótce do
wiemy a ę o co chodzi.

Z dworca ruszyliśmy pieche*ą do 
pałacu, gdzie na schodach przywi
tał nas inspektor Hopkins.

— Bardzo się eieszę. że panowie 
przyjecnali. ale gdyby to było 
możliwe, odwołałbym zanroszer ie. 
Dama odzyskała przytomność i opo
wiedziała nam szczegółowo Oo zda
rzyło się tutaj. Przypominacie sobie 
panowie cłamywaezy z Lewlsham?

— A, trzech panów Randalls?
— O. właśnie, ojciec I dwóch sy

nów. To oni popełnili zbrodnię, to 
nie ulega najmniejszej wątpliwoś
ci. Udało im się w Sydenham, dwa 
tygodnie temu, ale widziano ich. 
Popełnili wielką nieostrożność dając 
o sobie znać tak wcześnie i tak 
blisko. Nie me wątpliwości co do 
Ich winy. Tym razem, to sprawa 
pow ażnlejsza.

— Sir Eustachy nie tyje więe?
— Tak. ma roztrzaskaną głowę 

od uderzenia pogrzebaczem.
— Dorożkarz powiedział mi. że 

chodzi o sir Eus chego Bracken
stall...

— Tak, rzeczywiście, ednego a 
najbogatszych ludzi hrabstwa Kent. 
Lady Brackenstall jest w sw’oim 
buduarze Biedna kobieta! Przeszła 
cieżkie chwile. K:edy ją zobaczy
łem. była na wpół martwa. Sądzę 
że dobrze będzie, jeśli usłyszycie 
wszystko z Jej własnych ust. Ja
dalnię obejrzymy póżn ej.

Lady Brackenstall zastaliśmy le
żącą na sofie, ale jej żywe spoj
rzenie zdradzało, że odzyskała czu
cie i zmysły po tych strasznych 
Chwilach

— Powiedziałam panu wszystko, 
eo Sie tu stało, panie Hopkins. Czy 
nie mógłby pan powtórrrć tego za 
mnie tym panom? Zresztą, jeśli 
uważa pan, te to konieczne, po
wiem im sama. Będę szczęśliwa 
kiedy ta sprawa zostanie zakoń
czona To straszne pomyśleć, że 
ciało mego męża jest jeszcze tam 
w jadalni...

Zadrżała ! uk ”ła twarz w dło
niach. szerokie mankiety szlafroka 
odsunęły s ę 1 odsłon,ły Jej raźnię. 
Holmes krzyknął:

— Ależ p u jest ranna! Co to 
Jest?

I wskazał dwie czerwone plamy 
M jej ramieniu Lady Brackenstall 
przykryła je szybko.

— To drob azg i nie ma nie 
wspólnego z dramatem ostatniej no- 
ey Prósz- s adajcie panowie i słu
chajcie. Wiedzą panowie pewnie, że 
jestem z pochodzenia Australijką 1 
poślubiłam sir Eustachego rok te
mu. Niestety, małżeństwo nasze nie 
było szczęśliwe, mói mąż bvł zwy
kłym pijakiem i awanturr kiem, 
przekonałam się o tym za późno 
1 pędź łam tutaj okropne życie. W 
naszym pałacu służba mieszka w 
nowym skrzydle, w środku są sale 
prgyjęć, w tyle kuchnie, na piętrze 
nasz parlament. Moja pokojówka, 
T» 'esa śpi nade mną. Żaden hałas 
nie dochodzi do mieszkań służby — 
złodzieje musieli dobrze o tvm wie
dzieć. Sir Eustachy poszedł spać o 
dziesiątej trzydzieści, służba spała 
od dawna, czuwała tylko pokojów
ka, czekając na moje wezwanie. 
Siedzia.am chyba do jedenastej v 
tym buduarze, czytałam powieść. 
Fotem w isziam dom. aby przeko

ry właśnie wszedł do pokoju Trzy
małam w ręce świeczn.k i zauwa
żyłam dw’a inne indywidua, szybko 
zbl zające się do okna Rzuciłam 
się do tyłu, ale oni chwycili mn e 
za ręce i za gardło Chciałam krzy
czeć. otworzyłam usta, ale uderzo
no mnie pięścią w głowę i straci
łam przytomność. Kiedy ocknęłam 
się, zdaiam sobie sprawę, że zer
wali sznur dzwonka i przywiązali 
mnie mm mocno do fotela. N:e 
mogłam się ruszać, knebel tamo
wał ml oddech, nie mogłam krzy
czeć. W tej właśnie chwili do sali 
wszedł mój mąż. Usłyszał pewnie 
jakiś hałas i przyszedł w koszuli 
i spodniach, z grubą pałką w ręce. 
Rzuć ił się na włamywaczy, ale je
den z nich, najstarszy, schylił się 
szybko, porwał pogrzebacz i ude
rzył nim ze straszną siła. M~ż ru
nął bez słowa i już się nie poru
szał. Zemaiałam znowu. Kiedy otwo 
rzyłam oczy zobaczyłam, że ban
dyci porwali srebra z k-edensu ! 
butelkę wina. Każdy z nich miał 
szklankę w ręce. Powiedziałam już, 
że jeden z nich był starszy, miał 
czarną brodę, dwaj pozostali byli 
młodsi od niego. Łatwo można by
ło ich wziąć za ojca i synów. Szep
tali cicho sprawdzili ml więzy, 
wreszcie wyszli przez okno i zam
knęli je za sobą. Upłynął cały kwa
drans nim udało mi się usunąć 
knebel Moje krzyki sprowadziły 
pokojówkę, która obudziła resztę 
służby, natychmiast zawiadomiła 
tutejszą policję, która z kolei po
wiadomiła Londyn. To wszystko, co 
mogę panom powiedzieć i mam na
dzieję, że więcej nie będę musiała 
tego powtarzać.

— Czy ma pan Jakieś pytania, 
panie Holmes? — spytał Hopkins

— Nie chclałbym nadużywać cier
pliwości pani, pragnąłbym jednak 
usłyszeć, co pani nam Jeszcze ma 
do powiedzenia — odparł Holmes 
zwracając się dc pokojówki.

— Widz’alam te typy — odparła, 
n'm weszli do domu. Siedziałam w 
oknie mego pokoju i w świetle 
księżyca widziałam tych trzech lu
dzi przed kratą, ele nie zwróciłam 
na nich baczniejszej uwagi. W Ja
kaś godzinę póżn'ej, słysząc krzvki 
mojej pani, przybiegłam tu i znala
złam ją w stanie nie do opisania, 
podczas gdv mąt leżał na ziem! 
z roztrzasKan« Czaszką. Biedna 
pani!

Z czułością matki objęła ja i wy
prowadziła z pokoju.

—Ta opiekunka jest i r'ą od 
dzieciństwa — rzeki HopKins. Pół
tora roku temu przyjechała z n'ą 
razem z Australii. No, ale chodź
my do jadalni. Jadalnia bvła wyso
ką I przestronną salą. W głębi rzu
cały się w oczy dwa duże okna 1 
drzwi balkonowe Z lewej strony 
był kominek, a obok stał masywny 
fotel i leżał czerwony sznur, któ
rym związana została lady Bracken
stall. Na sznurze widać b-)o jesz
cze węzły. My jednak zwróć Eśmy 
przede wszystkim uwagę na zamor
dowanego, leżącego na skórze ty
grysiej przed kominkiem. Były to 
zwłoki postawnego mężczyzny; cią
gle trzymał on jeszcze pałkę w rę
ce. Głowę miał strzaskaną, obok 
leżał skrzywiony pogrzebacz.

— Ten stary Randall musi być 
siłaczem — zauważył Holmes.

— Tak. mówiono mi Już o tym — 
odparł Hopkins, dziwię się tylko, 
że miał odwagę popełnić tę zbrod
nię, wiedząc, że kobieta żyje i bę
dzie kiedyś mogła go rozpoznać.

— A może nie zauważył, że si« 
ocknęła — wtrąciłem.

— Możliwe — rzekł Holmes A co 
wiemy o ofierze ? Podobno nie był 
aniołkiem?

— O nie — odparł Hopkins, bvł 
zwykłym pijakiem, a w dodatku 
kiedy się upił, był po prostu szata
nem. Opowiadano mi o nim taką 
np. historię: oblał psa benzyną 1 
podpalił. Był to pies jego żony i 
»prawa została zatuszowana. Innym 
razem rzucił karafką w pokojówką.

zmarznięta. Widzę ’ednak, ie zapa
lono świeczn k naci kominkiem Wi
dać włamywacze potrzebowali świa
tła... A co oni stąd wzięli?

— Och, nic wielkiego, pół tuzina 
srebrnych sztućców z kredensu. 
Byli z pewnością ak wstrząśnięci 
zbr„dn:ą, te nie odważyli się złuoić 
nic więcej.

— Tak, ale przecie pili tu n«wet 
wino!

— Widocznie byli zdenerwowani.
— T« trzy szklanki me były ru

szone?
— Nie.
— Obelrrwłmy Je więc.
Trzy szklanki stały razem, w* 

wszystkich trzech było trochę wina 
na dnie, obok stał; napoczęta bu
telka. Holmes obejrzał to wszystko 
mruknął coś pod nosem, powiedzie
liśmy do wńdzenia I wyszliśmy.

W drodze powrotnej Holmes był 
milczący — przemyśliwał widać co
lą rzecz oci nowa. Nagle, działając 
widocznie pod wpływem taktogoś 
chwilowego impulsu, w momencie 
gdy pociąg miał ruszyć z jakiejś 
stacyjki wyskoczył z wagonu na 
peron 1 wyciągnął mnie za sobą.

— Bardzo cię przepraszam, mój 
drogi — powiedział. Przykro mi. że 
tak postępuję, ale nie mogę zosta
wić tej sprawy w takim starr'e. 
Mńl instynkt nigdy mnie nie myli, 
a teraz mówi mi, że wszystko bla
ga! To r e moeło tak się odbrfi, 
jak nam wmawiano Tak. przrsiągł- 
bym na to. a jednak... czekaj, sia
dajmy tu i zastanów) jy się razem. 
Sa tutaj oewne podeirzane momen
ty. Ci złodzieje nie tak dawno zro
bili popis w tej okolicy, bvl| więc 
znani I nie powinni s:ę odważyć na 
nowe przestępstwo. Dalej. Złodzie
je zazwyczaj nie gra«ują o tak 
wczesnej porze, dal-i. nigdy nie 
b’ia kobiety, kiedy się boia. żebv 
nie kr 'knęła edvż to zazwyczaj 
wywołuje rezultat odwn-otny. a 
wreszcie nie zostawiliby chyba pół 
butelki wina! Dziwi mnie ież i to, 
że ladv Rrackenstall została przy
wiązana do sweyo fotela. A są jesz
cze te «zklanki. Tak. pewien jestem, 
że mam rację. Lady Brackenstall 
! jej pokojówka okłamały nas bez
czelnie i n'e ma eo wierzyć w ba
jeczkę, którą dla nas wymyśliły. 
Miałv bez wątpienia jakiś ważny 
powód, żebv ukr. ć prawdziwego wf 
nowajcę. Musimv w:ęc bez n:czvjej 
pomocy zrekonstytuować cały prze
bieg tej sprawy. A oto i nociag do 
Chislehurst, wsiadajmy Watsonie.

Wszyty byli w pałacu zasko
czeni naszym powrotem, ale Hol
mes dowiedziawszy się, że Hopkins 
poszedł przygotować raport dla po
licji objął jadalnie w niepodzielne 
władanie, zamknal drzwi od wew
nątrz na klucz i poświęcił dwie go
dziny na dokładne zbadanie «all. 
Wszystkie sprzęty, ok.no. drzwt 
obejrzał skrupulatnie, a nawet, ku 
memu zdumieniu wdrapał się na 
kominek, nad którym zwisał ka
wałek czerwonego sznura, ouarł się 
o stojącą obok etażerkę I nieomal 
dosięgnąl sznura, brakowało mu 
Jednak kilku centymetrów. Przyj
rzał się dobrze, w którym miejscu 
sz.nur » stał urwany, obejrzał jesz
cze raz etożerkę i zeskoczył z okrzy 
kiem triumfu na ustach.

— Oto wspaniały okaz do two
jej kolekcji Wacsonie! O mało się 
tym razem nie pomyliłem po raz 
pierwszy w życiu! Ale teraz poza 
paroma ogniwami mój łańcuch jest 
gotów

— Znalazłeś tych ludzi?
— Tego człowieka Watsonie, 

jest tylko jeden, ale za to olbrzym. 
Silny jak lew, wysoki — ma ponad 
8 stón. zwinny 1 zgrabny, a jaki 
pomysłowy! Cała ta bajeczka jest 
chyba jego dziełem. Tak, Watsonie, 
mamy do czynienia z człowiekiem 
godnym uwagi, a ten sznur od 
dzwonka jest jednym z tych nie
mych świadków, którzy jednak po
trafią niekiedy przemówić.

— A mianowicie?

— Gdzie mó.^łby tlę zerwać sznur? 
Oczywiście, w miejscu przetartym. I rze
czywiście, koniec sznura w y d a j e się 
przetartym. bo ten człowiek obdrapał go 
sc; zoryk em, ale drugi koniec, który tam 
zwisa me jest przetarty! Teraz łaiwo 
zgadnąć co się stało: ktoś potrzebował te
go sznura, a nie chciał go zrywać, żeby 
nie obudzić służby i nie wszcząć w ten 
sposób alarmu. Wdrapał się więc na ko
minek. eparł na etażerce — są jeszcze 
jego ślady — i uciął sznur nożem. Brako
wało mi 6 centymetrów, abym dosięgnął 
końca sznura, ten ktoś jest więc o 6 cen
tymetrów ode mnie wyższy. A spójrz tu, 
na tę krwawą plamę na fotelu Gdyby 
lady Brackenstall była przywiązana do 
tego fotela w momencie zbrodni, skadby 
się tam wzięła krew? Nie. ona była tu 
przywiązana po śmierci męża! Muszę je
szcze porozmawiać z tymi kobietami, ale 
muszę dobrze zważać na słowa, jeśli chcę 
coś od nich wyciągnąć.

Ladv Brackenstall leżała m tej sa
mo! sof e, wydawała się jednak mniej 
zmęczona, niż poprzednio. Towarzyszyła 
Jej pokojówka.

— Mam nadzieję, że panowie nie bę
dziecie przeprowadzać nowego śledztwa.

— Nie — odparł Holmes łagodnie. — 
Nie chciałbym pani sprawiać niepotrzeb
nych kłopotów. Jeśli pani jednak zechce 
traktować mnie jak przyjaciela i zaufać 
mi, zobaczy pani, że jestem godny pani 
zaufania.

— Cóż więc mam zrobić?
— Powiedzieć mi prawdę.
— Ależ panie Holmes!
■— Proszę nie przeczyć. Jestem głęboko 

przekonany, że pani opowiadanie zostało w 
całości zmyślone...

— Co za bezczelność! — krzyknęła Te
resa — Pan chce więc powiedzieć, że lady 
Brackenstall kłamała?

Holmes wstał.

— Nie ma ml więc pant nic więcej do 
powiedzenia?

— Pow działam panu wszystko.
— Proszę się jeszcze zastanowić. W pa

ni interesie lepiej by było być szczerą, 
proszę mi wierzyć.

Zawahała się na chwilę, ale powtórzyła:
— Powiedziałam panu już wszystko.
Holmes wzruszył ramionami i bez słowa 

wyszliśmy z pałacu.

Ilustrował: RYSZARD TWARDOCH

W parku Była sadzawka. Mój 
przyjaciel podszedł do niej. Woda 
była zamarznięta, ale wybito dziu
rę w lodzie, aby samotny łabędź 
mógł pływać. Holrres popatrzył 
nan podszedł do bramy, napisał 
karteczkę dla Hopkinsa i zostawił 
ją u dozorcy.

— Może się mylę, ale sądzę, że 
trzeba .wyjaśnić naszą powtórną 
wizytę inspektorowi. Nie chcę wta
jemniczać go we wszystko. Musimy 
teraz udać się do biura linii okrę
towej Adelaida $outhampton. któ
ro o ile mnie pamięć nie myli, 
mieści się przy ulicy Pall-Mall. Są 
jeszcze i inne linie okrętowe łączą
ce Australię z Anglią, chodžrrv 
jednak najpierw do na j ważniejszej.

Holmes posłał bilecik do dyrek
cji Towarzystwa i zostaliśmy na
tychmiast przyjęci i mój przyjaciel 
zebrał wszystkie, potrzebne mu in
formacje. W czerwcu 1895 roku tyl
ko jeden parowiec tej linii przybył 
z Australii. Badając listę pasaże
rów Holmes odkrył, że panna Frai
ser, przyszła lady Brackenstall, 
przybyła tym statkiem do Anglii 
wraz ze swóją pokojówką, Teresą 
Wright. Statek ten by! obecnie w 
drodze do Australii 1 miał tę samą 
załogę, co w roku 1895, tylko po
rucznik M. Jack Croker został mia
nowany kapitanem i dowódcą inne
go statku, który miał opuścić 
Southampton za dwa dni. Kapitan 
Croker mieszkał w Sydenham, ale 
miał tego dnia przyjść do biura po 
nowe rozkazy. Holmes zasięgnął o 
nim informacji. Byl to młody, wy
bijający się oficer, który zrobił 
wspaniałą karierę, Odznaczał się 
nadzwyczajną szlachetnością 1 miał 
złote serce. Zebrawszy to wszyjtko 
pojechaliśmy do Scotland Yardu, 
ale nie weszliśmy tam. Holmes dłu 
go siedział w dorożce pogrążony 
w głębokim zamyśleniu, po czym 
pojechaliśmy na pocztę, mój przy
jaciel wysłał jakąś depeszę i wró
cił.śmy do domu.

— Ne mam odwegi donieść e 
wszystkim policji — powiedział 
Holmes w aotnu. Już dwa czy trzy 
razy w życiu przekonałem »ię, że 
aresztując . przestępcę sprawiłem 
więcej zła niż on, popełniająo 
zbrodnię, muszę »ię więc jeszcze 
upewnić.

Po południu odwiedził nas Inspek 
tor. Sprawy nie szły po jego my
śli, widać było, że jest zbity z tro
pu.

— Pan Jest, zdaie się, czarowni
kiem. Chwilami naprawdę wydaja 
mi się, że ma pan nadnaturalną 
władzę. Skąd pan wiedział, że sre
bra znajdują się w sadzawce?

— Ależ wcale tego nie wiedzia
łem, przypuszczałem tylko, i obcią
łem panu pomóc,

— Wcale mi pan nfe pomógł, 
to tylko zaciemniło sprawę. Co to 
za złodzieje, co kradna srebra po 
to, żeby je wrzucić do sadzawki?

— Rzeczywiście, to dziwne. Pl- 
sząc do pana myślałem, że jeśli sre
bra zostały skradzione przez kogoś, 
kto ich wcale nie potrzebuje, i kto 
chciał tylko zmylić siady udając 
włamanie, to ten ktoś powinien 
pozbyć się tych sreber jak najprę
dzej.

— Ale jak to panu przyszło ao 
głowy?

— Wziąłem to pod uwagę, Jako 
jedną z możliwości. A zresztą, czyż 
można tam znaleźć lepszy schowek?

— Schowek! Właśnie, schowek, 
rozumiem już. Rozwidniało się wi
docznie, bandyci mogli kogoś spot
kać 1 dlatego wrzucili srebra do sa
dzawki. Tak, tak, to jasne,

— O właśnie, pański system jest 
wspaniały! Jakakolwiek inna myśl 
byłaby nie do przyjęcia.

— Muszę jednak przyznać się pa
nu do porażki, trójka Randalls zo
stała aresztowana tego ranka w 
Nowym Jorku.

— Naprawdę? Nie mogli więe po 
pełnić tej zbrodni wczoraj wieczo
rem tam, w Marsham.

— To ci pech. To z pewnością 
Jakaś inna banda, której jeszcze 
nie znamy. No muszę iść. Nie ma 
pan żadnego nowego pomysłu? Nic 
mi pan nie podsunie?

— Już to zrobiłem
— Kiedy?
— Wspomniałem o fałszywym śla 

dzie.
— Ale jaki byłby motyw?
— Ba, niech pan pomyśli, może 

znajdzie pan rozwiązanie...

Hopkins rozmyślał przez chwilę, 
wreszcie pożegnał się i wyszedł, a 
my zabrabśmy się do obiadu i do
piero wtedy dowiedziałem się. że 
czekamy na schodach. Drzwi otwn- 
rzyły się i do pokoju wszedł młody 
mężczyzna, wysoki wąsaty, opa
lony. Zamknął za sobą drzwi I za
cisnąwszy pięści stanął przed na
mi w postawie zdradzającej żywe 
wzburzenie.

— Proszę siadać, kapitanie Cro
ker — powiedział Holmes. Otrzy
mał pan moją depeszę?

Nasz gość usiadł, obrzucając na» 
pytającym spojrzeniem.

— Otrzymałem depeszę j orzy- 
szedłem w oznaczonej porze. Chciał 
bym jednak wiedzieć o co chodzi? 
Czego ode mnie chcecie?

— Może najpierw zapali pan pa
pierosa, kapitanie? spytał Holmes. 
Proszę bardzo, 1 niech się pan nie 
denerwuje. Nie proponowałbym pa
nu papierosa, gdybym pana brał z.a 
zwykłego złoczyńcę. Niech pan bę
dzie szczery, a być może uda nam 
się wszystko jakoś załatwić. Jeśli 
jednak zechce mnie pan wystrych
nąć na dudka upewniam pana, że 
to pan poniesie porażkę.

<— Co więc mam zrobić?

— Proszę ml powiedzieć prawdę 
o zabójstwie sir Eustachego, ale 
całą prawdę, rozumie pan? Zbada
łem wszystko I wiem co się tam 
az ało tak. że jeśl' będc e pan kła
mał, umywam ręce i będzie pan 
sobie sam radził z polic,ą, a tak, 
może uda mi się jakoś załatwić 
tę sprawę polubownie.

Oficer, zaskoczony, zastanawiał 
»ię chwilę » wreszcie powiedział:

— No dobrze, sądzę, że jest pan 
człowiek em honoru i pawiem pa
nu wszystko. Mu«zę tylko pana 
uprzedzić, ze nie żałuję niczego, ni
czego nie obawiam się i w podob
nych okolicznościach postąpiłbym 
podobnie. Ten człowiek zasługiwał 
na taką karę, tylko ona, mój Boże... 
Opowiem wam wszystko. Sami osą
dzicie czy dobrze postąpiłem. Wy
gląda na to. że wie pan już wszyst
ko, wie pan więc, że poznałem ją 
na statku i zakochałem się w niej 
do szaleństwa. Niestety, podczas 
następnej podróży dowiedziałem 
się, że wyszła za mąż No cóż, była 
wolna, mogła była to zrobić. Ko
chałem ją tak bardzo, że m mo 
wszystko życzyłem jej szczęścia. 
K edy zostałem mianowany kapita
nem dostałem urlop i pojechałem 
do domu, do Sydenham 1 tam spot
kałem przypadkiem Teresę, jej po
kojówkę i ona mi opowiedziała, jak 
smutne życie wiedzie jej pani. O 
mało nie oszalałem Pomyśleć tyl
ko, że t®n pijak ośmielał się pod
nieść na nią rękę! Widziałem Te
resę jeszcze kilka razy póżniei spot 
kalem nawet Mary, a kiedy dowie
działem się, że mam za dwa dni 
wyjechać, postanowiłem się z nią 
zobaczyć za wszelką cene przed wy 
jazdom, aby sie pożegnać, być mo
że n; zawsze. Teresa była mi wier
na — kochała swą panią 1 niena
widziła jej kata tak, jak 1 ja go 
nienawidziłem. Pomogła mi. Po
szedłem tam ostatniej nocy 1 zapu
kałem do okna Mary nie chciała 
otworzyć ale ona mnie kocha — 
wiem o tym — i nie pozwoliła mi 
Mać na mrozie. Wpuściła mnie do 
jadalni. Powiedziała mi o wszyst
kich zniewagach, jakich doznała od 
męża, b ja przeklinałem go właśnie 
— gdy wpadł do jadalni, rozwście- 
czon rzucając Jej w twarz naj
ohydniejsze obelgi, 1 wreszcie ude
rzył ją pałką w twarz. Porwałem 
pogrzebacz, zepy mieć rówme szan
se w tej walce. O, tu na ramieniu 
mam jeszcze ślad jego uderzeń.a, 
uderzył pierwszy. Uderzyłem go w 
głowę 1 roztrzaskałem czaszkę. Nie 
żałuję ‘ego, jeden z nas musiał zgi
nąć. Stawką bvło życie kobity! 
Czyż więc nie miałem racji? Kiedy 
on ja uderzył, krzyknęła i wtedy 
przyb egła Teresa. Na kredensie 
stała butelka wina, dałem kilka kro 
pel Mary, cios męża ją oszołomił, 
i sam też trochę Wypiłem. Teresa, 
«pokojná i opanowana ułożyła na
szą opowieść i powtarzała ją Mary, 
p dczas gdy ja wszedłem na komi- 
n-'r, uciąłem sznur, przywiązałem 
Marv do fotela, porwałem trochę 
sreb-a, aby podsunąć myśl o kra
dzieży i wyszedłem przykazując 
Mary 1 jej pokoiówce wszcząć alarm 
dopie’ > w kwadrans po moim odej
ściu. Wrzuciłem srebra do sadzaw
ki i wróciłem do domu w przeko
naniu, że spełniłem swój obowią
zek. Oto jak wygląda cała prawda, 
cal choćby mnie miała zaprowa
dzić na szubienicę!

Holmes w milczeniu ssał fajkę po 
Czym wstał, przeszedł pokój i moc
no uściskał rękę naszemu gościowi.

— Tak ,to prawda, a ja wiedzia
łem o tym wszystkim. Nikt prócz 
akrobaty lub marynarza nie mógł
by wdrapać się po ten sznur, a tyl
ko marynarz umie robić takie wę
zły, jakimi była przywiązana lady 
Brackenstall. Gdzież mogła się spot 
kać z marynarzem, jak nie w cza
sie swego przejazdu z Australii do 
Anglii? Można się też było domy
ślić, że tym marynarzem jest ktoś 
z jej sfery, gdyż próbowała go rato
wać. zdradzając tym samym, że go 
kocha. Widzi pan, Jak łat wo ml 
było stwierdzić pańską winę, kiedy 
tylko wpadłem na właściwy trop.

— Myślałem jednak, że policja 
n'gdv nie rozwiąże naszej tajem
nicy.

— Policja niczego nie odkryła, 
a śmiem przypuszczać, że 1 nie od
kryje. Sprawa jest jednak dość po
ważna, właściwie trzeba by powia
domić policję. Jeśli jednak woli pan 
zniknąć w ciągu 24 godzin, przyrze
kam panu, że nikt nie będzie pana 
zatrzymywał.

— Sądzi więc pan, ie wszystko 
•ię wyda?

— Z całą pewnością.
Kapitan Croker zaczerwienił »ją 

ie złości.
— Cóż mi pan proponuje? Mem 

Więc ją zostawić samą i pozwolifi 
na to, nby przeprowadzono śledz
two i traktowano ją jako współ
winną zbrodni? Nie, panie Holmes, 
niech pan robi co chce ze mną, ale 
proszę znaleźć jaKiś sposób urato
wania Mary.

Holmes uścisnął mu rękę.
— To była tylko próba, a pan 

wyszedł z niej zwycięsko. Biorę na 
•lebie wielką odpowiedzialność, da
tom jednak znakomite raay inspek
torowi, a jeśli on nie umie z nich 
korzystać — tym gorzej dla niego. 
Osadzimy pana sami. Pan jest 
oskarżonym, Watson będzie sędzią 
* ja przewodniczącym. Panie sę
dzio, zna pan cały przebieg spra
wy... Czy oskarżony jest winny?

— Nie. jednogłośnie, nie, odpoą 
wiedział Watson

— Voz populi, vox dei. Jest par. 
niewinny, kapitanie. Jeśli tylko me 
oskarżą nikogo innego, może pan 
być spokojny. A za rok wracaj pan 
do lady Brackenstall i niech wasza 
szczęśliwa przyszłość potwierdzi 
słuszność naszego dzii ejszego wy-s 
roku.

Tłumaczył; ADAM KAUCJI
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Rektor Szarski składa życzenia J. Kuślinowi

NANY w Poise« 
Jan z Bogumina 
Kuglin, typograf, 
osobliwy wielbi
ciel pięknej książ 
ki 1 pięknej anty-

. kwy, artysta z
Bo*ej laski, trochę spóźniony 
romantyk, godny spadkobier
ca szlachetnej sztuki drukar
skiej odziedziczonej po 
wierzbinach, Hellerach i 
Komach, ten znany w Pol
sce bibliofil — a jednak 
nieznany — w tym roku 
święcił pięćdziesięciolecie 
swej pięknej pracy.

Jubileusz ów byłby prze
szedł bez echa, jako że Jan 
z ®°Sl,niina Kuglin jest czło
wiekiem skromnym i cichym 
— byłby więc przeszedł bez 
echa, gdyby nie Uniwersytet 
Wrocławski, który godnie i 
szlachetnie uczcił jego pół
wiekowy twórczy wysiłek 
ar tysty-typografa.

Gdyby tak zliczyć jego do
robek. uzbierałaby sie forem
na biblioteka przeslicznvch 
druków, odbitek, bibliofil
skich cacek, białych kruków, 
pergaminów ze stubarwnymi 
inicjałami rozpoczynającymi 
wdzięcznie r,a przykład ..Mo
ja pieśń wieczorną“ Jana 
Kasprowicza, czy „Dumę o 
obronie Sigetu“ Emila Zega
dłowicza: były to urocze 
książeczki drukowane na 
chińskim pap«erze, na czer
panym, mirkowskim. na 
młotkowanym kartonie, kre
mowym welinie, na papierze 
z liści bambusowych i na 
pani erze japońskim zwanym 
..Getsumei“. czyli „światło 
ksiežvca“ oraz na papierze 
wyrabianym w Brzegu w wie 
ku XVI i XVH, znaczonym 
w znaku wodnym herbem 
•’iastôw brzesko - legnickich.

Mało, że drukował. Odbijał 
własnoręcznie kolorowe drze 
woryty Pronaszki, stare mie
dzioryt v śląskie przedstawia
jące Piastów śląskich oraz 
ich żony, jako też architek
tuře piastowską z wieku 
XVII. a 7. czego powstało 10 
tek zatytułowanych „Dawne 
miedzioryty śląskie“ i 10 tek 
„Dawny Wrocław w grafice“; 
pomagał Leonowi Wyczół
kowskiemu w Drukarni Rol
niczej w Poznaniu odbiiać 
na kamieniu litograficznym 
słynną „Tekę Pomorską“ 
oraz cykl autolitografii z Bo
rt w Tucholskich. Pomorza, 
Wielkopolski. Gościeradza, 
Poznania i Krakowa.

A że zawsze mu chodziło 
przede wszvstkim o to, żebv 
książką była piękna, przeto 
b; rdzo często albo sam pro
jektował ich oprawę w płót
nie lub skórze, albo sam ie 
oprawiał. I wtedy takie 
książki budziły podziw, zdu
mienie i uznanie... za grani
cą. Docierały bowiem za 
granice, gdzie bibliofilscy ko
neserzy cmokali z podziwu, 
kiwali nad nimi głowami 1 
cudowali się. szafując szczo
drze superlatywami w jeży
ku angielskim, francuskim 
lób niemieckim.

Kult piek ne j książki prze
szedł u niego w słoneczną 
pasję i stad u niego ten 
dziwny pomysł, żeby stwo
rzyć tak zwaną „Bibliotekę 
Stu dwudziestu“' i „Bibliotekę 
Jana z Bogumina Kuglina". 
W „Bibliotece Studwudzie- 
stu“ zamierzał wydać śtu- 
dwudziestu współczesnych 
poetów polskich i prozaików, 
każdego zaś tylko w biblio- 
foskich studwudziestu egzem 
płaczach. I ukazały się wier
sze, eseje i wspomnienia w

Władysław Spasowski — 
CZŁOWIEK I ŚWIAT KiW, 
1958, 5tr. 200, cena zł. 10, Po 
6k>we Michala Szulkina.

Dwa rozdziały wydanego w 
roku 1933 dzieła Pt. Wyzwól« 
nie człowieka. Książka ta wy 
warła ogromny wpljw na 
kształtowanie się świadomoś
ci działaczy lewicy polskiej 
I dziś, po W latach ma wielu 
entuzjastycznych zwolenni
ków Treścią dzieła Jest m 
ki. krytyczna ocena filozofii 
rei i gil, oraz wychowania 1 
nauczania religijnego. Książ
ka godna gorącego polecenia 
wszystkim tym. którzy prag
ną w sobie ugruntować nau
kowy pogląd na świat, nie
zbędna dla zwolenników’ laicy 
zaoji w wychowaniu młodzie
ży.

Kazimierz Plwarskł — WA
TYKAN A FASZYZM (1926 - 
1939), KiW, 1958, >tr. 12«, ct
ná zł. 5

Popularno - naukowa praca 
omawiająca na podstawie Pa 
miętników, dokumentów 1 In 
nych mriterfaJów współcze
snych, politykę 1 stosunki 
Kościoła z hitlerowsk mi 
Niemcami. Wiochami Musso
lini ego, frankietowską Hiszpa

tych uroczych książeczkach 
takich autorów, jak Rusinek, 
Sztaudvnger. a przede 
wszystkim Zegadłowicz, naj
serdeczniejszy jego przyja
ciel, potem Swinarski, Ma
rian Sewi, Morcinek, Czuch- 
nowski 1 Janta Połczyński, 
jako piętnasty tomik wspom
nianej Biblioteki.

Potem jęły się ukazywać 
bibliofilskie cudeńka w „Bi
bliotece Js»na Kuglina" w 
różnych ilościach egzempla
rzy. Od trzech do stu.

Byb’ to Już raczej druki 
prywatne, przeznaczone naj
częściej tylko dla autora, 
jego przyjaciół i typografa 
Kuglina.

Jak wspomniałem, Kuglin 
drukował czasem tylko trzy 
egzemplarze poezji, najczę- 
4ciej Zegadłowicza. I jak 
zaznacza w swym pamięt
niku pod tytułem „Z« 
wspomnień typografa“, wy
danym ozdobnie jako odbit
ka „Roczników Bibliotecz
nych“ nakładem Uniwersyte
tu Wrocławskiego i Wrocław
skiego Towarzystwa Nauko
wego — jak wspomina w 
swym pamiętniku, często 
spotykał się z zarzutem, że 
jego druki z powodu małych 
nakładów były nieosiągalne i 
elitarne.

„Tak — pisze Kuglin — 
były to istotnie druki prze
ważnie najściślej prywatne i 
eksperymentalne. Składałem 
jt w wielu wypadkach wła
snoręcznie. sam na sam 
przeżywając w ciszy drukar
ni ich treść i kształtując ich 
formę drukarską. Były to 
przeważnie utwory poetyckie, 
którymi już w czasie pracy, 
w czasie składania do druku 
n? starej, ręcznej prasie, za
spokajałem osobistą tęskno
tę za pięknem, dobrem i 
prawdą. Chociaż w małych 
nakładach odbijane, spełniły 
jednak niepoślednią rolę spo 
łeczną: wywarły piętno na 
fermę graficzną około 2000 
pozycji bibliograficznych, któ 
re wyszły z prasy przeze 
mnie kierowanej i wychowa
ły pokaźną liczbę uczniów 
moich, którzy rozumieją, że 
praca drukarza to misja-spo
łeczna, posiew piękna, praw
dy i dobra".

Pięknie to powiedział.
Innymi słowy, Jan Kuglin 

nie uważa drukarstwa za 
rzemiosło w lichym tego sło
wa znaczeniu, lecz za jedną 
z wyzwolonych sztuk. Prze
konał go o tym. jako mło
dzieniaszka, mistrz takiej 
miary, jak Józef Mehoffer,

nią Hp. Prac* K. PfwaraMe- 
go wejdzie m. im. w skład 
zbioru pt „SakiJCe z dziejów 
papiestwa“ który wkrótce □“ 
każę się nakładem wydawnic 
twą „Książka i Wiedza".

Spółdzielni* Wydawnle«* 
„Książka 1 Wiedz*“ przytę
piła do wydawania nowej po 
pwlamej biblioteczki „Świa
towid", w której publikuję 
prace i dziedziny hWorli, hl 
•torii kultury, literatury i 
etnografii. Książki o forma
cie 11.5 na 14,5 cm w broszu
rze. opatrzone są ilustracjami 
I mapami, wydawane w sta
rannej azacle graficznej.

Pierwszą pozycją i histo
rycznej serii biblioteczki 
„Światowid“ jest praca Józo 
fa Modrzejewskiego — ALEK 
SANDER MACEDOŃSKI 
(atr. 370, 1 mapa, liczne ilu
stracje. cena ri. 9). Książka 
uk;«zuje bujne, pełne przygód 
życie Aleksandra Macedoń
skiego. Pomimo, Iż w jej trel 
ci uwzględnił autor poważny 
materiał naukowy, czyta się 
ją niemal jak powieść. Na.pl 
sana z ogromnym tempera
mentem. operująca mnó
stwem charakterystycznych

Wojna, ta pierwsza, prze
szkodziła mu, by udać się 
do Wiednia na studia do 
„Grafischen Versuchsan- 
•talt“, i to, czego nie zdołał 
uzyskać w Wiedniu, uzyskał 
w Moskwie w drukarni Leh
manna, a następnie w dru
karni tamtejszej „Gazety 
Polskiej“. Poza pracą w dru
karni spędzał wszystkie wol
ne godziny w moskiewskich 
bibliotekach, azukając w nich 
h’storii drukarstwa i pracu
jąc nad rozprawą o wpły

wach polskiego drukarstwa 
w Rosji. Po wojnie wrócił 
dr Polski i rozpoczął swą 
zbożną prace już nie jako 
drukarz, lecz jąko typograf 
w poznańskiej „Drukarni 
Rolniczej", a po drugiej woj 
nie światowej — jako dyrek
tor wrocławskiej „Drukarni 
Naukowej“.

Był potem pierwszy na te
renie Górnego Śląska — na
zajutrz po opuszczeniu go w 
popłochu przez wojska hi
tlerowskie i pierwszy zaczął 
organizować 1 uruchamiać 
di ukarnie na odzyskanym 
terenie. Obecnie jest dyrek
torem — jak już wspomnia
łem — Wrocławskiej Dru
karni Naukowej.

Jego zasługi umiał ocenić 
wrocławski uniwersytet. I 
stała się rzecz rzadko spoty
kana, by podczas inaugura
cyjnego rozpoczęcia akade
mickiego roku szkolnego ho
norowano w tak dostojny 
sposób kogoś nie należącego 
do uniwersyteckiego areo- 
pagu. Barokowe, pucułowat« 
aniołki na plafonie auli uni
wersyteckiej i wielce baro
kowe postacie już nie wiem, 
czy mitologiczne, czy histo
ryczne, wytrzeszczały okrą
głe, gipsowe oczy na ten 
przedziwnie piękny ceremo
niał. gdy w obecności tłumu 
młodzieży uniwersyteckiej i 
w obecności grona profesor
skiego w togach 1 ze złotymi 
łańcuchami na piersiach 
p. orektor Marczewski wy
głosił mowę sławiącą twór
czy trud Jana z Bogumina, 
Kuglina I następnie gdy 
rektor Szarski 1 profeso
rowie w togach 1 bez tóg 
składali mu życzenia, a 
młodzież dziwiła się o- 
gromnie, a puculowate anioł
ki barokowe przechyla
ły się jeszcze bardziej z ba
rokowych gzymsów — tak 
się przynajmniej wydawało 
— i patrzyły na to niezwykłe 
dla nich dziwowísko. I wy
dawało się, że tamte anioł
ki, tylko czekać, zaczną kla
skać w tłuste dłonie, a tam
te postacie mitologiczne czy 
historyczne, krygujące się w 
barokowych niszach, także 
poruszą się 1 zanucą, żeby 
Jan z Bogumina Kuglin żył 
•to lat...

N1« lanudty, be nl« umia
ły. Za to myśmy potem za
nucili na cześć Jubilata przy 
drobniutkiej szklrnicy wina 
u ratuszowej piwnicy,

•negdet. vmletotnt« podaj« 
Biateriat Śród łowy. Prroana- 
owwi dIA »lerotoef« hręr« 
•zytelnlków.

Henryk Samumowi«-HAN 
LA, WŁADCZYNI MÖRZ. 
KiW, 1958, itr. 270, ilowni- 
ezek biograficzny, «pi» iluatr* 
ej i, mapka, cara zł. B.

Druga popularno-naukowa 
pozycji « bibliośecakl „Świa
towid". Treść obejmuje dzie
je Bałtyku od wezesnośrednlo 
wiecznych legend ludów nad 
nim mie«*k*jącyrh, poprz** 
Wikingów, do Hanzy 1 jej 
da tai zych looów Praca t po
granicza historii Potekl I hi
storii powszechnej.

Nowy Przegląd 1922 (Ree
dycja). 1957 KiW, pl.. 7.1. 48 - 
('Zakład Historii Partii przy 
KC PZPR)

Nowy Przegląd 1923 (Ree
dycja). 1958 KiW, pl., zł 30 —

KSIĄŻKI

= GUSTAW MORCINEK —

JUBILEUSZ
Z UNIWERSYTECKIM

SPLENDOREM

F T. I. R. Powszechny Teatr Ob
jazdo w,\ w Katowicach: „Ich 
czworo*’ Gabrieli Zapolskiej. Reży
seria: Lidia Zamków, asystent re
żysera. Danuta Bleicherówna, sce
nografia ; Tomasz Rumiński.

J
AKŻE odżegnywa
li -rr. y się do nie
ci <.ia od pluszowej 
k.’.napy, haftowanej 
makatki z frędzlami 
i wszystkich tych 
akcesoriów symboli

zujących atm-sferę drobnomle- 
szczańskiego koltuństwa, któią 
są przepalone wszystkie sztuki 
Zapolskiej! Ale okazało sie, że 
owe sady byty zbyt pochopne. 
Cóż z tego ze pluszową kana
pe za. u a pił nowoczesny tapczan, 
a makatkę z frędzlami cepe
liowska tkanina, skoro ludzie 
i ich słabości poz stały te sa
me. Mimo tylu nauczek histo
rii, mimo rewolucyjnych zmian 
społecznych.

A jeśli ktoś spróbuje obłud
nie temu zaprzeczyć, niechaj 
sie przyjrzy bliżej bohaterom 
sztuk owej znakomitej autorki 
sceny, atrakcyjność jej pisar
stwa polega bowiem przede 
wszystkim na okrutnej i wciąż 
aktualnej prawdzie p irtret ová
ných ong!ś przez nią postaw. 
Czy nie trudno znaleźć w na
szej społeczności mężów safan- 
dulów-rogaczy? Czy nie istnie
ją do dziś żony, rozkoszne ko- 
biec ątka, szafujące hojnie swy
mi wdziękami, czy nie ma wre
szcie przystojnych bęcwalów, 
korzystających z wygodnych po
zycji przy cudzych małżonkach 
i dobrych kolacji finansowa
nych z mężowskich kieszeni?

Tak więc patrzymy na boha
terów sztuki „lei czworo" Za
polskiej, jak na skąds nam zna
jomych, oczywiście znajomych 
w krzywym zwierciadle ertvry 
i odległej już epoki. I minio 
wszystko współczujemy poczci
wemu do głupoty profesor wi, 
że los obdarz.ył go żoną kokot- 
ką. a ten i ów z widzów wzru
szy sie Jeszcze dziś szczerze 
losem niewinnej dzieciny, wzra
stającej w zimnej i neznośnej 
atmosferze rozkładającego się 
domu. Gdy wreszcie śliczna ma
musia ucieka wraz z lekkomyśl
nym kochankiem na podbć świa 
ta - odśłj-chamy z ulgą. Nieste
ty. nie na dlu»o. Mądry profesní 
nie j-«t na 'yle mądry, aby nie 
wpaść n tychmiest z deszczu 
pod rynnę, czyli pod wpływy 
innej, równie nieciekawej ko
biety.

Ü
TO — według określenia 
autorki — tragedia ludzi 
głupich. tra.gedia, którą 

rozgrywa Z.arx ska w trzech 
aktach sztuki ..Ich czworo" na
pisanej w 1912 roku. Powszech
ny Teatr Obiazdow przy PPTE 
w Katowicach doi żył wszel

kich s‘arań. aby jak najwierniej 
odtworzyć jej atmosferę. Reży
ser Lidia Zswiksw Irjfnie us 
wiła całą tę plejadę postaci, 
nie przervsnwuiąc ich charakte
ru i zachowując ich styl. Deko
racje i kostiumy Tomasza Ru
mińskiego podkreślały na oęół 
intencje reżysera z wyjątkiem 
niepotrzebnie błazeńskiego ko
stiumu amanta..

Obmierzle przywary żonv-ko- 
kotk' i jej bezmierna wulgar
ność 1 głupotę prezentowała z 
dużą inteligencją (a tak!) 1 
szampańskim temperamentem 
Danutą Bleicherówna, stwarza
jąc bardzo przekonywającą syl
wetkę. Maź — profesní w pełnej 
umiaru interpretacji Władysława 
Kluszczyński» > byl ogromnie 
sympatyczny i bárdzo godny 
współczucia. Cóż. rogi — ludz
ka rzecz! Fircykowaty amant 
Fedycki. którego zagrał Antoni 
Kossowski dysponował wwraw- 
dzie odpowiednia aparycją i 
gestem niestety, zagrał swą ro
lę zbyt nerwowo 1 w nieprzy
jemnej dlą ucha tonacji false
towej. Bvć może w następnych 
przed.stawien.'ach uda mu się 
przezwyciężyć te usterki.

Milą niespodziankę sprawiła 
wszystkim Elwira Dolińska w 
roli szwaczki. Była prawdziwą 
panną Manią z czasów Zapol
skiej, dziewczyną z gminu, któ
rej dobre serce nie przeszkodzi 
w wykorzystaniu okazji pocie
szenia osieroconego meża-roga ■ 
cza i zastąpienia dziecięciu je
go lekkomyślnej matki.

T( galerię świetnych postaci 
Zapolskiej uzupełniła trafnie 
Stanisławi Marb niak jako ro
mansowa i opiekuńcza wdowa, 
S' si* Dląwli houska jako ka- 
p talna w sylwetce geście 
siuga-kocmołuch i Andrzej Cho
lewa jako nieodłączna postać 
st ego Lwowa — dorożkarz. 
Córeczko Liii zagrała wzrusza
jąco mała Bożenka K.

Jeśli węźmierry pod uwagę, 
że aktorzy grający w sztuce, są 
zarazem inspicjentami, rekwizy- 
torami, charakteryzatnraml (nie 
rzadko pomagają przy ustawia
niu dekoracji) ponieważ ubogi, 
Powszechny Teatr Objazdowy 
nie stać na owe etaty, jeśli po- 
s «damy na tyle wyobraźni, by 
zdai sobie sprawę z ciężkich 
obowiązków ciążących na ofiar
nym zespole tego teatru, mu- 
s.my przyznać, że sztuka „Ich 
czworo" jest rzetelnym, doorze 
zap-acowanym sukcesem, I 
można Ją b»z taryfy ulgowej 
pokazać na każdej scenie.

(mp)

ff«kl»d Historii Tartif pny 
KC PZPR;.

Książki f( «ą reedycją 
dwórl roczników ..Nowero 
Przeglądu" — organu K( Ki- 
munistveznej Partii Polski, u 
kazuląrego się nielegalnie w 
latach 1922 - *923 Każdy ze 
szyi „Nowego Przeglądu" pe 
przedzony Jest fotokopią ory
ginalnej strony tytułowej 1 
ąpisem treści danego nume
ru. Korzystanie i materiałów 
Ułatwia ujednolicony układ 
graficzny, format czcionki 
Itn ą ponadto zamieszczone 
na końcu każdego tomu przy
pisy w których zostały krót
ko omówione ważniejsze fak 
ty pemszane w artykułach, 
wykaa pseudonimów i krypto 
nimósv dzirJariy polskich, wy 
kaz artykułów wg autorów, 
indeks nazsslsk, spis ireśeł 
każdego numeru „Nowego
Przeglądu

TBAGEDIÄ
LUDZI
GŁUPICH

Danuta Bleicherówna (żona) I Antoni Kossowski (kochanek) 
w sztuce Zapolskiej „Ich czwi ro“ wystasvionej przez Po

wszechny leati Objazdowy w Katowicach.

OZGLOSNIł Kg, 
tomicka Paltkitgo 
Radia z pełnym po
wodzeniem upow
szechnia śląską 
pieśń ludową. Sa. 
ma tyłku „Czeladka

Radiowa’’, której teksty mówio
ne budziły do niedawna najwię
cej może wątpliwości, w ciągu 
t lat sweno działania spopulary
zowała 1300 wartościowych e- 
śni. W tym — 1000 pieśni 'udo
wych ze Śląska "arnego i zie
lonego. liaglghia Dąbrows.kieqo i 
ziemi częstochowskiej, ponadto 
z Opolszczyzny. Siatka Dolnego 
i innych regionów kraju.

Równolegle popularyzowała 
Czelodlf stare ś’ąskie pieśni re
u' ducyjne i patriotyczne oraz 
pieśni samorodne, jak np gór
nicze, hutnicze, rzemieślnicze, po 
wstańcze z okresu bezrobocia, 
partyzanckie, strajkowe, bunto
wnicze i „zbójnicse”. Były t0 
nie tylko pieśni dostojne i po
ważne, ale i wiele dowcipnych, 
żartobliwych, pełnych optymiz
mu. Zwłaszcza pieśni górnicze 
dokumentują optymizm i wiarę 
w przyszłość, jaka cechowała 
śląskich oórnikńu’ naw”t w ptze 
szlości, w jakże trudnych prze
cież w owych czasach warunkach 
życiowych.

Pieśni z repertuaru Czelodkl 
ukazały się drukiem w dwóch 
seriach „Śpiewnika radiowej 
Czelodki”. Bardzo wysoki nakład: 
130 tys. egzemplarzy — rozszedl 
się we wręcz błyskatcicznym 
tempie (na marginesie: Czy nie 
warto by pomyśleć więc o wzno
wieniu?).

Czeloakowe „pleśniczki" sta
nowią w tej chwili największy re 
pertuar regionalny w Polsce. 
Warto tu ponadto podkreślić, iż 
pieśni te wybrane zostały przez 
fachowców-folklory stów, opraco
wane na solistów, chór i orkie
strę — przez znakomitych kom
pozytorów, a przed wykonaniem 
— nagrane na taśmie.

I tak oto dochodzimy do dru
giego, najściślej jednak z po
przednim związanego, zagadnie
nia: do sprawy zapisywania, na
grywania i archiuńtowania ślą
skich pieśni ludowych przez Roz 
głośnię ratowicką Dolskiego Ra 
dia.

W ramach tej akcji rozgłośnia 
śląska dopracowała się w ciągu 
4 lat zarchiwizowanego zbioru 
ponad 1200 pieśni ludowych. Kai 
da z nich ma swój autentyczny 
zapis dźwiękowy lub nutowy,

ZAPOMNANE 
NEŚII

CZEKAJĄ 
NA...
PIENIĄDZE

dokonany w terenie przez spe^ 
cjalistę — badacza folkloru mu
zycznego, ponadto — archiu liną 
nac, unie na taśmie przez orkies 
t-- chór i solistów, oraz pełny 
materiał biblioteczny.

Jakie znaczenie ma, ś w przy
szłości mieć będzia, ten zbiór, 
zawierający stare, często zapom
niane już pieśni ludowe — ne 
trzeba chyba szerzej wyjaśniać 
Nie trzeba też chyba udowadniać 
potrzeby kontynuowania tej dzia 
lalności.

A przecież...
MÓtiriąc krótko — chodzi o pie

niądze. Rozgłośnia po prostu, po 
niedawnym oszczędnościowym o 
krojeniu Jej budżetu, nie jest 
obecnie w stanie wygospodaro- 
wać 290.000 zł rocznie, koniecz
nych do powiększenia zbioru o 
przeciętnie 125 pozycji w każ
dym roku.

Nie umiem w te) chwili podać 
gotowej recepty na zdobycie 
tych funduszów. Ale wiem — I 
na pewno również dobrze wie
dzą to wszyscy inni — że pienią
dze te znaleźć się muszą. Nie 
pozwolimy chyba przecież zagi
nąć pięknej i mądrej — śląskie) 
pieśni luloifej?! (mak)

prawda 
niektóre prace już znane, (niestety!) ukazu
jące się w charakterze niezmiernie rzadkich

-i- O, NARESZCIE rzeźbiarze dali 
znać o sobie, zawstydzeni usta- 

. w’icznymi przytykami 1 dlugo- 
k trwałą absencją n wystawach, 
w Na obecnej wystawie w katowic- 
' kim CBWA poświęconej wyłącz

nie rzeźbie widzimy co

rodzynków w i biegłych lalach, ale w su
mie to, co pokazano mówi już nieco o ten
dencjach naszych śląskich twórców.

Przedstawiają się one dr ść Krańcowo — 
podobnie zresztą jak w malarstwie ujęcia 
tradycyjne wspełżyją na wystawie obok kon
cepcji zdradzających ambicje nowoczesno
ści. Nie, nie narodził się jeszcze w naszym 
środowisku rzeźbiarskim nowy Brancusl ani 
Moore, niemniej widać, że młodzi artyści 
usiłują na swój sposób oaczytywać zagadnie
nia nowoczesności. Najdojrzalszy z nich, naj
bardziej konsekwentny Jerzy Kwiatkowski 
w nieco peynetowskim lirycznym „Orfeuszu 
współczesnym" i „Hutniku", Tadeusz Wen
cel w pełnej ekspresji kompozycji „Pieta" i 
bardzo wymownej w swej strzelistej lapidar
ności „Dziewczynie z kokiem", oraz Ryszard 
Chachulski,, który obok słabej głowy „Danki" 
pokazał ciekawie skomponowaną „Nową pró
bę" Niewątpliwie cl młodzi mają sporo do 
powiedzenia.

Było coś niezmiernie miłego w "akcie, « 
nestor rzeźbiarstwa polskiego, prof. Jan Wy
socki, obecny na otwarciu wystawy, ze szcze- 
góln* m zainteresowaniem 1 uwagą komento- 
v al prac» swych młodych kolegów. Nie na
leży zapominać, że znakomity nasz medalier 
— jubilat, liczący dziś 85 let zaczynał swą 
twórczość nrzed 60 przeszło iatv. Oto co zna
czy niezniszczalna młodość, którą daje ob
cowanie ze sztuką!

Niestety dorobek prof. Wysockiego wędru- 
j oo wystawach juoileuszowych (obecnie w 
Cieszynie) tak, że na tej ekspozycji możemy 
sztukę jego podziwiać w kilku zaledwie me
dalach z różnych okresów. W gablotce ko- 
egzystują obok siebie wizerunki Madonny, 
kompozycja „Caritas" I portrety Lenina, 
Gorkiego, plakiety sportowe — wykazujące 
jak zwykle nieskazitelną kompozycję rysun
ku i doskonalą technikę sędziwego artysty- 
jubilata.

Reinhold D >min twórca pomnika Mickie
wicza w Chorzowie, pokazał tym razem 
wdzięczną płaskorzeźbę „Slazaczka", pracę 
tradycyjną, świadczącą o d iżej wiedzy I po
ważnym warsztacie artysty. Trudno się nato
miast zgodzić z kompozycją taneczną pt. 
„Trojak". Stefan Chorembalski, ponularny 
rzeźbiarz Zagłębia, sam nieco zubożył pokaz 
sw3 eh zainteresowań, wystawiając jedynie 
płaskorzeźby w gipsie, przedstawiające po
dobizny znanych osobistości.

1 iotr Kowalski, jego rzeźby w drzewie I 
kości słoniowej stanowią interesujące 1 bar- 
dzo swe. te zjawisko. Ogrom pracowitości 
zawarty w tych rzeźbach, wyrażający się w 
wielu latach prac nad każdą z nich, nie
zwykła precyzja i drobiazg wość, a przy tym 
naiwny wdzięk (zwłaszcz i „Stara baśń" i 
„Puszcza Białowieska") sprawiają, że twór
czości tej należy się szacunek i uwaga.

O Feliksie Antoniaku I Antonim B’lce nie 
można na podstawie ich pojedynczych i kon
wencjonalnych prac wiele powiedzieć, może 
coś wiecej powiedzą o nich następne wysta
wy. Niechaj więc te dzisiejsze rozważania 
zamknie ciepła wzmianka o Augustynie Dyr- 
dzie, najbardziej chy.ia Żywotnym 1 dyna- 
micznvrn spośród katowickich rzeźbiarzy. 
Dążenls do monumentalności, zaznaczające 
lie w Dziewczynie z gitarą" i w „Fi
telbergu wraz ze staraniem o oddanie 
charakteru postaci jest rzeczą niewątpliwie 
cenną. Oby tylko styl, który Artysta sobie 
wyrobił i faktura, którą operuje, nie prze
szły w manierę i monotonię, bo ślady ich 
można już w twórczości jego zauważyć

Wystawę, mimo pewnego niedosytu, jaki 
pozostawia, warto chyba »obaczyć, aby do- 
wiedzie* lię czegoś o n szych rzeźbiarzach 
z tej dość skromnej, lecz charakterystycznej 
norcjl twórczości, którą nam demonstrują. 
Wa-to również przypomnieć że dla osób o 
wyjątkowo niezasobnym portfelu (wstęp 
2 zł — dorośl,. 1 zł młodzież, 50 gr — wy
cieczki) dobrotliwie CBWA ustanowiło zupeł- 
nie wolne od wstępów' — piątki. Ale i tak 
frekw’encja na wystawach mocno od czasu 
w'prowadzenia optat spadła. Bywało dawniej, 
że odwiedziło ją 5 i 6 tysięcy widzów, cza
sem nawet wiecej, a dzisia; przeciętnie mi
mo dobrodziejstwa wmlnych piątków zale
dwie około 1300 osób. A szkoda, szkoda ..

„Puizcza Białowieska , drzewo orzech. Wj miary: 114 X 64 cm.m.

MARIA PODOLSKA



TO MOŻE KOSZTOWAĆ 
GŁOWĘ

P
ETER BURGER 
zdecydowany na 
zdradę — tak sa
mo zresztą jak ! 
Dasch — jeszcze 
przed wyjazdem z Niemiec 
upewnił się w czasie podró 

ży do Lorient, że Dasch nie 
jest „Nazi" z przekonania. 
Czekał jednak na odpowied 
nią chwilę, aby porozumieć 
sir z Daschem. Chwila ta 
wkrótce nadeszła.

Już wieczorem w dn!U 
przyjazdu dc New Yorku 
wybrali się obaj zobaczyć 
miasto. Z' wędrowali do 
..Radio City” i kiedy Dasch 
stał wstrząśnięty przed 
wielkim malowidłem ścien
nym Diego de Rivery, bj i 
to właśnie ta chwila.

Dzieło wielkiego meksy
kańskiego malarza zdobią
ce olbrzymią halę wspania
łego budynku ..Radio City'' 
stanowiło wymowną apoteo 
zę wolności należnej podbi 
tym narodom.

Burger spostrzegł wzru
szenie Dascha, nie domy
ślał się jednak, i była to 
z góry uplanowana insce
nizacja. Dasch wiedział do
brze. dlaczegc niby przy
padkiem tu trafili. Owszem, 
był istotnie wzruszony, ale 
wygrywał to wzruszenie, 
aby wybadać i skłonić do 
szczerości Burgera. Cel ten 
osiągnął. Bo gdy wyszeptał 
w zamyśleniu: „A my? Czy 
my nie mamy prawa do 
wolności?” Buraer zareago
wał jak należy.
Niewiele ryzykował Dasch 

tak formułując swe wy
znanie Przecież mogło 
ono znaczyć równie dobrze 
— czy my N emcy nie ma
my prawa do uwolnienia 
się od hitleryzmu — jak I 
— czy my narodowi socja
liści nie prowadzimy słusz
nej walki o wolność — a 
ostatecznie można było 
przyjąć i trzecie znaczenie 
— czy ty i ja Peter nie po

winniśmy myśleć o naszej 
własnej wolności.

Zaiste wykazał tu Dasch 
duży spryt i choć Burger 
przewyższał go intelektem 
i wykształceniem, Dasch 
był mimo wszystko chy- 
trzejszy. Zasadzka udała 
się. Bürge- otworzył karty.

Heinck i Quirin moęl' m przed 
wcześnie przeszkodzić. Po: a 
tym Dasch powiedział Im. że 
zanim przystąpią Jo wlelk ‘h 
czynów, muszą sie akllmaty- 
zc wać. Toteż tamci akllmaty- 
zowall się na własną rękę Jak 
noall, kupowali branla, led 
wabne koszule 1 skarpetki, po
pijali piwo zagryza! gorącymi 
kiełbaskami... Dasch spotkał

dzą czynu. Chcieli wreszcie 
rozpocząć robotę. Byli obu
rzeni na Dascha i zaczynali 
już działać na własną rękę.

Przede wszystkim wyna
jęli mieszkanie na 79 ulicy, 
zaangażowali murzyńską po 
krjówkę imieniem Albany, 
Heinck kupił sobie ponadto

(4)
.Powiedz Georg, Jesteś 

przeciw tym bandytom — 
myślę o „Nazi” - czy nie.

Dasch wstrzymał spoj
rzeń:' ■ Burgera i nie porzu 
cając swej roli, wciąż jesz
cze „wstrząśnięty” odparł 
powoli: „Teraz wiem wszyst 
ko. Rozumiesz! Idziesz ze 
mną na całego, albo.... — 
potem dodał z emfaza — 
Peter, robimy to dla Nie- 
m ec”.

Burger nie podjął tonu 
Dascha, lecz uciął krótko: 
„Dobra, dobra, ale ani sło
wa nikomu. Heinck i Qui
rin są naprawdę za nimi, 
a na mnie możesz polegać”.

Dasch spojrzał przenikli
wie na Burgera „Masz 
szczęście Peter, gdybyś te
raz zachował się głupio, 
byłby koniec z tobą. Tylko 
pamiętaj — to może koszto 
wać głowę”.

JAK UBIERA SIĘ SZPIEG
Chociaż każdy s dobranej 

ówemki miał swoje 4 tysiąc© 
dolarów kieszonkowego, Dasch 
dysponował całą kasą opera
cyjną 1 nie było obawy» toby

»łe ï nimi dwa rare w
„Chalet Suisse4* i u „Ma- 
cy‘ego“, bez trudu uspokoił 
Ich niecierpliwość 1 żądze dzia
łania !... przestał się nimi in
teresować.

Sam postanowił rozmówić słę 
osobiście ze słynnym Edgarem 
Hoovrrem, o czym zawiadomił 
swego kompana 1 wspólnika — 
Burgera. Dodał jednak: „Mu
sze zrobić wrażenie na Monte
rze, niech wie, że nie jestem 
byle kim, a na to muszę sobie 
uszyć ze dwa ubrania u Ro
gera Peeta. To potrwa parę 
<1nł, wiesz przecież, że takt 
znany krawiec Jak Peet nawet 
w czasie wojny ma masę ro
boty44.

Burger i trudem ukrył 
uśmiech. No tak, wytworny 
szpieg ubiera się tylko u 
Peeta.

POKOJ MUSI BYC
Z ŁAZIENKĄ

Burger był ostrożniejszy 
w stosunku do Heincka i 
Quirina. W przeciwieństwie 
do Dascha wołał nie spusz 
czać ich z oka. W' rótce też 
przekonał się. że miał ra
cję. Gdy spotkał się z ni
mi pod pomnikiem genera
ła Granta, obaj pałali żą-

małoobrazkowy aparat foto 
graf czny za 18f> dolarów. 
Chwalił się Burgerowi: „Te 
raz będę mógł fotografo
wać obiekty wojskowe”.

Chyba zwariowałeś. Pan 
szpieg chodzi na spacer z 
aparatem fotograficznym? 
Może lepiej od razu zaw:eś 
sobie na plecach ogłoszenie 
— „Sabotażysta prosi o 
szybkie aresztowanie". — 
Burger nie posiadał się ze 
złości; z zupełnie zresztą 
innych powodów niż przy
puszczali Heinck i Quirin. 
Ładn e by wyglądali obaj 
z Daschem, gdj by ci dwa; 
Idioci zostali przyłapani, 
zanim on! załatwią z ame
rykańską policją. Co prę
dzej więc uspokoił ich hi
storyjką o tym, że Dasch 
pojechał do New Yersey. 
żeby tam skontaktować się 
z pewnym taiemniczym 
gościem i omówić sprawę 
wysadzenia w powietrze 
mostu Washingtona. Zęby 
ich ostatecznie ułagodzić. 
Burger zorganizował kilka 
wspólnych wypadów do

nocnych lokali 1 luksuso- 
wvch restauracji.
Jak się zresztą okazało 

Heinck i Quirin mniej tęsknili 
do bohaterskich czynów niż Oo 
kasy operacyjnej Dascha. Po
nieważ Heinck poznał w mię
dzyczasie kilka atrakcyjnych 
kociaków i Yorkvllle nie byto 
mu ciężko jeszcze trochę po
czekać.

Gdy którego# wieczoru Bur
ger powrócił do hotelu z jed
nał z wypraw ze swoimi pod
opiecznymi, -znalazł pod lu
strem w łazience karteczkę: 
„Pojechałem do Waszyngtonu. 
Zortań w hotelu I czekaj na 
wiadomość. G.“.

Dasch odebrał wreszcie od 
Peeta ®wój granatowy garnitur 
i 1 moking i natychmiast wyje
chał.

Ale nawet ten wyiazd nie 
obył się bez szumu. Za
miast zniknąć cicho 1 dy
skretnie, polecił dyrektoro
wi hotelu, aby telefonicznie 
zarezerwował dla niego po
kój z łazienką w „Mayflo- 
wer” w Waszyngtonie. Gdy 
uzyskanie pokoju napotka
ło. na trudności, z powo
du zjazdu wolnomularzy, 
Dasch nie zrezygnował do
póty, dopóki dyrektor nie 
zadzwonił ponownie l nie 
przedstawił sprawy jak na
leży tzn., że mr Davis — bo 
taki miał być obecnie pseu 
oonim Dascha — został po
wołany do Waszyngtonu w 
ważnej państwowej spra
wie I musi mieszkać w 
komfortowym apartamen
cie, gdyż jako uc.ekmier 
pochodzenia żydowskiego, 
tyle wycierpiał w niemiec
kich obozach, że mu się to 
słusznie należy.

Mr. Davis otrzymał swój 
pokój z łazienką i wreszcie 
wyjechał,

SZPIEGOSTWO?
TO NIE NISZA SPRAWA

Dasch przyjechał do Wa
szyngtonu o 8 wieczcem. 
zajął apartament nr 351 w 
„Mayflower". poczekał na 
nadejście waliz 1 uaał się 
na kolację do tzw. „Wiel
kiego Salonu", gdzie sam 
niegdyś obsługiwał gości. 
Kelner, który mu podawał, 
był jego dawnym kolegą 1

serdecznie ucieszył się ze 
spotkania. Nazywał się 
Louis Martin. bvł Żydem i 
pierwszym w Waszyngto
nie. którego Dasch obda
rzył swym zaufaniem. Gdy 
późnym wieczorem spotka
li się w barze na Connecti
cut Avenue, Dasch zaczął 
się zwierzać: „Louis, tobie 
jednemu powiem: jestem 
szpiegiem hitlerowskim. 
Ale jutro powiem wszystko 
FBI, sam Hoover na mnie 
czeka...”

Nazajutrz koło 10 rano 
zaczęły się nowe perypetie. 
Mimo najszczerszych chęci 
Dasch nie mógł znaleźć w 
książce telefonicznej nume 
ru czegoś takiego jak ..Si
cherheitsdienst” czy kontr
wywiad. Dopiero za radą 
pokojówki wyszukał wresz 
cie coś odpowiedniego: 
„US Governement - Infor
mation”. Zadzwonił więc 
pod nr EX 3300, gdzie zdzi
wiona panienka z „Geheim
dienst” odpowiedziała, że 
informacje, których ona u- 
dziela są jak najbardziej 
jawne i publiczne, ale połą 
czyła go z „Secret Service" 
w Białym Domu.

Rozmowę warto pr?yto
czyć dosłownie. „Czy „Sec
ret Service’1? Wspaniale! 
Tu mówi szpieg. Chcę zło
żyć zeznanie o zamachu". 
Głos po drugiej stronie, 
„Zamach? Przeciwko ko
mu!” „Pr -c-iwko całemu 
New Yorkowi. Przeciwko 
armii...” „Bardzo mi przy
kro. ale nasze biuro zajmu
je się wyłącznie bezpleczeń 
stwem prezydenta 1 fałsze
rzami banknotów". Dasch 
zdenerwował się: „Więc dla 
czego nazywać!“ się „Se
cret Service"? „To stanowi 
sekret nawet dla nas sa
mych, ale nas ani wojna 
ani polityka nie interesują 
zupełnie. Niech się pan 
zgłosi do FBI. Numeru nie
stety nie znam”. — odłożo
no słuchawkę.

(C. d. n )
W’o „Schweizer Illustrierte 

Zeitung"
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WYCHOWANIU

PED^GOGIKA
TEŻ IWA SWOICH

WYNALAZCÓW

wadzi fo do takich oto wnio
sków:

„Człowiek wykształcony przez 
sztukę nauczania mnichów na 
biazeńsk ego gadułę jest tak 
niewrażliwy ra prawdę jak 
dziki, a niezdolny jak nikt 
inny ao wyzysKania kierownic 
twa natury i tego, co ona robi 
dla wyjaśnienia naszych po
jęć".

Pestalozzi dochodzi do wnfo-

Foto — W. Wawrzynkiewlca

/\!A WIDIOKHĘG U

GOŚCIE
ZZA OLZY

T
RZY TYGODNIE temu gościł w Katowicach ze
spól czeskiego teatru z Cieszyna. W rozgardiaszu 
barbórkowych uroczystości, imprez, iluminacji i hu 
lanek wizyta ta minęła niemal nie zauważona. 
Publiczność zeszła się skąpo, sporo było młodzie
ży, ale ta zjawiła się raczej w celach towarzys

kich niż teatralnych. Dla czeskich gości zza Olzy zresztą byl 
to już końcowy wystęu na Śląsku. F’oprzednio grali w Cieszy
nie Bielsku, w Chwalowicach I Dębicńsku. Te dwa ostatnie 
występy chwalili sobie najwięcej.

Wizyta ta, zorganizowaną w nienajlepszym okresie, bo to I 
Barbórka i w Teatrze Śląskim premiera „Balladyny" na kar
ku, j sl fragmentem ożyvi ionej w ostatnim okresie pogranicz
nej wymiany teatralnej. Zresztą trudno by ją Już nawet na
zwać pograniczną. Bo Teatr Polski z Bielska wyjeżdża aż na 
Słowację, do Martina, tamtejszy teatr przyjeżdża tutaj. Teatr 
Słowackiego w Krakowie nawiązał wymianę aż z Bratysławą, 
Bielsko i Martin, Kraków i Bratysława wymieniły reżyserów. 
Pograniczna wymiana to właściwie wymiana operowa między 
Bytomiem a Ostrawą, zresztą bodaj najbardziej wartościowa, 
oraz nasza wymiana teatralna z Czeskim Cieszynem. Za wizy
ty czeskie rewanżowało się dotychczas tylko Bielsko. Teatr 
Śląski jeszcze się na wyjazd za Olzę nie zdecy dowal.

Warunki tej wymiany są dość skomplikowane. Jeżeli za Ol
zę jedzie któryś z teatrów polskich i gra na terenach przygra
nicznych, zamieszkałych gęsto przez ludność polską, frekwen
cja jest niemal perena. Nie bez wpływu na ten fakt jest sied
mioletnia działalność Sceny Polskiej w Czeskim Cieszynie, pla
cówki. która zdobyła dla teatru widza. Natomiast przyjazd 
czeskiego zespołu teatralnego na nasz teren nie budzi tego 
zainteresowania. Gdyby to był czeski jazz z repertuarem Jeż- 
ka. sprawa wyglądałaby na pewno inaczej. Na przestawie- 
n a teatrów obcych chodzi u nas wyrobiona publiczność, o o- 
kreśłonych wymaganiach, która potrafi zapłacić nawet 89 zł. 
Za Jeden bilet.

Gośeie nasi zaufali niezawodnej dramaturgii Karola Czap
ka Przyjechali z „Białą zarazą“, dramatem, który doczekał się 
Już dwóch przekładów na język polski (przed wojną I po woj 

I nie), został u nas wydany drukiem, ale nie doczekał się dotąd 
I polskiej realizacji scenicznej. Toteż wybór byl dobry. Ale 

równocześnie piękny dramat Czapka «taw>« teatrowi wyso
kie wymagania. Wielka obsada, niemal wyłącznie męska, czter 
naście zmian dekoracji, no 1 świetna sztuka, której powinna 
dorównać realizacja. Teatr Cieszyński musial zaangażować w 
to przedstawienie niemal cale swój zespól. Potraktował „Bia
łą zarazę’ Jako spektakl reprezentacyjny, będący sprawdzia
nem jego amnicji artystycznych. To zasługuje tylko na no- 
chwałę. Tak jak np przedstawienie „Krakowiaków i górali“ 
w Teatrze Polskim w Bielsku, zrobione z wielkim wysiłkiem, 
ale będące zarazem dużym osiągnięciem artystycznym teatiu 

I 1 pięknym hołdem pamięci Leona Schillera.
Cieszynowi na podobny sukces nie starczyło sił. Ciężar 

przedstawienia dźwigał odtwórca roli Galena — Mirosław 
Bezdiczek. I on jeden wyszedł z tej trudnej próby naprawdę 
zwycięsko. Dal postaci szlachetnego lekarza, marzyciela 1 Idea 
listy, który staje do walki z możnymi tego świata w obronie 
ludzkości t pokoju, ciepło I bezpośredniość, uniknął patosu, 
grał bardzo oszczędnie, przekonywał i utrwalał się w pamięci. 
W zestawieniu z nim reszta zespołu zaprezentowała się blado 
i nieciekawie. A „Biała zaraza“ nic jest sztuką na jednego ak
tora. Galen musi mieć świetnych partnerów — profesora Si- 
geliusa, barona Kruega, Marszałka. W cieszyńskim przedsta
wieniu Galen tych partnerów nie miał. I to było decydujące.

Ż
YŁEM zawsze aż do 
najwyższego napięcia 
narwów, w sferze, w 
której działałem, wie 
działem to, czego

* * chciałem". „...tysiąc
krotnie sądziłem, że jestem 
bliski celu, gdy nagle przeko- 
nywałen się że ten domnie
many cel jest tylko nową gó
rą, o Którą uderzam".

Wydaje m się, że każdy od
krywca, każdy badacz pasjo
nujący się jakimś trudnym za
gadnieniem na pewno przeży
wa identyczny stan „najwyż
szego napięcia nerwów", prze
żywa rozczarowania właśnie 
wtedy, gdy mu się wydaje że 
osiągnął cel swoich długich do 
ciekań, któremu poświęcił ca
łego sienie i musi dalej z upo
rem szukać nowych rozwią
zań ...

Zacytowana wypowiedź nie 
pochodzi jednak od fizyka czy 
chemika, lecz od człowieka, 
którego jedyną pasją było 
nauczani i wychowanie dzieci 
z ludu, upowszechnienie oświa 
ty, uwolnienie jej od „nędz
nej, rzemieślniczej fuszerki“ i 
danie klarownej, psychologicz
nie umotywowanej, na prakty
ce sprawdzonej metody nau
czania. Pestalozzi, który żył i 
działał w drugiej połowie 
XVIII i na początku XIX wie
ku, jest właśnie autorem cyto
wanych wypowiedzi i osobą, 
które' ten felieton chcę po
święcić, bo i w pedagogice są 
wynalazcy.

Człowiek, który z teologii 
przeszedł na studia prawnicze, 
który nienajgorzej władał pió
rem (jest autorem kilku utwo
rów młodzieńczych, cieszących 
się powodzeniem), który ożenił

się z zamożną mieszczką I byl 
właścicielem posiadłości ziem
skiej, nazvzanej przez siebie 
Neuhof, mógł żyć w spokoju i 
dostatku. Pestalozzi przeciw
nie! Ściąga do swego domu 
pięćdziesięcioro dzieci, szwen- 
dających się bandami po kra
ju i otwiera „Zakład dla bied
nych dzieci“. Traci cały swój 
majątek na prowadzenie za
kładu. I o dziwo, przekonuje 
się wówczas, że można te „za
kute łby“ zainteresować, że 
można nauczye je pożytecznej 
pracy, wyposażyć je w wiedzę 
i umiejętności. Niestety. Ni 
długo dane mu było ten zakład 
prowadzić. Nie mając niemal 
znikąd pomocy, musi po pię
ciu latach zakład zlikwidować. 
Ale idea stworzenia zakładów 
dla dzieci z ludu, idea wycho
wania człowieka, nie dają mu 
spokoju, bo ten wielki huma
nista rozumie, że kształt mo
ralny człowieka jego wa-tość 
— jest zależna od metody wy
chowawczej, od konsekwen
tnej metody nauczania i wy
chowania.

„Całe swe życie chciałem 1 
chcę tylko szczęścia ludu, któ
ry kocham, a czuję jego nie
szczęście, bo wiele przecier
piałem razem z nim" — powia 
da Pertalozzi.

I oto pracując z dziećmi z 
ludu, pragnąc im przyswoić 
wiedzę, sprawności, zastana
wia się nad metodą. Przyjąć u- 
tartą? Nie! Analiza systemu 
wychowania który jeszcze pa
nował wszechwładnie w dru
giej połowie XVIII w., pro-

sku iż „wóz siki Imctwa pow
szechnego Europy nie tylko 
trzeba lepiej pociągnąć, ale 
musi się go raczej odwrócić i 
skierować na całkiem inne to
ry, bo celem wszelkiego nau
czania jest i musi być po wsze 
czasy „rozwijanie zdolności I 
jasnych pojęć" Stwierdza bo
wiem, że „wszelka nauka dyk
towana, objaśniana i analizo
wana przez ludzi, którzy nie 
nauczyli się mówić 1 myśleć 
zgodnie z prawami natury", 
„wszelka nauka, której defini
cje zjawiają się w duszy jak 
deus e x machina, albo 
raczej muszą być jak przez 
suflera w teatrze trąbione w 
ich uszy, wszelka nauka idą
ca takim torem musi stać się 
nędzną komedią kształcenia" 
Pestalozzi od pierwszej chwili 
rozpoczęcia pracy z dziećmi 
prowadzi naukę — używając 
współczesnej terminologii — 
metodą „politechniczną", gdyż 
uważał, że „aby umieć, musisz 
w każdym wypadku dziaiać, 
aby wiedzieć, możesz w wielu 
wypadkach zachowywać się 
biernie, możesz patrzeć tylko i 
słuchać”. Sprawność w myśle
niu 1 rozumowaniu, poprzez 
kształceni» spostrzegawczości, 
wdrożenie do wyprowadzania 
wniosków i obserwacji, rozwój 
sprawności fizycznej i kształ
cenie estetyczne, a wszystko to 
prowadzone zgodnie z wymogą 
mi każdego wieku, a więc u- 
względniając postulaty psy
chologii rozwojowej, z zasadą 
maksymalnej indywidualizacji 
procesu nauczania — oto po
krótce zarysy myśli, wnio
sków, dokonań genialnego 
szwajcarskiego pedagoga, oko
ło półtora wieku temu.

* * *

Obchodzono u nas uroczy
ście Dzień Nauczyciela. Fakt 
ten świadczący, że w społe
czeństwo nasze przenika świa
domość ważkości pracy peda
gogicznej dla kultury narodo
wej, dla uszlachetnienia 1 
wdrożenia w nurt życia twór
czego nowych generacji — jest 
zjawiskiem niezmiernie rados
nym.

Zastanawiam się tylko, czy 
na codzień nie trzeba życzyć 
naszym pedagogom, by czę
ściej zagladali do Pestalozzie- 
go, Deweya, Rowida, Korcza
ka, Makarenki i innych wiel
kich praktyków i teoretyków 
pedagogiki.

Po to, by znaleźć wytyczne? 
Nie. By nauczyć się szukać, 
eksperymentować, odczuwać 
całą wagę i wielkość swego 
szlachetnego zawodu! By nau
czyć się koch ć swoją nracę i 
przeiąć się ich „opętaniem" 
pedagogiką!

8. ŁASTTK

Przyznam się. że byłem bardzo ciekaw tego przedstawienia. 
Ten dramat Czapka znam od lat, czytałem co z wielką satys
fakcja kilkakrotnie, uważam go za najlepsze dzieło dramaty
czne tego wielkiego pisarza. Na scenie widziałem go po rai 
pierwszy, I doznałem rozczarowania. Zdawało mi się, iż rzecz 
napisana jest tak świetnie, że nie wolno tam skreślić ani sło
wa. Reżyser Josef Janik poczynił pewne skróty i to wyszło 
dramatowi na korzyść. Ale nie znalazł dla niego właściwej 
formy scenicznej. Tylko pierwsza scena dramatu, rozmowa 
trzech trędowatych, trafiała w styl dramatu Czapka, była sce
nicznie interesująca. Potem przedstawieniem rząazil już ba
nał, którego nie ratowały niezwykle, jak na czeską scenę de
koracje Władysława Cejnara, wychowanka Krakowskiej Aka
demii Sztuk Pięknych. Polskiego widza szczególnie musialo 
razić prymitywne potraktowanie przez reżysera postaci Syna 
i Córki. Nie wiadomo dlaczego uczynił z tego młode ro czło
wieka nożownika, a z dziewczyny karykaturalnego kociaka. 
Młodzieniec jest faszystą to prawda, ale to nie znaczy, żeby 
miał chodzić z nożem, jak z zegarkiem.

Za ambicje należy się Teatrowi Cieszyńskiemu pochwała. 
Ale było to trochę mierzenie sił na zamiary W prostszej sztu 
ce ten pracowity teatr byłby na pewno bardziej interesujący. 
Liczymy na to przy następnej wizycie. I trzeba mieć nadzie
ję, żc z naszej stronj będzie ona lepiej zorganizowana, lepiej 
przygotowana, że spotka się z większym zainteresowaniem 
publiczności, a także i naszych władz, które — zajęte Barbór
ka — tym razem zupełnie nie dopisały.

ZDZISŁAW HIEROWSKI
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danych o .zia- 
łalności twasej 
mowę; Bihr era 
zaczerpnięta z 
nadesłany, h mi 

wspomnień towarzyszy — 
KPP-owców.

Towi Bolesław Topolski 
.Łódź) pisze m. In.: „...po
nieważ szpicle bardzo norii 
wię strzegli towarzysz) po
słów z ramienia Partii Ko- 
mun:stvcznej, toteż dmście 
bezpośrednio do p<<ów 
stwarzało okręgowemu ko 
mite’.owj KPP bardzo w.e.- 
le kłopotów.

Tow Bitner Henryk .«tn- 
tnio zamieś tiwal w fndzi 
przy ul Miodowej 16 wraz 
z żoną swą OlszewsKą Sie- 
fan ą ips. „Zyta“), który na
leżała ie.-zcze do SD Kr L i 
nieiednokrotnie siedziała w 
wiezieniu. Teraz tow. Zyta 
bardzo dobrze pełń la *u i- 
kcje łąr zniczki. Przeniosła 
ona do towarzyszy maoiia 
łv komunistycznej 1 akcji 
Poselskiej i odwrotme — 
przynosiła towarzyszov 1 Bi 
czowi wskazówki i p anv 
wieców i masówek, pi i go
towanych przez organ ?ację 
partyjną. W wypadku na
głej potrzeby iedna i to

kiem od szeregu lat I dość 
często bywa) u niego w 
mieszkaniu przy ul. Wój
towskiej 4. W okres e p> 
slowania tow. Rosiaka m >- 
żna to było robić ty-y.o z 
zachowaniem dużych o.-troż 
ności Dalej tow. Gabezyo- 
ski pisze:

„Pewnego dnia (było to w 
1928 r.l gàv byłem u Rosia
ków. przyszedł tam tow I3i 
tner a następnie jeszcze kil 
ku towarzyszy, którzy zspól 
nie omawiali sytuac ę i 
warunki pracy w labreitach 
łodz.ki< h.

Po raz drugi spotkałem 
tow. Bitnera u Rosiaków w 
końcu 1928 r„ edy p< .'był 
z obandażowaną głową i 
oblepiony plastrami, co by
ła dziełem szpiclów pooczas 
wiecu poselskiego Mi.nu po 
tłuczenia i poran ema g’o- 
wy. tow Bitner z humorem 
opowiadał o przeb egc zaj
ścia. o tym. że nie t>0 ra.' 
pierwszy szpicie go łak 
poczęstowali“, dodając le

szcze, że kupił sobie dobrą 
laskę dla obrony prze i szpi 
cłami".

Tow. Maria Bartosie- 
w:i z - Hebdowska, b. czło
nek Komitetu Dzielnicowe
go KPP „Ochota" (Warsza-

Maksymlllan Minkowski

TOWARZYSZ

BICZ
warzyszek, tow Krognlska 
Stanisława wysyłała da 
mieszka a tow. Bimera 
swą córeczkę...

Tow Bitner, pomimo że 
miał zawsze „obstawę", to 
jednak umiał szpicli wypr>- 
wadzić w poie i urządzić 
wiec bez zezwolenia, a n e 
raz i w obecności — me. 
proszonych gości...

Ten trybun ludu łódzkie
go, poseł z ramiemi KPP, 
nie szczędził sił dla wa'ki z 
sanacją, śmiało i często 
przeprowadzał rewolucyjne 
wiece j masówki, ciesząc się 
poparciem robotników, któ- 
rzj go na sw'ego przedsiawi 
cielą wybrali '.

Tow. Emil Słama (IAdż> 
pamięta tow. Bitnera „esz- 
cze z czasów jego dzia’air:oś 
ci przedposeiskiej m. m w 
Związku Wolnomyślicieli 
Polskich — i następnie 
stwnerdza: Wszystkie wiece 
i masówki, na których po
słowie komunistyczni prze- 
mawiali i na których zja
wiała się policja, były przez 
nią rozoędzane. Robot lików 
zebranych na w ecach i ma 
sówkach bito pałkam gu
mowymi. kolbami od kaia- 
binów j rewolwerów. Nie
raz szarżowała pobeja kon. 
na i tratowała ludzi końmi. 
Bardziej opornych robotni
ków szpicle zatrzymyu ali i 
wspólnie z policja prowa
dzili do defensywy“.

Tow. Wacław Gabcz.yński 
— ps. „Felek“ <Łódź) znał 
gi • z tow. Pawłem Rosia-

wa) w swy-h wspomnie
niach pisze m. in o ■•■izia- 
fe posła Henryka B h.era 
wespół z posłem Konstan
tym Sypułą w pogrzebie 5 
robotników — ofiar ki ta- 
strofy budowlanej przy ul. 
Starynkiewicza w Warsza
wie. Było to na początku 
kwietnia 1928 r.

„Na cmentarzu wolskim 
— opowiada dalej tow, 
Hebdowska — tow. poseł BI 
tner zaczął przemawiać, nie 
zwracając uwagi na io, że 
cmentarz od wewnątrz jak 
i od zewnątrz był obstawio
ny policją i szpiclami W 
trakcie przemówienia posła 
poiicja przy pomocy p, lek i 
kolb zaczęła rozpędzać ze
branych, atak'iiac róv/tiieź 
posła. Tow. Bitner został 
rann.) w głowę. Pamiętam, 
jak kiłku towarzyszy [K.id- 
biegło do posła Bitnera, bio 
rąc go pod ręce, bo caty był 

. zbroczony krwią.

N'edaleko cmentarza był 
zakład fryzjerski i tam to
warzysze weszli razem z Bi- 
tnerem ażeby nałożyć mu 
opatrunek. Przed fryzjernią 
na ulicy gromadziły się tłu
my, dając wyraz swemu 
oburzeniu z powodu /.ma
sakrowania posła Padały 
hasła i okrzyki, co Jeszcze 
bardziej rozbestwiło pilicję. 
Rzuciła się ona W'az z 
szp cłami - pałkarzami na 
zgromadzonych, bijać len 
z całą brutalnością i rozpę
dzając.

Jak stwierdzono później 
na KU — Ochota, przebieg 
pogrzebu i gwałty policji 
były wszędzie żywo oma
wiane i bardziej jeszcze 
zmobilizowały ludzi wokół 
naszej partii”.

Sadzę że nawet te ską
pe i urywkowe relacje ma
ją n emałą wymowę.

Pisząc poprzednio o bra
ku materiałów archiwal
nych na temat pozasejmo- 
wej działalności towarzysza 
Bicza, popełniłem małą 
ni< ścisłość. Istmeią bow^m 
w Zakładzie Historii Partii 
dwa tego rodzaju dok mień 
ty. które pocnodzą najwido 
czniej z arch mm defe.isy- 
wy krakowskiej Są to od
bitki fotografii, dokonanych 
z pięciu kartek maszynopi
su oraz jednej zaadresowa
nej, ofrankowanej i ostem
plowanej koperty (datow
nik: Warszawa, 19. XII 28). 
Adres na kopercie <p sany 
moją ręką’ brzmi: „W Pan 
Ernest Białończyk, Kraków, 
Warszauera 1“.

Był to, jak ml przypom
niał ostatnio b. członek 
PPS-Lewicy, a następni? 
KPP, tow. Romuald Ga
domski (dziś redaktor na
czelny „Trybuny Mazowiec
kiej“) adres dla korespon
dencji ukazującego się W 
Krakowie „Robociarza", le
galnego Jeszcze wówezją 
organu PPS-Lewicy. ÖW 
Białończyk okazał się pro
wokatorem, występu^cym 
później oficjalnie na kra
kowskim procesie członków 
PPS-Lewicy w charak‘erzą 
świadka oskarżenia. Wido
cznie materiały sfotografo
wano figurowały również 
na procesie jako dowody 
rzeczowe oskarżenia, wyka 
zujące „przestępczą" iąci- 
ność PPS-Lewicy z Komu
nistyczną Frakcją Poselską.

Maszynopisy, które dają 
się odczytać, zawierają ko
munikat prasowy Komuni
stycznej Frakcji Poselskiej 
z dnia 15 grudnia 19?8 r< 
oraz interpelację posłów ko 
munistycznych z dnia 18 
grudnia 1928 r. Oba mate
riały, w których jest wkład 
i mojej pracy sprzed 30 la
ty dotyczą wystąpień po
słów Bitnera i Rosiaka na 
Widzewie oraz długotrwale 
go strajku 3500 robotników 
Widzewskiej Manufakrury.

Ti udno tu wyłusM.'xać 
treść tych interesujących 
dokumentów zwłaszcza ob
szernego komunikatu praso 
wego Mówią one przede 
wszystkim o tym, jak ścisła 
była więź 1 współpraca pr- 
słów Bitnera i Rosiaka ze 
sf ajkującymi włóknia-zami 
Widzewa, jak zdecydowanie 
breniła Komunistyczna Fra 
keja Poselska ich żądań. 
Dodam jeszcze że przedmio 
tern zgłoszonej w Sejmie 
'nterpelacji Frakcji byłe ns 
dużycie władzy przez przo
downika policji (nazwisko i 
numer jego były podane), 
który na wiecu zwołanym 
przez fabrykanta Kona gro
ził robotnikom Widzę ia rs 
presjami i nawoływał ich 
do przerwania strajku ■

Inicjatorem 1 współauto
rem obu tych wystąpień 
Komunistycznej Frakcji Po 
selskiej był Bitner.

KONIEC
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jest prav ie

Nie dlatego, żeby 
wstręt do
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1 namiętnymi wali ant i obudzal przedsmak 
choreograficznych karnawałowych rozkoszy".

Za pomocą niewielkiego ..retuszu" — mogll- 
orśmy cytat ten zamieścić bez eudrrslowu, 

kc .wspomnienia" ze świąt roku 1958. Ot, 
chociażby mienlając R"sursę Obywatelską 
na Kameralną...

I kto by pomyślai, że Jesteśmy t tok prz 
wiązani do tradycji.

Jeżeli mówimy o tym, co nazywa się trady
cją warto chyba wsnomnleć o Jeszcze Jednym 
fakcie.

Otóż okaznle sio, że rozwijająca się — acz
kolwiek w żółwim (Cmpie — motoryzacja — 
nie zepchnęła lupętnie z ulic warszawskich 
ko la. Tak lak., konia! Po ulicach stolicy 
kłusuje wciąż jeszcze 51 dmożek konnych, a

Minęliśmy malutki Holen
derski part Ijmundęr Texel 
m -my już poza sobą. Ni-e«z- 
cie Dowiaduję sę od kapi
tana, że to Ijmund-m było k's 
dvś... polskie. Zresztą tylko 
p-zez parę god’ln. Pod bno 
dziesięć lat temu .schronił « ę 
tuta, przed sz.ormrm akiś 
polski kuter. Załoga z nudów 
uderzyła w . gaz". 
po'ską banderę I 
„zdobywać" miasto, 
zatknęli na dworcu 
wvm. zaczęli wprowadzać ,.u- 
rzędowo" .ywofęty polski ję
zyk.... Oc»TWiśe!e tak iługo, 
dopóki w sprawę n’ę wkroczy 
la policja, którą wspólni» i 
wojskiem „odbiła" iednak sta 
cję.

ondulacją kompresowi» 
•r«« papowe, ondulacjo 
nylonowe (na zimno), 

banlcure.

wchodzi dwóch pa- 
kh .k' uniformach frei 
jakiś typ w grana^o- 
zup“łni“ "perotko-

przyzwyc jają 
trzeba, aoy i.a 

się układać
Ziomkowskie różnice w 

sa nadal aktualne, 
„Śląsk e królestwo niebięs- 

ktore obiecywała propa- 
p zostaje w

czło- 
poko- 

zrnblono z 
że wepchnięto

nieco może większej powi^rz- 
• chni Jest rzeczą przyjęta w o- 

b~zie. Długo trzeba czekać na 
miejsce poć oknem, kolejka 
bowiem posuwa się od drzwi 
— jak w ceb więziennej — za
leżnie od tego, czy ktoś „wyby- 
wa" z obozu. Pod oknem lest 
wygodniej: przede wszystkim 
więcej świeżego powietrza, 
inni lokatorzy zezwolą na 
trzonie (palenie w łóżkach 
wzbronione), a także ma 
nieskrępowane dojście do 
ta. Wełniane ściany

Nł
’iinó-

Potężrie m.-stm-ny t rafine
rię... Zbliżamy się do Ant-

ogonle "wyczekujących. S’ąd ty
le p czucia godności i protek 
cj.nalny ton. Kto zaczyna ży
cie od początku, insrynstou nie 
będzie przestrzegać wszystkie
go, co go od innych wyróżnia.

W obozie honoruje się socjal
ne uprawnienia ludzi. rodzina 
trzyma się razem, me rna prze
niesień z obozu do 
mieszKar.iu decyduje 
sób i ich wiek. Tym 
dzie oz s bą 
,,Dps", intern wani

po Warszawie "rażą takie cuda, złapał się aa 
głową i oświadczył z entuzjazmem, te Jego 
firma chętnie ofiaruje kierowcom warszaw
skim kilka najnowszych modeli .Kapitana ' 
i „Rerorda", bo takiej reklamy nikt Jeszcze 
na świecie „Oplowi" nie zrobił".

A to wszystko przez to przywiązanie do tra
dycji. Zresztą dajmy spokój rozważaniom na 
ten temat, niech się tym zajmują 
logowie, a jest ich u nas sporo, 
tych z nieprawdziwego zdarzenia.

Ale jeżeli mówimy o tradycji, 
aby nie wpadać w Jednostronność, kilka fak- 
tó świaoczącyi h o tym, że w niektórych wy
padkach odchodzimy od ustalonych od lat 
jak mówią warszawiacy zaklepaných wzorów.

A więc otwieramy rozdział pod tytułem 
„Nie do wiary". Na po-zątek laki oto -rdzy- 
nek. Właściciel radioodbiornika „Tatry", któ-

zaczyna się 
Wszystkie wspńl-

W POWAŻNEJ bur- 
żuazyjnej zacho«łnio-nie- 
mieckiej gazecie „Frank
furter Allgemeine" uka
zał »ię niedawno olbrzs - 
mi reportaż z obozu dla 
przesiedleńców we Fried- 
landzie. Jego autor, Klaus 
Wagner, ocenia rzeczowo 
pomoc rządu końskiego 
dla przesiedleńców, ale 
nie przemilcza koszmaru 
wegetacji i owej rozpacz
liwej beznadziei, przed 
którą żaden człowiek w 
koszarach n e jest sie w 
stanie obronić.

Niech uwagi niemie
ckiego " 'itora przyjmi

jednak niechcący 
e»ffę. 
p< k> aa 
nikt z 
widok 
wycieraczki i z? nim 
na trap n t omieszkał —y- 
trzeć butów. A to poA-brio 
itraszra zniewaga dla za’"- 
g., kiedy opuazetaiąc pokiad 
wyciera ktoś nog: Ale wierą 
cie mi, człowiek jakoś w 
przeć ągu tego jednego tygoj 
nią ni morzu tak się ołiwy- 
czaii od widoku norma-nych, 
ziem.sl ch rzecze, że 
bezmy.ln e każdy z 
b.i to samo.

Na szczęście 
ca'orowiczôw" 
wazy).

nezve się chodzić, 
i odzwyczajać -d 

myślenia. Wielki,

dla Holandii, wiatraki 1 wie
żę kościoła Westkapelle, w 
która wbudowano la‘arrtę 
morską Kręć my się w miej 
scu blisko godzinę 1 czekamy 
na przypływ. Jest tak silny, 
że w jego godzinach Szelda 
dosłownie pł-.-nie w... prze
ciwnym korunku. Można ni 
jego falach wnłynać do Ant
werpii n-emal b»z pomocy 
silnika Już nu niesie 
jamy jakieś sterczące z 
dy -«maki, trzymają; się 
czowo boi od których 
k.lkanaście mi ""ów 
c ągną się m.e.lizny.
wiamy w tyle bryły bi tmi 1 
«tali, które pozostały |mzci* 
ze słynnego Waiu Atlantyc
kiego.

Po czte-dziestu miłacn zwal 
niamr. Granica holend - sko- 
belgijska Motorówka z celni 
kami wydają się nie zwracać 
na nas uwagi. Krąży ifnzym 
p-.es wokół kilkunastu barek 
«tkających na odpływ Wre
szcie doci< aią i do i as Na 
pokład 
nów w 
nlcy) 1 
W'-m.
wym czaku (policjant).

Pytają, tle mamy na i>ikl>- 
dzie a'koholu. Chcą k-mecz 
nie zobaczv; i., spróbować. 
Nic więcej (eh nie inleresu- 

różowych humorach 
na ewo;ą mot-uów-

zb. r .wisku 
kucharz 
klimacie.

Texlu — ostatni») z 
zachodnio - fryzvj-

Staszek namawia kopi
na zreb enie je-lnego

Zaczyn« na mapie
na

pn-
i w 
prze- 
waż-

Kflku dawnych urzędników 
władz okupacyjnych siedzi je
szcze dzisiaj za swoimi biu~ka- 
mL Pamiętają oni dobrze, jal. 
niezgrabne budynki wojskowe 
ludzie zamienili' wtedy na gi
gantyczny obóz tandeciarski. Za 
grube pieniądze można tu było 
dostać wszystko, oo tylko było 
dostępne na wolności.

Pojęcie obozu przylgnął) do 
Friedlandu 1 pozcirtalo nadal na 
przekór panom Bl-nkom 
Straussom, żbnienil się jedynie 
Jego charakter Z emigracyjne
go punktu dla .dispiaced" t'd t 
się on teraz największą pocn.- 
kalmą dla przesiedleńców, któ
ra nie ma równej sobie na kon
tynencie.

9 — 10 tysięcy ludzi może «d 
biedy mieszkać w tym c bozie, 
a przeciętne jego 
wyn-si ll.SOO, tyle 
mieszkańców liczy

R.ZEPEŁNIONE sklepy rnzllei- 
nym towarem owe targowiska 
zawalone nroduktaml i ten gwar 

kupezący-h na wszystkich miej
scach i we wszystkich punktach 
to najlepsza oznaka przybliża
nia się tej stanowczi J chwili,

przed kłArą na kilka kroków drugi zwiastun 
następuje, zielona choinka. Bowiem Boże Na
rodzenie. a raczej Wigilia ma swoje uświęco
ne zwyczajem przywileje, które przechodząc 
z svleku na wiek, z lat na lata, z roku na rok, 
koleją czasu aż do na- dochodzą..."

Tak ofo. pisał prze zło < o lat temu, w roku 
IMS) popularny „Kurier Warszawski" w prze
dedniu zbliżającyc h się świąt. Cóż nam. kro
nikarzom kończącego się A D. 1158 pozos'aje 
do dodania, do tego krótkiego ale jakże pia
st? ez.nego obrazka z Roku Pańskiego 1819? 
Chyba nic. • w każdym razie niewiele, że 
ruch w sklepach, gorączkowe zakupy, „uga
nianie" się za choinką — to wszystko już 

y I o nie tylko w poprzedniej Warszaw
skiej Poczcie, ale I eto ial temu. Jednym sło
wem swoista „kanikuła" reporterska; wzgląd 
nie — inaczej mówiąc, może nawet bardziej 
precyzyjnie — obawa przed powtarzaniem 
się.

W każdvm raz.ie nastrój świąteczny sprzyja 
w spomniemom. Chociaż — oprócz łezki 
wspomnienia te w wielu wypadkach zawiera
ją. nawet jeżeli sięgają one lat dawnych, har 
dzo odległych, użą dozę współczesności: i to 
właśnie jr t nieraz arc-ykomiczne. Taką nie
wielką „próbkę" zanrc z -ntowaliśmy czytelni
kom na wstępie 'dzisieiszej poczty.

Sięgnijmy jeszcze raz do starych warszaw
skim kronik. Oddajemy glos „zasłużonemu" 
Kurierowi Warszawskiemu z roku 1870. któ
ry tak pisał po świętach Bożego Narodzenia.

.Boże Narodzenie obchodzi się zwykle w 
kółkach ściśle rodzinnych. Jest to święto do
mowi go ogniska. Nie ma w tych dniach wici 
kich przyjęć, ani zabaw, tałdy szuka tylko 
tych, z. którymi go ścisła ląa«y zażyłość.

W Dolinie Szwajcarskiej pan Sonnenfeld 
starał się przyciągnąć I bawić publiczność 
plęanie trzmiącem programem swej orkiestry, 
ale usiłowania Jego nie przełan aly d.viecz- 
nego zwyczaju spęuzanla dni ćwiątecz- 
nych w gronie rodziny I przyjaciół.

W drugi dzień świat w sali Resursy Oby- 
■ atelskfej pan Lewandowakl ze swą orkie
strą żwaweml polkami, ognistymi mazurami

z codziennym roz-

Również 
wojskiem

zaludnienie
więc, ile

małe

ale czytana jest 
a to 

wszyst- 
w obozie, 

Istroenie 
utwierdza 
niezwykłej

przede wszystkim do wio 
domości ci, którym wyda 
je się. że w NRF dla każ
dego przygotowany jest 
ekstrakt cudu gospodar
czego. U ieht przekonało 
się już, że tak nie je ;t, n ? 
którzy rozczarowani wró
cili do Polski. Warto więc 
zapoznać się z sensacyj
nymi wywodami zachod
nio - niemieckiego ohser- 
watora. Jego nie można 
chyba pomawiać o anty- 
adenauerowską propagan
dę Relację podajemy fet 
komentarzy; jest aż naa 
to wymowna.

zwrTić 
rzutność. 
sitków 
tylko 50 
dodatku 
m usiały 
nym płomyku gazowym!

Do tych bezrobotnych zalicza
ją s ę także niektórzy górnicy. 
I dla nich nie ma już zatrud
nienia w Żagli biu Ruhry, choć 
dawniej sięgano da obozu po 
siłę roboczą.

Kło zdoła sobie wyobrazić 
kubły pod. oknami, wspólne żar
cie i tę upokarzającą stale 
świadomość, że sąsiad za ścianą 
wszystko słyszy, kto zrozumie 
caią ową nędzną wegetację, ni« 
uwierzy, że niektórzy ludzi» m 
prostu niechętnie opuszczają 
baraki. Dzieje to się zre-ztą nie 
bez powodu: tylko na niewielu 
czeka dom 1 praca. Naj 'iższy 
postój często znowu wypada w 
obozie. w tzw. „Wohnlager", 
gdzie nieraz całymi latami przy
chodź. czekać na własne miesz
kanie.

Stand desto« wują «ię do no
wego życia naitrudniej, a już do 
granic uczuleni są na punkcie 
swej osooy i swoich kompeten
cji. Kierownik bloku ma często 
trudności 
dzieliniem prac porządkowych 
w obozie, 
nrzesiedleńcy czuli 
nracy, ale pracę tego rodzaju, 
jak mycie sieni, traktują Jako 
swój upadek. Kobiety wolą ca
łymi dniami siedzieć w zagro
dzie za przepierzeniem z koca, 
niż przyjąć, suąci nąd korzvst- 
ne, obowiązki opiekunek dtle- 
ci; tam Jednak chodzi o pranie 
pieluch.

Dziwni są starsi ludzie. Na 
oddziale op;eki ■ społecznej mie
szkają staruszki — najstarsza 
ma 90 lat. mieszkańcy niektó- 
rycn izb liczą w sumie ponad 
pól tysiąca lat —, i potrafią 
przez cały dzień tkwić nieru
ch mo przed niemym apara
tem telewizyjnym, chociaż ten 
odzywa się dopiero wieczorom. 
W czytelni leży mnóstwo gazet 
niemieckich, 
tylko jedna, miejscowa, 
dlatego, że rejestruje 
kie w’yd.arzenia 
twierdza jogo 
przesiedleńcach 
konanie o Jego 
•ości.

C-Jowiek Jest 
wiekiem i załamuje 
nany widząc, że 
niego sardynkę, 
gn między wyrka ze slamy, sza
fę 1 kubło.

napisu reklamującego Ja» 
kq.ś mrrgaryn ~

Trzeba przyzna» +e w eą- 
ąledn m W ilemdok data nam 
bardzo honorowe miejsc* o- 
bik wspaniałego żag’owc- 
szkolen owego „Mercato-a" 1 
eskadry brytyjskich okrt’Aw 
wojennveh. J*-t już ciemno. 
Kadeci l „Mercatora" są u- 
przpimi i pomarają w ~rze- 
rzuceniu cum. 
wzdłuż ich burty.
jutra Rano mą odpłynąć e- 
-kadri angielskicr. n szczyt o 
U i ftędzicmy mieli p > n ch 
miejsce przy kei...

Zmęczeni tygodniową że
glugą i wrażeniami e-hodzi* 
mi wreszcie na ląd. Zjnim 
postaw:li.śmv nogę na b-ig - 
akim nabrzeżu. palnęliśmy

malutką 
bo przechodząc prze« 
„Mercatora" j«k-4 

nas rie wytrzymał na 
wielkie, kokatow-ej 

w szedł

YTAŁEM n.rmal 
wszystkich. czv p->- 
trafiii tej nocy nru- 
żyć oko. Niektórzy — 
tak Podziw alem ch 
Kiedy schodziłem sko’ 
nany po nocnej

wachcie pod poklad. wv-iawa 
lo mi się. że gdy tylko roz
ciągnę się w ko . zapadnę 
chyba w kamienny s»n e 
tymczasem — nie No, jak 
tu zasnąć, kiedy raz biję o 
deski głową, po chwili całe 
loże zmusza mnie swoim po
łożeniem do pozycji me-mai 
*toją' ej, później tłukę o ścia
nę kojí lewym łokciem, wre
szcie muszę .się zap erać pra 
wym ramieniem. żebv » t» 
...szuflady" ni„ wylecieć do 
kubrrku...

Jest już ąnek miarą 
pogodny Tílko, ciągle kiwa 
i kiwa. Wprawdzie 
wiatr w cr picach 
w skali Beaufort» i żagle pra 
cują ..jak ta lala", to jednak 
cały pokład tańczy Ó sry- 
eiu grotą nie ma rnowr W 
skfch. (Staszek namawia kapl- 
na przeszyć do rozdartego 
płótna wl.-.sny pa!»c. Za
miast sztafoka pnstawliśmy 
kliwer.

Wchodzimy w gmatwaninę 
prądów, które po wyjściu z 
kanału La Manche rcz lodzą 
się dziee'gtkami odnóg l _bu- 
szują po całym 
nocn"m Kiwa w 
git. Po mmięciu 
gu i Vlielandu, 
kurs 1 płyniemy 
Przez tę gmatwaninę prądów 
trudno się przeb » na wyso
kość — 
wysp 
s k ch 

■ ana 
„halsu’' 
kalkulować. Bo możemy 
tym zarobić. Po trzech godzi 
nach powrotu na pełne mo
rze wracamy ną kut s. . Nią 
możemy jedćąk przebrnąć te
go pechowego odcinka. Z^y- 
skallśmy na halsie tyłka ’<■ ml 
le !.. r»prymendę od ’atria 
(cooka).

Woadt do nawigacyjnej jak 
bomba.

— Kto ma wachtę? Do ja«, 
nej!.... Gdy robicie zwrot, tu 
macip psi obowiązek p-zede 
w»zystkim mnie rprzodz d 
Ja w kambuzie pełne gary 
wrzątku z trudom dost'sovu 
ję do f.ilj 1 przechyłu, a w-y 
taik kr.n.sp:racyjnie zwrot 1 
wszystko mi się lejo ..

Dal się jednak trorhe 'ido- 
b-uchać. Podszedł do mapy. 
Ze-knął krytyi z.nie ną zyg
zakowatą kr“kę kursu, wziął 
cyrkiel i zm erzvl drogc do 
ujścia Szeldy, aż wreszcie z 
poważną miną zawyrokowali

— Jak jutro rano n'ę bę
dziemy ood Vlissineen, to nią 
dam śniadan a. Słowo hon >- 
ru.

Uderzał sę w pierś dla 
podkreśleń.a swojej stanow- 
m.ości. poprawT na głowie 
h ałą mvckę i wyszedł z ka- 
bitir, rzurając tylko jeszcze 
w drzwiach.

— Nawigatorzy z bożej la
ski I

werpii. Stare gotyckie budów 
lf tworzą niecodzienny kon
trast z ruchem portowvm. 
Czuję s ę trochę taK. Jakłaytn 
wpływał jachtem pod ko
ściół Mariacki. Już z .ia.rka 
dają nam znak, że otwiera ią 
śluzę prowadzącą do B >• uper 
todok. najstarsze to dosu w 
Antwemi , pamięta ącago zre 
sztą czasy nąooleońskię 
b’-zegu gromadzi s’ę 
stwn gapić*” P yniemy z nor 
malną ybkości wprer na 
otwarty kanał Z bu 11’1 ry
czy do nas przez mcą fon 
wystiaszonym głosem Ktoś z 
kapitanatu portu

— D-iurement! DoucgmentI 
Langsam b tte!

A m; nic. W llmv p-zet 
kanał z pewnością ; bri-curą 
godną co najmniej szarży u- 
łańsk ej Stajemy chw l-iwo 
srzdłuż jakiejś niemieckiej 
b.-rki. Wiara przygotowuje 
«ię do zejścia na ląd. Czysz- 
cz.-i b-tiy, w rgrzebują z s .- 
fek o svil«» ubrania. VZIęk- 
szo$.-- nie czeka na przecumo- 
wanw. tylko wvchodz na 
miasto Ror.gladam s'ę z po
kładu po okol’cv. ts idzę w ok 
nach domów jakieś zaintereso 
wane naszym przybyciem twa 
rze. Nad nami leci sami lot. 
Nareszcie '»kiś normalny, 
nie odrzutów ec z groźnym, 
rakietam) pod skrzydłami, ja
kie śmigały nad Ka talem 
Kilońąjkim. ale zwykła awio- 
netka, ktora wlecze tylko za 
sobí wielkie litery dymn’go

DY ŚWIECI 
wszystko to 
da nawet 
Frontony koszar — 
jednostajne, ciągnące 
się 

nośc, mają 
„ponryazczot ą‘ 
Upiększające j« „plastry” z tek
tury, desek 1 puszek po mar
moladzie, nadają tej szablono
wej budowli oryginalny wygląd. 
Prawie na każdym gzymsie o- 
kiennym sterczy dziwny garb, 
przj joominający kształtem dom- 
k Olą szpaków; mieszkańcy 
koszar widocznie h dzo lubią 
ptaki. W tym w’vpadku jednak 
nie są to karmniki, lecz... ludz
kie spiżarnie. Zastępują lodów
ki.

Suchy prowiant wydają tu w 
paczkach blaszanych, lub drew
nianych: plasterek sera i kieł
bas? orat 50-gramowa pacynka

rv zepsuł się pn " minutach użytkowania, na
pisał o tym godn- -n ubolewania fakcie, acz
kolwiek dość często spofrkanrm, do produ
centa — Warszaw skich Zakładów im. Ka°prza 
k» „Nie do wiar?”! Po kilku dniach przyje
chało z Warszawy do poszkodowanego ~i 
dwóch inżynierów. Odbiornik działa Jut 
doskonale.

Inny fakclk » tej „pozytywnej" łączki.
Warszawska Dvrekcia MHD Artykułami Go 

»pedirstwa Domowego wystąpiła ostatnio z 
Inlcjatcwą, atv wsayacy pracownicy tej In
stytucji począwszy od dyrektorów, księgo
wych, zaopatrzeniowców, a skończywszy na 
pracownikach administracji, przepracowali 
Jeden ydzień w ciągu roku rut ladami skle
pów jako sprzedawcy. Korzyści bezsporne, 
al» — po prostu — nie do wiary!

V ty ch dniach na Ochocie przy ul. Siewier
skiej przekaz,ano użytkownikom nowy dom 
m eszkalny. I znowu — musimy krzyknąć _
nie do wiar?. Budowa tego budynku (3 nię- 
trowego) tryvala wraz z elewacją, uporządko
waniem terenu lip. — ty lko rok. A same wy
posażenie wręcz. — jak na nasze rvarunkl — 
luksusowe. Każde mieszkanie posiada bal
kon. część podłóg ułożono z tworzy sv sztucz
nych, zastosowano plastykowe poręcze na 
klatce schodoyy-ej. W kuchniach, obok wiszą- 
cyałt kredensów, -instalowano nad kuch t- 
kami gazowymi szklane okapy. Pomyślano o 
mleiscacr na lodówki 1 pralki. W pokojach 
szafy wbudowano w ściany. W piwni*acn są 
p-tmieszczt" ia na wózki i motocykle. Przy 
glówn h drzwiach wejśelowych zainstalowa
no elektryczni’ amok, wraz z zespołem dzwon 
ków doprowadzonych do każdego mieszkania. 
Jednym słowem zapomniano o tradycji.

lównleż o tradycji zapomniał Oddział Zdro 
wla na Mokotowie, który podjął się ftróoy 

•nitalm go leczenia — w lżejszych traypad- 
kaeh w... domu.

Oczywiście leczenie odbywa się pod opieką 
lekarza, który codziennie odwiedza chorego, 
j rowadal kartę pacjenta Ud. Rreez Jasna, rho 
ry przebywający w otoczeniu bliskich mu lu
dzi, czuje się znaczni" lepiej niż w sz itaiu.

Nie cher my zanudzać czy telnika dalszymi 
przy k adami. Po prostu cheemy posviedzieét 
to dobrze, że w ciraz większym stopniu w 
pi>.szcz«<’olnych dziedzinach odcho Izimy ort 
wątpliwej wartości „tradycji”, że zaczyna gA 
ro-»’ać zdrowy rozsądek I aby biło g. leszcza 
Więcej W p. zyszlym roku I następnych la
tach, czego M am I sobie życzą 

kronikarek

otoczko Przę„i«ileń cy mieszka
ją w 16 wielkich blcKarh. do
chodzi dl tęgo kilka pudynków 
administracyjnych i 
stk-i to mieści się 
38 ha.

Życie w obozie 
od... niczego 
czesne cuda gospodarcze spro- 
wrdzają się tutaj do elementar
nych potrzeb: yieszkania, je
dzenia, prsey. Twarze prey.Jeż- 
dżających są podniecone, pełne 
niespokojnego oczekiwania, ale 
jeszcze ufne. 
w tym koszarowym 
które nazywa się opdymtotyez- 
nie „obozem przejściowym” i 
dla większości najwvžej rok ma 
służyć za mieszkanie — prz? - 
jezćni wszystko „wywąchali" 
— radosny nastrój zaczyna pry
skać. — Niebezpieczne są pier- 
wsze 14 dni — informuje kie
rownictwo obozu. Trzeba się 
otrzaskać ze szlaba mm. trzeba 
się jakby po raz drugi naro
dzić człowiekiem obozu.

Rozczarowanie pojawia się 
zaraz pierwszego dnia. Aufoh 1». 
który przywozi z dworca „Fried 
landczyków“. zab-zymujo się 
przed olbrzymia halą. Drewnia
ne łóżka poustawiano piętrami. 
Zaczyna się rç'g'ń za najwy- 
godniejszvm miejscem. • Teszcie 
złożyć można na legowisku pa
kunki i tobefki N: twgrzach 
zastawa p"tame: — To tu ma
my zostać?

Przed hala zbi-rH się zaraz 
grupa „tubylców", zasiedz-ia- 
łycł obozowic, ów. Milcząco lu- 
torują przybyłych, czasem kt 'ś 
zapyta: Skąd to? — I » tym 
«bezie istnieje coś w rodzaju 
ntopisan to podzału klaąowego. 
Ci, którzy wcześniej dostali się 
do obozu, choćby tylko o parę 
dni. czują się wyższą kla-a bo 
ni są już „tymi ostatnimi" w

■ «obie «am« rodziny. Adrmni ■ 
stracja prób wała wprowadzić 
ruchome parawany, ale za du-

: żo było z tym nieporządku, za
■ dużo przestawiania, no i prosa 

się nie powiodła.
Po szesau n.ieMącach wie «le 

wszy sei u ko o sąsiadzie »pod 
wełnianej ściany, kto je, o 
tym wiadome i bez podsłuchi
wania. W la(,rze eat przeetęż 
jedna kuchrua. Ale adinimstra- 

' cja zapowiada ograniczenia. Do
tąd suie zaopatrzenie cszczę- 
dztlo pcrsjnelowi wielu zmart
wień i niesnasek. W takim po- 

! tężnym 
zawsze 
ogolny m 
ści rodziny same będą miLs.a- 
ly s b;€ przygotowywać pusil- 
ki. Po prufciu oszczędn *ć, chuć 
oficjalnie administracja powo
łuje się na wzglidy „ natury 
wychowawczej". Wychodzi ona 
z założenia, ż< obozowicze zbyt 
łatwo przyzwyczajają się dt 
wygód, trzeba, sny na nowo 
nauczyli się układać własny 
budżet. I 
zasiłkach 
aie 
kie’ 
ganda niemiecka, 
stref e rr rzen. Za 140 fenigów, 
które

Mii»

czasu 
do najbezptecr.niei 
szych, cle u to 
przynieść może nie 
jedną atrakcję; od
gadnięcie kola w 
peln-m biegu, lub Twałtowny wybuch pod 
maską.

Ba, wspomniany Olgierd Budrewicz opo*rla 
da nawet taką oto historyjkę: ,,Ki"dy pewne
mu przedstawicielowi „Opla" doniesiono, t9

ik twierdzą nle- 
którzr — m. In. nie 
oceniony znawca 
współczesnej War
szawy Olgierd Bu
drewicz — jazda 

wehikułami 
nie należy

obozu. O 
liczba o- 
razem lu- 
przy wożą, 
w latach 

klęski, połam.'li wszystkie rze
czy zdatne do pale: a, nawet 
plot uliczny stal się 
ognia, 
przed 
mieli inne rzsxzy w myśli, niż 
ta;x'zany i fortepiany. Teraz 
jednak za przyjeżdżającymi su
ną cale wag my towarowe z 
dobytkiem, który zadeklarowa
ny został jako sprzęt d 'mowy 
S‘ał się on dla władz «bazo
wych istną klęską. 33 hale za
gracone są po sufity, ludzie nie 
chcą się jednak teso pozbyć, w 
swoje meble włożyli ser"e.
bóz wygląda więc dzisiaj, jak 
jakaś enklawa, jrk makabrycz
ne muzeum, w którym konser
wuje się mieszczańską 
ważnie przeszłość.

Muzeum to test wielkie, jak 
miasto. Trwa tutaj bezustanne 
porządkowanie i segregacja. 
Uó.orn* zajęcie nie mogąc M- 
brać gratów do mieszkania, lu
dzie ci „upewniają" się o ich 
istniemu tym właśnie ustawicz
nym oglądaniem, dotykaniem, 
codziennym kontaktem z nimf. 
Jest to również pewna manife
stacja przed innymi, że prze
cież coś posiadają.

Istne tragedie i komedie z ty
mi gratami! Oto jakiś człowiek 
z trudem przewiózł przez gra
nicę rzekomo oryginalne arcy
dzieło niederlanuzk’e. które 
miało mu zapewnić błyskawicz
ny start w k.-aju cudów g po- 
darczych. Ale obraz okazał się 
tylko tandetną kopią, nie udało 
się za jednym zamachem . "ko
nać szczebli społecznej drabiny. 
Znajdują sie wśród starzyzny 
i rzeczy warto.śclow'e, ale p» cóż 
to babinie fortepiar który przy- 
taszczyla z sobą? Nie chce się 
z nim rozstać, ale na pe.. io nie 
otrzyma tak dużego mieszkania, 
żeby go mogła wstawić. Kto 
zaś zapłaci za przećnowanie w 
składzie?

Todloga w obozie Jest w, aw- 
dzte parkietowa — resztki daw
nej świetności koszarowej — sl 
ściany są z kacy, uwieszonych 
na drucie, lub sznurki Na gó
rze — otwarta przestrzeń. Trze
ba czymś "ddychać, bo w ca
łym p miészczeniu są tylko 
dwa okna. Teraz, podzie' no je 
la kabiny. Na 30-metrowcj pod

łodze znajduje się równo 10 
prycz. Czasami i łóżek na

znacznie w lęccj knni wozi towary. Mamy np. 
w Rtolicy 1673 koncesjonowaną wozy konne 
Nie od rzeczy będzie również przvoomn eć. 
żc po ulicach syreniego grodu oprócz doro
żek konnych krążą I inne niemniej archaicz
ne pojazdy; samochody niejednokrotnie star
szo od swych kierowców, czy właścicieli. 
Wśród taksówek warszawskich, można zna 
leźć bez trudu wozy liczące przeszło ćwierć 
wieku I więcej. „Chod a“ Jeszezt przedwojen 
ne , DKW-ki". „Fiaty”, „Lancie", „Steyery" 
nie mówiąc już o „Oplach". Ba, kursuje na
wet pojazd sklecony z różnyel części pocho
dí eych z... roku 198-1. Większość z nich po
wiązana Jest przemyślnie drutem sznurkami 
i czort wie czym Jeszcze — ule w każdym ra
zie, co najważniejsze Jest na „chodzie". 
Jednym słowem, prawtlzlw ■ stwory ze zna
nego filmu „Wakacje pana Hulot”.

wiek ż'Inierskich
owej z=lożonoj w 1933 r. plan
tée j i k-szarowęj,
d< m lat „chudveh“. «.le ludzkie 
.miserere” maskowało się jesz

cze wtedy kolorowym uni for
ment i obcojęzycznym tytułem 
die»laced persons". Potocznym 

jezvk-em byly narzecza bał
kańskie. policja por< zumlewala 
się po polsku, z administracji 
rozkazy wychodziły p» ani iel- 

pessluch był niemiecki.

11 październik
Śniadanie będzie, bo je

steśmy planowo u ujścia Szel 
dy. Budzi się pi ikny ni“dziel 
ny poranek. Słońce ï tru
dem przedziera s:ę przez 
ciężkie chmurv. Widać wwmar 
le plaże, h za nim. dług po
tężny masyw wału, który bro
ni ziemi wydartej morzu. 
Nad (ego krawędz ą widać tjl 
ko dachy domków, typowe

margaryny, 
do chleba na 
cję.

Ikść kalorii 
gź.e Friedland — . 
6?ma, co przed 20 lity, k.edy 
urządzono tu Hohe Schule der 
Nation“, opirkanioną zagrodę, 
w której dor śli ludzie az je- 
BZC7O mieli 
pozdrawiać 
wlasneg» 
dwucześcimz-y k -mpl' ks budyn
ków koszirow”ch jeszcze dzi- 
si-j zachował imions przywód
ców wojskowych — Bosego, 
Bergmanna, Bism-rcka. Żelaz
ny ” mclerz leży zresztą pocho
wany niedaleko, w oachsen- 
wald.

W pierwszej chwili výdaje 
się, jakby utaj ni ".viele się 
zn eniln. Warta w Jak.mś dziw
nym uniformie cywilnym n.a- 
bieskn-ęz mym, z biały ii na
ramiennikami stoi przed óu< 
ką strażacką i pilnuje baiiery. 
Brzęczą garnki, wydawaniu no- 
siłków towarzyszy piekiei ta 
muzvka. Nawet nieszczęsnej pa
mięci „wrona" kuca P» dawne
mu na vzysokim cokole, tylko 
zakrzewiony krzyż wyrwano jej 
zz szponów. Ten ptak na popę
kanym piedestale celebra aa- 
mierzchly przepych, który już 
d wno z-staDilic bieda i nędza. 
Po siedmiu ..tłustych", jakkol- 

latach, dla

Kończy -się relacja Niemca. 
Nie dodaliśmy do niej ani ied- 
nęgo własnego słowa. Autor 
stara się bi-ć dyskretny w opi
sie. a jednak nie może nrze- 
milczeć okropnych warunków, 
panujących w lagrze, owej obo
zowej stęchlizny która tak 
przvlegln do Niemiec. Biada 
pr~esiedlońcom — oto hasło, 
k*óre prz"wija sfę przez repor
taż. Jakoś skąpo i chłodno wi
ta ich bogata NRF.

przesiedleńcy otrzymują 
dziennie, plus 40 fenigów zą 
nocleg, trudno będzie sobie p<>- 

nawe* na skromną r«z- 
Nieuprawnieni do M- 

bezrobotni otrzymują 
fenigów dziennie. W 
dwie roazmy będą 

teraz pichcić na Jcd-

WHMRZrJVH..
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W
ygrywają, prze- 
grywają, rem <ują 
zawsze do kółka. 
Ba nawet bramki 
strzelają kółkiem. 
Rowerowym. Gd z e? 

W cyrku? Nie Sami nie wie
cie. co posiadacie

Mowa oetywiście o płce 
rowerowej, tak popularnej u 
nas przed wojną w Siem ano- 
■wicach. Małej Dąbrówce. 
■Pszczynie. Orzeszu i B”dgo«z- 
czy, nie mówiąc już o Śląsku 
OpolsK.m. Nie wiedzą aziała- 
cze na najwyższym szczeblu, 
że piłka rowerowa Jest spor
tem jednym z najtańszych, 
— jeżeli się iuż raz zakupi 
odpowiedni sprzęt — ekono
micznym przyciągającym wi
dzów, n e potrzebującym 
w.elkicb sal I stadionów, aby 
go upraw ač. N e wierzycie 
naszym wywodom? Służymy 
przykładami:

Zadzwoni) śmy przed kilko
ma dr tmi do WKKF w Ka
towicach z zapytaniem, co 
■w ledzą o piłce rowerowej. 
Nie mogl śmy otrzymać od - 
powiedz!, gdzie jest uprawia
na Tymczasem...

Od ki'ku lat piłka rowero
wa na Śląsku przechodzi sw ój 
'•“nesans. a od roku odbywa
ją się reguła me rozgry wki li
gowe w dwóch grupach, „A" 
i ,,B", w' których bien» udział 
13 drużyn, a w rezerw1» po- 
zostaje dalszych 5 zespołów. 
T łkę rowerową uprawna s'ę 
w „Starci-» katowickim, 
„Iskrze" s e nisnownckiej, pio- 
trowick m „Kolejarzu ‘, my- 
slowickm ..Górniku". cho
rzowskim „Ruchu ‘ i katowic
kiej „Gwardii". N e wiedzą 
w' ęc inspektorzy katowickie
go WKKF co posiadają.

Albo inspektorzy GKKF 1 
d ałacze P. Z Kol. Ci oczy- 
■w iście wiedzą dobrze o istnie
niu takiego sportu na Śląsku, 
bo to niejedna pozyc!a f ju
ruje w kalendarzu imprez, 
ale trimo: jeszcze go n ■ wi
dz eli, sekundo: me bardzo 
w «»dzą aką przedstawia wa>- 
toóć sportową. Bo mieli np. 
piłkarze kolarscy wziąć udział 
w sierpniu w mistrzostwach 
świata w Karl Marx-Stadt — 
w NRD, wypełnili nawet for
mularze paszportowe, ale kie
dy już spakowani osekali na 
ostatnią wadomość z War
szawy i ruszali na dworzec

GRAJA

PIŁKĘ
NOŻNA

rowerowym, 
zatrzymać

także ...kolarze »zo
nie przypadek, że 

w Siemianowicach 
piłka rowerowa, 

w Siemianow .caeh 
dokładnie 60 lat 
lutego 1899 roku

te-iału ma 18—20 cm 1 rednicy, 
wagę 500—600 g. Bramka ma 
wymiary 2X2 m. Piłkę kie
ruje się kołem 
w’olno ją jednak
ręką, jeżeli przelatuje na wy
sokości powyżej barków To 
wszystko w głównych zary
sach. Wyobraźcie sob < to wi
dowisko! N.e myślcie, że lu
dzie za wzelką cenę starają 
sic utrž- mać na rowerach. 
Ten pioblem dla nich nie ist
nieje!

Kto Ją uprawia...
Otóż na całym świecle „me 

cnanicy i szoferzy. To sport 
ludzi pracy. Sprzęt kupuje się 
raz na k łka lat. Sprzęt się 
psuje, lamią się widelce. 
Trzeba dużo naprawiać, spa
wać. Dla szoferów i mecha
ników to nic strasznego. Me
chanikami i szoferami z za
wodu są bracia Porębowie, są 
szoferami ich następcy — .taj 
doskonalsi obecnie w Polsce 
bracia Skrzypczykowie z 
„Iskry", Korć i Eugeniusz 
Skrzypmk ze „Startu" Kato
wice. I uprawiali i uprawiają 
go u nas 
sowi. To 
właśnie 
powstała 
Przecież 
powstał 
ternu, 1

ROWERY

dowiedzieli s ę, że wyjazd zo
stał odwołany Bo to niby i 
słusznie: trzeba wiedzieć na 
jak.m poi omie ludzi się wy
syła na mistrzostwa świata 
a tu Warszawa piłki rowero
wej nawet w życiu nie wi
działa Tymcza' »m...

Do Karl-Marx-Stadt pole

ską, p'ąte — ubiegłoroczny 
mistrz świata, NRF z braćmi 
Buchholz i wreszcie ostatnie 
Dania. Z Damą Polska wy
grałaby wysoko, od pozos’a- 
łych musielibyśmy się jeszcze 
sporo nauczyć.

oderwana od „Naprzodu“ Ja
nów, i przydzielona do Gór
nika ,.09" Mysłowice.

• » »
Skąd się wzięła? Na czym 

polega? Kto ją uprawia? Kto 
się mą entuzjazmuje?

pierwszy klub kolarski zało
żony przez znanego działacza 
polskiego Stęśhckiego. To nie 
przypadek, że w chorzowskim 
Ruchu entuzjazmują się piłką 
rowerową. Bo grał dobrze w 
piłkę rowerową trener kadry 
szosowców polskich Nowo- 
czek, który na obozach wy-

chał jedynie kapitan sporto
wy piłkarzy rowerowych przy 
P Z. Kol., inż. Mokrus Ogól 
społeczeństwa polsk’« go wi
dział fragmenty rozgrywek o 
mistrzostwo świata na kroni
ce filmowej. Polscy zawodni
cy zrobili „potężne" tournee 
po Ziemiach Odzyskanych, 
wzbudzili zachwyt w Szcze- 
c nie. Zielonej Górze, Jeleniej 
Górze i w wielu innych mia
stach i miasteczkach, na ich 
zawody przychodziły dziesiąt
ki tysięcy ludzi, A inżynier 
Mokrus tak nam ostatnio 
streścił swe wrażenia z mi
strzostw świata:

— Nie taki diabeł »trasznv 
jak go malują. Myślałem, że 
różi ca między polska, a za
graniczna piłką rowerową bę
dzie duża. NiC podobnego Być 
może — poz om sie obniżył. 
Niemal wszystkie zespoły od
młodziły swe składy, *o oczy
wiście mogło być przyczyną 
obniżenia poziomu. W p.tce 
rowi rowej ludzie doskonalą 
się do czterdziestki, nawet 
przy piątym krzyżyku utrzy
mują się w czołówce. W mi
strzostwach świata miało

pocrrnkowych apliku'e tę fr< 
swoim pooop ecznym, grał 
Hadasik, a obecnie jeszcze 
grają w zimie, na wiosnę i w 
jesieni Piechaczek i Zaborow
ski. Grali też przed wojną w 
piłkę rowerową znan gimna- 
st.i cy z Siemianowic, grała 
nawet po wojnie mistrzyni 
Polski w pchnięciu kutą, Bre- 
gulanka.

Kte się nta entuzjazmuje...
Wszyscy, którzy ją raz wi
dz eli. W S.cmianowicach, 
Chorzowie Batory», Piotro
wicach, Mvslowicach sale są 
pełne widzów, gdy piłkarze 
rowerowi mają swoje turnie
je. Dlatego też marzeniem pił 
karzy jest ...występ w War
szawie. Chcą pniechać do sto
licy na własny koszt Tamtej
si działacze kręcą nosem. Nie 
Ciekawi... Ejże!

— Piçkn'e, ale jakie są wa
sze dalsze perspektywy roz
woju i plany na przysz.łość? 
— Z takim pytaniem zwró
ciliśmy się do kapitana spor
towego sekcji rowerowej 
PZKoi., inż. Mokrusa. podczas 
naszego pobytu na treningu 
wśród siemianowickich piłka
rzy rowerowych.

— Zrobimy wiele Otrzyma
liśmy po raz pierwszy po woj 
nie nowy sprzęt. Przed trze
ma miesiącami. 25 rowerów!

Rzeczywiści» skromny jest 
nasz rozmówca. Pytamy:

— Jakie?
— Czechoslov ack'e Fawo- 

nty.
— Dobre?
— Czechosłowacy jeżdtdli 

do tej pory na niemieckich 
Diamantach.. A'e w ostatnich 
mistrzostwach św iata poje
chali na Fawor tach. Mozę 
więc...

I optymizm cechuje naszego 
rozmówcę. Pytamy dalej.

— Zaplanowaliście pewnie...
— Sporo Imprez sporto

wych. Mamy po raz pierw
szy nasz budżet w GKKF-it 
Na rok 1959 przyznano nam 
32 tysiące roczne’ dotac’L

— To dużo?
— Przedtem nlę mieliśmy 

nic. 25 tysięcy przeznaczamy 
na szkolenie. Obóz z Niemca ■ 
mi Rezygnujemy z udziału 
w przyszłorocznych mistrzo
stwach świata. Najp.erw »zko 
lić...

— Pozosta e 7 tysięcy na 
działalność.

— Nie szkodzi. Wygospoda- 
ujemy. Będziemy mieli tak

że mecze porównawcze z dru
żynami niemieckimi 1 czecho
słowackimi W lutym przy- 
jadą do nas trener i dwaj 
czołowi zawodnicy NRD, zro
bimy obóz w Bielsku. W n.ar 
cu będziemy mieli rozgrywki 
ligowe, w kwietniu, z okazji 
60-lecia kolarstwa w S emia- 
nowicach. gościć będziemy 
drużyny CSŘ i NRD. W paź
dzierniku wyjedziemy na roz- 
gryy ki rewanżowe do CER, 
do Prerova, a później ukoń
czymy nasze rozgrywki ligo
we. Bedz''omy Już wtedy licz
niejsi. Dalsze sekcje chcą za
łożyć kluby przy kopalniach 
„Bvtom" i „Miehałkowice"; 
intei esuja Flę piłką rowerową 
w Gliwicach...

Skromni ludzie, c* piłkarze 
rowerowi. O małych wyma
ganiach.

Życzymy Im dużo szczęś
cia i nie straćmy okazji. Je
żeli nadarzy się, by Ich zo
baczyć i podziwdać.

JAN NOGAJ
wziąć udział 9 państw, star
towało tylko 6! Pierwsze miej 
sce zajęła NRD w obsad?’e 
Martin — Degenholb uzysku
jąc w pięciu meczach pięć 
zwycięstw. Drugie miejsce za
jęła Szwajcaria, gdzie sport 
ten jest n.ezwykle popularny, 
trzecie Francja czwarte Cze
chosłowacja, która wystąpiła 
w zupełnie młodej obsadzie 
dużo słabszej niż para, która 
wygrała kitdyś wysoko z Pol

A teraz zapewne chcecie 
znać uzasadnienie, dlaczego 
twierdzimy, że i zrzeczenia i 
Kluby nie wiedzą co posia
dają.

Otóż istnieje sekcte piłki nc 
werowej przy klub- „09“ 
Mysłowice. Diużyna ta zaję
ła trzecie miejsce w wiosen
nej rundzie rozgrywek l.gi 
„A". Lecz mysłowiccy działa
cze nie bardzo jeszcze w ie- 
dzą, że sekcja ta została już

Łdjęclr N. Boronowski

Oto pytania, jaki" niewąt
pliwie cisną się nn usta więk
szości czytelników. Rzućmy 
garść wyjaśnień 1 wspom
nień.

Skąd się wzięła-.
W świecle? Tego nikt nie 

wie! Encyklopedie sportowe 
kw!tują ten szczegół prostym 
stwierdzeniem, że piłka rowe
rowa i rowerowe polo są tak 
stare jak sam iport rowerowy.

W Polsce? Wiadomo: zaklei 
kowala w Siemianowicach na 
podwórku braci Po-ębów. Do
kładnie kiedy? Paweł Poręba 
zapytany o tę błahostkę skro
bie się z zakłopotaniem w gło 
wę: — To mogło być w r. 
1928. Tak, wtedy pojechałem 
do Bytomia do cyrku Sai a- 
Sam. Ale nie w cyrku wi- 
d: stem piłkę rowerową, tvlko 
na jakichś zawodach. Zaczę
liśmy z bratem ćwiczyć, grać, 
a że potrzebowaliśmy partne
rów, uczyliśmy Innych.

Dobrze g. all sw“go cz»m 
bracia Poręboy ie, sporo wy
grali turniej >w 1 w kraju 1 
na Śląsku Opolskim, bo Już 
wtedy odbywały sie micdzy- 
okręgowe rozgrywki między
narodowe. I sporo też młodzie 
ży nauczyli grać w piłkę ro
werową. Przelotnie, w okre
sie kryzysu lat międzywojen
nych występowali w cyrku. 
A po wojnie z miejsca zaofia
rowali swój spmęt klubom, 
grali nadal 1 bvli bezkonku- 
reflcyjni do ubiegłego roku. 
Teraz wycofali się z życin 
sportowego, l.czą Już Po 50 
lat, łączn e 100!

Na czym polega _
Na małym polu. 12 x 15 m, 

do boju stają dwii dwuosobo 
we drużyny na rowerach. Za - 
daniem ich jest s*rzelić kołem 
rowerowym oramkę przeciwni 
kowi. Piłka wykonana z ma-

TYGODNTK „ŚWIAT" 
przeprowadził Swego czasu 
wywiady z największymi 
znakomitościami świata z t- 
nv. cyklu . Rozmawiamy w> 
światem". M. In. Świat" 
przeprowadził wywiad ze 
slynnł łyżwłarką norweską 
SONIĄ HENIE. W wyw<a 
dzie tym Sonia Henie wy- 
powtedzisla zwń.i szczery tal, 
że nigdy nie hrłą w Polsce, 
zaznaczając. Iż chętnie przy
jechałaby do nas ego kraju.

Trudno tu ocenić, czy po
mylili się dziennikarze prze. 
prowadzający wywiad, tlu- 
macrt ac wypowiedzenie He
nie z Jeżyka norweskiego na 
angielski, czy też znakomita 
łyżwiarka nie namleta Już. 
gdzie bvla mając lat 16. a 
właśnie bila wtedy w Kato
wicach. zwar po ołwarcbi na 
szr -o Torkatu. i wzbudziła 
ogromny entuzjazm zebranej 
na tr> bunaeh ka
łowickiej.

IKWT „SZAL” hnla-hooo. 
JaJd ogarnął świat ma — jak 
się okazuje — także «woje 
znaczei e w świecie sporto
wym Zabawę huli-honp ja
ko zaprawę treningową za
częli e*osowaé piłkarz- Bra
zylii. Francji. Szwecji, nłi . 
wacy Anglii (zwłaszcza del- 
finiści). Australii, ostatnio 
nawet Polski, « jaii najwięk
szym powodzeni“m cieszy się 
ta zabawa w trńd koszykarz» 
Francji, Belgii, USA. . F Uś
pi n-

V KRONIKACH ROZMAI 
TOSri sportowych często 
znajdują się anegdotki mylą 
cc laklś zwi tzek z przepGem 
piłki nożnej, mówiącym o 
nlcuznaniu bramki, gdy pił
ka została zatrzymana w lo
cie przez, „siłę wyższa". Tak 
Już nie zostały uznane bram

ki. gdy piłka został- ssts-ry- 
■nar.s w locie przez, wybiera 
Jącern na b isko fn.oreporte 
ra, kibica, gdy pitki zatrzy
mała «lę na leżącej na tieml 
czapce bramkarza |<p. Ostat
nio zdarzył «le w miefsoo- 
wości Ro«ville w US * wypa 
dek. że w meczu rugby piłka 
eksplodowała w pow ietrzu tr* 
fi- na kulą a colta. Łatwo tu 
zgadnaó. że mecz odbywał 
sie pomlęd r drużynami kow 
b-Jów I j*go epilcg nie ogra 
niczyi się do jednc-o wy- 
•trznln rewolwerowego. Ran
nych I zabitych Jednak dziw 
nym trafem nie bylo. I kto 
jeszcze będzie twierdził, że 
epoka romantycznego awan- 
turnlrlwą zakończyła »ie Już 
i nastaniem XX wneku?

NA FUOmnZII I w Kali
fornii odbyty »ię w tym ro
ku regularne rozgrywki mi
strzowskie w koszykówce 
wodnej, w której udział bra
ły zespoły złożone z delfi
nów W rozgrywkach tych w 
każdej z d-uiyn biorą udział 
po |wa delfiny — frekwencją 
prblicznnścl Je«t olbrzymia, 
gdyż mUe te ««akt wodne do 
ki mija wpr s‘ cudów zręcz
ność. OrgaziI zatoczy turnieju 
mają Jednak ogromne zmar
twienie: J»k doprowadzić do 
spo<kanlą pomiędzy najlep
szym zespołem Kalifornii I 
Florydy? Delfiny absolutnie 
ni» potrafią Jeszcze podróżo
wać pociągiem 1 samolotem

CO TO ZNACZY MYŚLEĆ

Z SiYrKOŚCIĄ
300 TYS. KM. NA SEK.?

S
YSTEM na.-wo- 
wy czl.iwi iRa j 
■zy około li mi 
liardow komó
rek, z czeg • wię 
kszość z.mj,ji- 
je się w mózgu. 
Ale cóż to jest widtwe np. D 

tysięcy lamp elektron-.wy. h 
jednego z pierwszych „u.ó- 
zgów lektronowyc'r* zdane
go ENIAC, który działa.. |fl 
tysięcy razy szybciej n i 
umysł ludzki. Oczywiście me 
lekceważmy naszego ludz- 
Kieg. urnvsiu skoro to on 
właśnie „powołał do ż/cla" 
' a e sztuczne mózgi i rrxdy 
Nowoczesne tegn typu urzą
dzenia, których koszty np 
wanaii się w grapie« n ai 
pól do ó milionów dolarów — 
pracują i szybkością 3 Hi ty
sięcy kil'.ne‘rów na sekundę 
i ńe tylko d ikonują ob ezeń 
rachunkowych, a!e rJwrez 
czytają, p jzą, nawet „uczą 
•ię" 1 wiedzę tę mogą za

by" rraszyny, wówczas móig 
elektronowy przerywa .utych 
miast pracę, i od razu podej
muje ją od nowa. Zadnn e 
może być rozwiązane tylko 
najzupełniej poprawnie

AUTOMAT ROZMAAIA 
W 10 JĘZYK UH

NA W ÏSTAWIE w Bru
kseli obejrzeć można by 
to mózg elektron -'W 

klóry ,,wl dał" dziesięć nura 
językami i w tych językach 
odpow dal na pytania z za
kresu historii od 1 roku przed 
naszą era, do czasów obec- 
nych. Tak więc np, na py
tanie en wydarzyło i ę w 
1480 roku, mechanizm ., dpo- 
w edzial" na elektryczne! ma 
szynie; Leonardo da Vinci 
sporządzi! spadochron" A w 
1766 roku? — Mozart m óąe 
11 lat «.komponował swoją 
pierwszą operę.

Powiedzmy »obie jednak

Dokumenty ąo^-ły w p»W 
odczytane...

Automaty dokonują
cie tlumaczer Po pro«tu po
szczególne «Iowa np. lezyk* 
ro«yj«kiego zostają pr nume
rowane 1 przy pomocy o !jx>- 
wiedniego klucza przekazań« 
na taśmę magnetyczną I»>s 
me znaki ofzymu, ą odpo
wiedniki tych słów w ni ych 
językach. Resrty dokonuj» 
już automat. Czasem c p~a- 
wda tłumaczeni« wy-'odzą 
jeszczi zbyt «urowo, ąje za 
to w jakim tempi“!

1
PROGNOZY POGODY. 

DIAGNOZY LEKARSKI!
KOMPOZYCJE I 

MUZYCZNE

MÖ7.GI elektronowa outb 
dują coraz to nowe za
stosowanie. Opracowu

ją prognozy p igody, kieruj« 
wielkimi zakładami pracy« 
wynajdują dla prawników

Mózg elektronowy RAMAC
ebnwać g nvej „parr ęci". 
Kontrolują one wreszc e a- 
yie siebie, w sposób automa
tyczny. odrzucają też rac-zy 
we matematyczne zada a. 
przekazane im do rozw.ąza- 
nia przez człowieka.

RAKIETA AV RĘKACH" 
MÖZGU ELEKTRONOWEGO

JAKŻE olbrr' rmą rolę 
odgrywają te mecnau.- 
rmy w podbojach k ««cne 

su. Rakieta wystrzelona w 
prz-sfrzeťi kosmiczna zna dů
le sie pod nieustanną k »' tro
le mózgu elektronów »go v 
czym absolutnie nie m • ;lb; 
go zastąpić mózg człow .-ka 
Pocisk rakietowy k er iwany 
jee‘ w ten sposob przy v.v- 
strzale i mózg elektronowy 
nadaje mu kierunek, a na
stępnie pozostaje z nim w 
stałwrr kontakcie. Rakn'a In 
formuje swego , szefa" na 
demi przv pomocy systematy 
cznych <vgnałów o kie-un- 
kach wi~tru. o zużyciu r>»li- 
w a, o wahaniach temperatu
ry, obrocie Ziemi | wi -lu in
nych danych mających 
wpływ na j kurs. A auto
mat z szybkością światła 
oblicza sald > tych wpGwów 
na kurs rakiety I not cnminst 
P’zeke’uJe odpowiednie Im
pulsy. by pocisk utrzymać na 
wyznaczonej trasie. Gdy zaś 
i szvbkoóí l kurs rakiety nie 
budzą żadnych zastrzeżeń - 
mózg elektronowy wytacza 
się automatycznie (człowiek 
u«:adłbv w tvm momencie w 
n-ýgodnym fotelu i MipaiiJ na 
pierosa) i czeka na »wentual- 
ne sygnały z rakiety.

W ‘en sjxisób człowiek co
raz da.ej sięga w kosmos i 
chortaż nie dotarł jeszcze 1d 
księżyca, nie dotarłby do nie 
g- nigdy, gdyby nie mózgi 
elektronowy.

śn nnn operacji 
MATEMATYCZNYCH 

W JEDNEJ 
SEKUNDZIE

LABIRYNTAM setek ty 
slecy obwodów mkną 
„myśli" elektronowej 

maszyny, która w ciągu jed
ne' «< kundy jest w stanie roz 
wiązać Ji) tysięcy zadań ma- 

iemąb rznych Tak, ale to 
przecież nie tylko sprawa 
szybkości. Chodzi jeszcze o to. 
•kąd czerpie ten mechanizm 
swoją wiedzę?

Zgromadzona Jest ona, jeśli 
tak to można określić w od- 
jyowiednim urządzen u, w for 
mie np. tablic logarrtn,lez
ných itp. Z chwilę przeka '.a 
ma ‘utomatowi zadania ma
tematycznego, bardzo ~kim- 
plisowanego. częściowe rezul 
bity, potrzebne w nastejm i 
faz ę jego r jzwiazywama, 
zbieraią się w „pamięci" mó
zgu elektronowego po czym 
zostają zużytkowane gdy 
przychodzi na m- kolej. Y.-zy 
stko to dokonuje się oezvwi- 
ście w> okamgnieniu A bodź
cem są odpow dnie Impulsy 
elektronowe.

Automat udziela odpowie
dzi w liczbach, słownie lub 
u diagramach. Gdy przypad
kiem pipełnj jakiś btą-j. <-r, 
spowodowane być może np. 
jak mi drobnym pyia em. 
który dostał się gdzie» „w try

otwarcie — J»k na razie Gkl 
autom»! „wie" tylko ‘u co 
mu powiedzieli ludzie T'let 
np o bitwie u.>d Grunwal
dem nie wiedział...

W ub cgłym roku jet.,o z 
wydawnictw am": ykanskich 
oprai-owi walo zestawie Te cy 
tatów z B blii. Zadań" ze
stawienia 800 tysięcy só ru we 
dług miejsca w Biblii, o- 
trzvmal mózg elektronowy 
Krótko mówiąc - poprzednia 
tego typu praca przed wielb 
lata poc ił nęła aż 10 lat i eż- 
k‘egr trudu Obecnie w”! tar- 
czyło kilka miesięcy ludzkie
go wysiłku, onz . kńkj se
kund pracy mózgu elek runo
wego.

Muszyny elektron 'wi«, uży
to również przy odcyir wa- 
n:u dokumentów, znaiozm- 
nvch w Morzu Martwym Mi
mo że znajdowa'v s ę one w 
ochronnym opakowań'u, wo
da zrobiła jednak sp ro spu
stoszenia 1 oło mózg el"ktro 
nowy dokonał niebywałei ira 
cy — uzupełnił brakujące śli
wa wyb eraiąc z przygotowa
nego spisu te, które jego 
„zdaniem" najbardziej ■toso- 
wne były w nieczytelnych 
miejscach. W niektórych wy
padkach chodziło nawet o 5 
po sobie następujących slowt

potrzebie przykłady » ror- 
prawach sądowych, po m »ją 
v ustalaniu diagnozy Iekar

skiej. komponują nawet ul'”» 
rs muzyczne, Jakkolwiek ni« 
rą te kompozycje zbyt udu
chowione.

Twórcy tych mózgów »*ar* 
ą się je coraz bardnej udo

skonalić coraz więcej >bow.< 
zków na nie nakłada Takim 
nowym osiągnięciem było 
wprzęgniecie aut matów do 
gry w szach; Efekty są 
wprost niewiarogodne. auto
mat nie tylko znako.nic.e 
pojął" sens g.-v a'o na kilki 

ruchów przed (»biciem żywe 
go przeć wnika zapowiada je 
g<. porażkę „Mai w ulęclu 
mchach“ — i wó®. »zto mózg 
ludzki musi ustąpić. Nic czło
wieka już w tym momencie 
nie uchroni przed przegnaną. 
N*e mówiąc o tym. że czio- 
wiel myśli nad szachownicą 
choćby t godzinę - a mózg 
elektronowy — ułamek sCkun 
dy...

Saty-yry pytają - jaz ak 
dalej jjójdsie, cóż nam bied
nym ludziom pozostanie uczy 
nić? Chyba [»zos+awić zienrę 
robotom — 1 przen'*ść sie na 
inną planetę...

Opracował A. 8.

41. Praemytłową 1 telefon nr 37-66

RZFMIESLNICZA SPÓŁDZIELNIA 
PRACY NAPRAWY MASZYN

OFERUJE NA ZAMÓWIENIA
FREZARKI dolnowrzec.onowe dc drewna 
SZLIFIERKI taśmowe do drewna
PIŁY formatowe (dwutarczowe)
SZARPANKI do trawy morskiej
SPYCHARKI do fornirów
CYNKARKI do drewna
USŁUGI: Remonty maszyn do drewna
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— Na niemieckim moglibyśmy coś niecoś opuścić. Te 
zdarzają się częściej. Ale austriacki to rzadkość. Jakiż 
Austriak ma paszport? W kraju go nie potrzebuje, a k'e- 
dy wyjeżdża za granicę? Zwłaszcza przy tych ogranicze
niach dewizowycn! Pięćset to prezent.

- Trzysta pięćdziesiąt — rzeki Steiner.
Mówca zaperzył się.
- Trzysta pięćdziesiąt sam zapłaciłem rodzinie zmarłe

go. Czy pan sobie wyobraża, ile to pracy wymagało? Do 
tego dochodzą prowizje i koszty. Pietyzm kosztuje, pro- 
szę pana! Na to, żeby od razu nad gnk m coś wydostać, 
trzeba ładną gotóweczkę wyłożyć na stół. Tvlko gotówki 
osusza łzy i pozwala zapomnieć o żałobie Niech już ł Ę 
dzie czterysta pięćdziesiąt, z naszą krzywdą, tylko dla
tego, że pan jest sympatyczny

Zgodzili sit na czterysta. Steiner wyciągnął z kieszeni 
fotografię zrobioną w fotomatonie za szylinga. Mężczyź
ni zabrali ją i poszli, a po godzinie przynieśli paszport 
Steiner zapłacił i wsunął go do rieszeni.

— Powodzenia — rzekł handlarz. — I jeszcze jedno: po 
upływie terminu iego ważności, możemy gc pizedłużyć 
Datę wywabić i zmienić — to bardzo proste. Jedyną trud 
nością są wizy. Im później będzie pan potrzebował wiz, 
tym lepiej — tym dłużej można przesuwać datę.

---------------------- 73 ----------------------
— Nie wl ban przypadkiem, gdzie mieszka jakaś aku

szerka? Albo lekarz, jakiś ginekolog, czy coś w tym ro
dzaju?

— Nie.
— Oczywiście, te nie! — Mąrill wpatiywał się w nie

go przez chwilę. — Ale pan jest przecież rozsądnym chłop 
cem Kern. Chodź pan ze mną. Ktoś musi zostać przy tej 
kobiecie, a ja pójdę poszukać akuszerka. Potrafi pan?

— Co?
— Uważać, żeby się zanadto nie ruszała! Rozmawiać z 

nią! Robić byle co!
Zaciągnął Ludwika, nie rozumiejącego u co chodzi, na 

nlżs; piętro i otworzył drzwi małego pokoju, w którym 
znajdowało się niewiele co prócz łóżka. Leżała na nim 
j< cząca kobieta.

— Siidmv miesiąc! Przedwczesny poród, czy coś v tym 
rodzaju! Niech ją pan uspokoi, jeśli pan potrafi. Pójdę po 
lekarza.

Znikł, zanim Ludwik zdołał odpowiedzieć.
Kobieta w łóżku jęczała. Ludwik zbliżył się na pal

cach.
— Może pani coś podać? — spytał.
Kobieta nie przestawała jęczeć. Miała zupełnie mokre 

od potu jasne spłowiałe włosy i szarą twarz na której 
dziwnie wyraźnie występowały dtiże piegi. Oczy miała 
wywrócone, spod półprzymkniętych powiek widać było 
niemal ty1kÔ''biàîkâ', Cienkie wargi odsłaniały wyszcze
rzone, zaciśnięte zęby, lśniące bielą w półmroku.

— Czy mogę pani coś podać? — powtórzył pytanie Lud
wik.

Rozejrzał się. Tani, cienki prochowiec wlsiał na krze
śle, rzucony tam. Przed łóżkiem stała para wydeptanych 
pantofli. Kobieta leżała na łóżku w ubraniu, jak gdyby 
nie zdążyła się rozebrać. Na stole stała karafka z wodą, a 
obok umywalni walizka.

Kobieta wciąż jęczała. Ludwik nie wiedział, co z nią 
robić. Zaczęła rzucać się na łóżku, Ludwik, przypomina
jąc sobie polecenie Marilla i skąpe wiadomości z jednego 
roku studiów uniwersyteckich, usiłował przytrzymać ją 
za ramiona. Ale było tak, jak gdyby chciał przytrzymać 
węża. Usiłował ją unieruchomić, ona zaś wyślizgiwała się 
i odpychała go; nagle uniosła ręce i z całych sił wpiła je 
kurczowo w jego ramiona.

Ludwik stał jak przykuty. Nigdy by nie przypuszczał, 
że kobieta może posiadać tyle siły. Ona zaś obracała gło
wę wolno, jak na śrubie, i wydawała głuche, jak gdyby 
spod ziemi wychodzące jęki.

Nagle drgnęła i Ludwik ujrzał, jak «pod kołdry, która 
się przesunęła, wypełza na prześcieradło, stale powiększa
jąca się. ciemnoczerwona plama. Próbował uwolnić się, 
lecz kobieta trzymała go żelaznym chwytem. Jak urze
czony wpatrywał się w plamę, która osiągnąwszy brzeg 
prześcieradła zaczęła ściekać kroplami na podłogę, two
rząc tam czarną kałużę.

----- ----------------- 7 6 ----------- ;-----------
— Dobrze.
Lekarz odwrócił s ę.
— Pan może odejść' — rzekł do Ludwika. — Fani zo

stanie. Proszę przynieść wody. I podać mi torbę.
Po dziesięciu minutach przybył drugi lekarz. Przy po

mocy Ludwiką i kilku innych osób, przybyłych tymcza
sem, zamieniono sąsiedni pokój na salę operacyjna. Łóż
ka odsunięto pod ściany, na środku ustawiono stoły i przy 
gotowano narzędzia. Właściciel hotelu orzyniósł najsil
niejsze żarówki, jakie posiadał i wkręcił je w lampy.

— Szybko! Szybko!
Pierwszy lekarz miotał się z niecierpliwości. Z pośpie

chem narzucił na siebie biały fartuch, który mu Ruth za
pięła.

— Niech pani też włoży coś takiego! — Rzucił jej dru. 
gi fartuch. — Może będzie pani tu potrzebna. Czy znosi 
pani widoK krwi? Nie robi się pani siabo?

— Nie — odparła Ruth.
— Dobrze! Dzielna osóbka!
— Może 1 ja mógłbym się przydać — spytał Ludwik. — 

Mam dwa semestry medycyny.
— Ną razie nie! — Lekarz spojrzał na narzędzia. — 

Możemy zaczynać?
Światło lampy odbijało się w jego łysinie. Wyjęto drzwi 

z zawiasów. Czterech mężczyzn przeniosło przez korytarz 
łóżko z cicho jęczącą kobietą. Oczy rmała teraz szeroko 
otwarte, bezbarwne warg' drżały.

— Szybko! — warknął lekarz. — Przenieście ją! Ostroż
nie, do diabła!

Kobieta była ciężka. Ludwikowi wystąpiły na czoło 
krople potu. Jego spojrzenie napotkało spojrzenie Ruth. 
Była blfda, lecz spokojna i *ak zmieniona że ledwo ją 
poznawał, istniała dla niej tylko krwawiąca Kobieta.

— Tak! Ci, którzy niť maia tu nic do mboty, mecn wyj 
dą! — rozkazał łysy lekarz. Ujął rękę kobiety

— Nie będzie bolało. To drobiazg — rzekł nagle macie
rzyńskim tonem.

— Zęby dziecko żyło — szepnęła kobieta,
— Oboje, oboje — odparł lekarz łagodnie.
— Dmeckc...
— Odwrócimy je tylko trochę Wtedy Jul pójdzie pioru

nem. Tylko spokojnie, całkiem spokojnie. Narkoza!
' Ludwik, Mařili i kilka innycn osób, przeszli do opu

stoszałego pokoju kobiety, czekając, kiedy będą poirzeb- 
ni. Z sąsiedniego pokoju dobiegał przytłumiony głos le
karzy. Na podłodze leżały rozrzucone różowe i błękitne 
kaftanicaki

— Poród! — rzekł Marli do Ludwik». — Tak właśnie 
przychodzi się na świat — KreJ, krew i krzyk! Rozu
mie to pan?

— Tak.
— Nie — rzekł Mi rill. — An' ja. ani pan. Kob eta, tyl

ko kobieta Czy pan nie czuje się świnią?

------------------------y f-------------------------
— To można było przecież już teraz zrobić — rzekł 

Steiner.
Handlarz potrząsnął głową.
— Tak jest lepiej dla pana. Ma pan prawdziwy pasz

port, który mógł pan znaleźć Wymienić fotografię to 
nie taka zbrodnia jak zmienić coś napisanego I ma pan 
przecież rok przed sobą. W tym czasie dużo może się zda
rzyć.

— Miejmy nadzieję.
— Najściślejsza dyskrecja, prawda? W interesie nas 

wszystkich. Najwyżej jakieś poważne polecenie. Drogę 
pan na. No, to do widzenia

— Do widzenia.
Drugi handlarz mruknął coś niezrozumiałego.
— On nie mówi po niemiecku — uśmiechnął się pierw

szy w odpowiedz* na pytające snojrzenie Steinera. — Ale 
ma cudowną rękę do pieczęci. Oczywiście tylko w poważ 
nych celach.

Steiner poszedł na dworzec, gdzie pozostawił plecak w 
przechowalni Poprzedniego wieczora wyprowadził się z 
pensjonatu. Noc przespał na ławce w parku. Rano zgolił 
wąsy w dworcowej toalecie, po czym sfotografował się. 
Rozpierało go wściekłe zadowolenie. Był teraz robotni
kiem, Janem Huberem z Grazu.

W drodze przystanął. Miał jeszcze coś do załatwienia 
z okresu, kiedy nazywał się Steiner. Wszedł dr> budki te
lefon.cznej i zaczął szukać numeru w spisie — Leopold 
Schäfer — mruczał — Trautenaugasse 27.

Nazwisko to wryło mu się w pamięć.
Znalazł numer i nakręcił go. Odpowiedział głos kobie

cy
— Czy wachmistrz Schäfer jest w domu? — spytał.
— Owszem. Zaraz go poproszę.
— To zbyteczne — odparł Steiner szvbko. — Tu ko

misariat pol'cji przy Elizabethpromenade O dwunastej 
obława. Wachmistrz Schäfer ma s*ę tu zameldować kwa
drans przed dwunastą. Zrozumiała pani?

— Tak. Kwadrans przed dwunastą.
— Dobrze.
Steiner odwiesił słuchawkę.
Trautenaugasse była wąską, spokojną ulicą, zabudowa

ną domami czynszowymi. Steiner przyjrzał się uważnie 
domowi nr 27. Nie różnił się niczy: od innych, a jednak 
wydał mu się szczególnie odpychający, Steiner cofnął 
się kawałek i czekał.

Wkrótce potem policjant Schäfer z ważną miną, śpiesz- 
nie i z głośnym tupotem opuścił dom. Steinei wyszedł 

naprzeciw, tak by spotkać się z nim w nieoświetlonym 
miejscu, i tu trącił go potężnym pchnięciem ramienia.

Schäfer zatoczył się.
— Człowieku, schlałeś sie? — ryknął. — Nie wldzisŁ 

że masz przed sobą funkcjonariusza na służbie?
— Nie — odparł Steiner. — Widzę tylko ncdznego skur

wysyna! Skurwysyna, rozumiesz?

------------------------ 77 ------------------------
— Nie — odparł Ludwik.
— Ni»? A ja tak! — Marill przetarł okulary 1 przyj

rzał się Ludwikowi. — Czv pan już spał z kobietą’ Nie! 
Inaczej czułby się pan także świnią. Czy istnieje tu Jakaś 
możliwość dostania kieliszka wódki?

Z głębi pokoju wynurzył się kelner.
— Proszę przynieść nół butelki konli ku' — rzeki Ma

rill. — Tak, tak, mam pieniądze! Przynieś pan tylko!
Kelner znikł Za nim właściciel i dwie inne osoby. Ma

rill 1 Ludwik zostali sami.
— Usiądźmy tu przy oknis — rzek! Marill. Wskazał na 

zachód słońca. — Piękne, co?
l udwik skinął głową.
— Tak — ciągnął Marill — jedno obok drugiego. Czy 

to bez kwitnie tam w ogrodzie?
— Tak.
— Bez i eter. Krew ! koniak. No, to na zdrowie!
— Przyniosłem cztery kieliszki, prc. ;ę pana — rzekł 

kelner stawiając tacę na stole — Myślałem, że może... — 
Wskazał głową w kierunku sąsiedniego pokoju.

— Dobrze.
Marill napełnił dwa kieliszki.
— Pan ni je, Kern?
— Niewiele.
— Abstynencja to wada.Żydów. Za to rozumieją oni le

piej kobiety. Tylko, że kobiety wcale nie chcą być rozu
miane. Na zdrowie!

— Na zdrowie!
Ludwik opróżnił swój kieliszek ! poc-uł się lepiej.
— Czy to tylko przedwczesny poród? — spytał. — Czy 

:oś jeszcze?
— Tak o miesiąc za wcześnie. Nadmi -rne wysiłki. Tyl. 

ko dlatego. Podróże, przesiadanie się, zdenerwowanie, 
bieganina 1 tym podobne, rozumie pan? Dla kobiety w 
tym stanie to nie wskazane,

— Więc dlaczego to robiła?
Marill napełnił dwa kieliszki.
— Dlaczego? — rzekł. — Ponieważ chclała, żebv jej 

dziecko było obywatelem czechosłowackim PnniewŁż 
nie chciała, żeby już w szkole pluto na nie i nazywano je 
parszywym Żydem.

— Rozumiem — rzek’ Ludwc. — A jej mąż nie wyje
chał z nią razem?

— Męża przed kilkoma tygodniami are-.ztowanc. Za co? 
Ponieważ miał sklep 1 był zdolniejszy i pracowitszy niż 
konkurent z drugiego rogu ulicy Co w tej sytuacji robi 
konkurent? Idzie i oskarża tego pracowitszego o antypań 
stwowe wypowiedzi albo przekonania komunistyczne. O 
byle co. Wskutek tego tamten zostaje aresztowany, i e-n 
przejmuje jego klientelę. Jasne?

— Znam to — odparł Ludwik.
Marill wychylił kieliszek.

—------------------- 72 ----------------------
Schäfer oniemiał na chwilę.
— Człowieku — rzekł wreszcie cicho. — Oszalałeś chy

ba! Zapłacisz mi za to! Marsz do komisariatu!
Chciał wyciągnąć rewolwer, lecz Steiner kopnął go w 

ramię, po czym przyskoczył błyskawicznie i wyrządził mu 
największą zniewagę jaka może spotkać mężczyznę: spo- 
liczkował go z lewej i z prawej strony.

Policjant zacharczał i rzucił się na niego. Steiner usko
czył w bok i jego lewa pięść wylądowała potężnym cio
sem na nosie Schäfers, który natychmiast począł krwa
wić.

— Ty skurwysynu! — warKnął. — Nędzny gówniarzu! 
Podłe ścierwo!

Suchym prostym zmiażdżył mu wargi i poczuł trzesz
czenie zębów pod pięścią Schäfer zatoczył się.

— Ratunku: — krzyknął piskliwie
— Stul pysk! — burknął Steiner, rąbnął go w szczękę 

prawym sierpowym i zaraz potem krótkim lewym do
kładnie w splot słoneczny. Schäfer wydal jakiś żabi 
skrzek i runął na ziemię jak długi.

W kilku oknach zajaśniały światła.
— Co tam znowu za awantury? — krzyknął Jakiś głos.
— Nic, nic — odpowiedzią! Steiner z mroku. — To jakiś 

pijak!
— Niech diabli wezmą te moczymordy! — zawołał głos 

ze złością. — Odstaw go pan na policję!
— Właśnie to robię.

— A przedtem obij mu pan jeszcze tę zapijaczoną mor
dę!

Okno zamknęło się z trzask em. Steiner uśmiechnął się 
i zniknął za rogiem ulicy. Był pewien, że w ciemności 
Schäfer nie pozna! jego zmienionej twarzy. Skręcił jesz
cze kilka razy, zanim wszedł w bardziej ożywioną dziel
nicę. Wówczas zwolnił kroku.

„To wspaniałe, a jednocześnie rzygać się chce — po
myślał. — Taka odrobina śmiesznej zemsty! A jednak da- | 
je zadośćuczynienie za lata ucieczki i ukrywania się! Na
leży wykorzystywać każdą okazję. Przystanął p< d latar
nią i wyjął paszport. Johann Huber! Robotnik! Ty jesteś 
martwy i butwiejesz w ziemi gdzieś w Grazu — ale twój 
paszport żyje i dla władz jest ważny. Ja, Józef Steiner, 
żyję, ale bez paszportu, dla władz martwy. — Zaśmiał 
sie, — Zamieńmy się, Huber! Daj mi swoie papierowe 
życie i weź moją śmierć bez papierów! Skoro żywi nam i 
nie pomagają, muszą to czynić umarli!“

VI

W niedzielę wieczorem powróciwszy do hotelu Ludwik 
zastał w pokoju wzburzonego Marilla.

— Nareszcie zjawił się ktoś! — zawołał. — Cholerna 
buda, z której właśnie dzisiaj wszyscy się poiozłazili! 
Wszyscy wyszli! Wszyscy się gdzieś włóczą! Nawet ten 
przeklęty właściciel!

— Co się stało? — spytał Ludwik.

-------------------------------------------- --------------------------------------------

— Proszę mnie puścić! Puścić! — Ludwik obawiał się, ■ 
że gwałtowniejszy ruch ramion wstrząsnąłby ciałem ko- i 
biety. — Puścić — dyszał — puścić!

Nagle ciało kobiety zwiotczało. Puściła ramiona Ludwi- | 
ka i opadła na poduszki. Ludwik uniósł nieco kołdrę. 
Strumień krwi chlusnął na podłogę. Ludwik zostawił ko
bietę i pobieli na górę do pokoju Ruth.

Dziewczyna siedziała na łóżku, otoczona otwartym* 
książkami.

— Prędko! Niech pani idzie! — wykrzyknął Ludwik. — 
Na dole kobieta dostała krwotoku! ;

Zbiegi' na dół W pokoju ściemniło się tymczasem. W 
oknie płonęła zorza wieczorna, rzucając ponury odblask 
na podłogę i stół. W karafce z wodą lśnił rubinowy re
fleks. Kobieta leżała nieruchomo Zdawało się, że już nie 
oddycha.

Ruth uniosła kołdrę. Kobieta pływała we krwi.
— Niech pan zapali światło! -— krzyknęła dziewczyna.
Ludwik przekręcił wyłącznik. Słaba żarówka i promie

nie zachodzącego słońca dawały mętne światło. Leżąca w i 
tym czerwonawo-żółtym oparzę kobieta, wydawała się i 
już tylko bezkształtnym brzuchem w pogniecionej, zakrwa ' 
wionej sukni, spod której wystawały nogi w opadających 
czarnych pończochach, dziwnie wykręcone i bezwładne. I

— Niech mi pan >oda ręcznik.! Trzeba zatamować krew!
Może pâh coś Xfläjdzie! .....

Ludwik ujrzał, że Ruth podwinąwszy rękawy próbuje 
rozpiąć suknię i bieliznę kobiety. Podał jej ręcznik z u- 
mywalnl.

— Lekarz będzie tu zaraz Marill poszedł po niego.
Szukając jakiegoś opatrunku wyrzucił na podłogę za- ! 

wartość walizki.
— Niech pan da, co Jest! — krzyknęła Ruth.
Na podłodze leżał stos niemowlęcej bielizny — malut

kie koszulki, pieluszki, a wśród nich kilka kaftaniczków 
zrobionych na drutach z różowej i jasnoniebieskiej włócz | 
k< i przybranych wstążkami. W jednym z nich, jeszcze nie i 
skończonym, tkwiły druty. Kłębek miękkiej błękitnej 
włóczki wypadł 1 potoczył się bezszelestnie po podłodze.

— Niech nan to da!
Ruth odrzuciła zakrwawiony ręcznik. Ludwik podał 

Jt pieluszki. Jednocześnie usłyszał kroki na schodach. 
Drzwi otworzyły się 1 Marill z lekarzem weszli do poko
ju.

— Co tu się dzieje?... O, do licha!
Lekarz Jednym długim krokiem znalazł się przy łóżku, 

odsunął Ruth pochylił się nad kobietą. Po chwili zwró
cił się do Marilla.

— Proszę połączyć się natychmiast z numerem 2167. 
Niech Braun zaraz tu przyiedne i przywiezie wszystko 
potrzebne do narkozy. Operacja Braxtona-Hicksa. Rozu
mie pan? Poza tym wszystko, co potrzebne przy ciężkim 
krw otoku

------------------------ 7« ------------------------
— Brutalna epok« Pokój umacnia się przy pomoev dział 

bombowców, a humanizm przy pomocy obozów ko-icen-
tracyjn-ch i pogromów Nastąpiło odwrócenie wszelkich 
wartości. Agresor jest dzisiaj strażnikiem pokoju, a czło
wiek bity 1 ścigany — burzycielem ładu na świecie. I Ist
nieją całe narody, które w to wierzą.

Poł godziny później usłyszeli z sąsiedniego pokoju cien
ki, skrzeczący płacz.

— Do licha — rzekł Marill. — Udało Im się! O Jedneeo 
Czecha więcej na świecie! Musimy za to Wypić! Jazda. I 
Kern! Za wielkie misterium tego świata! Narodziny! Wie 
pan, dlaczego jest to misterium? Ponieważ potem znowu 
się umiera. Na zdrowie!

Drzwi otworzyły się 1 wszedł drugi lekarz. Był zbryz- 
gany krwią i spocony. W rękach trzymał coś skrzeczące
go. czerwonego jak rak i poklepywał to coś po plecach.

— Zyje! — burknął. — Czy jest tu coś — sięgnął do sto
su pieluszek. — No, ostatecznie może być. — Proszę pa
ni.

Oddał Ruth dziecko i pieluszki.
— Wykąpać i owinąć, niezbyt ciasno, ta stara właści

cielka zna sie na tym, tylko z dala od eteru, niech pani 
to zrobi w łazience...

Ruth wzięła dziecko na ręce. Oczy jej wydały się Lud
wikowi dwa razy większe niż zwykle. Lekarz usiadł przy

5 -stole. — Macie tu koniak?
Marill nalał mu kieliszek.
— Co właściwie czuje lekarz, — spytał — wiedząc, że 

codziennie produkuje się bombowce i armaty, a nie budu
je się szpitali? Przecież tamte służą do zapełnienia tych 
drugich?

Lekarz podniósł wzrok.
— Gówno — mruknął. — Gówno! Piękne zadanie: ła

tać ich największym kunsztem po to, by z największym 
barbarzyństwem zostali znowu rozerwani na strzępy. 
Dlaczego nie zabijał od razu dzieci? To przecież prostsze!

— Mój drogi — odparł pose' do Reichstagu, Marill — 
zabijani» dzieci to morderstwo. Zabijanie dorosłych — to 

iwa honoru narodowego.
— W przyszłej wojnie będą ginąć także kobiety 1 dzieci

— burczą) lekarz. — Tępimy cholerę, a przecież jest to 
niewinna choroba w porównaniu z najmniejszą wojną.

— Braun — zawołał lekarz z sąsiedniego pokoj — 
Szybko!

— Idę!
— )o lich»! Zdaje się, że n!e wszystko dobrze idzie — 

rzekł Marii)
Po pewnym czasie Braun wrócił. Był wyraźnie zgnębio

ny.
— Pękniecie szyjki macicznej — rzekł. — Nic się nie 

da zrobić. Kobieta się wykrwawia.

Ciąg dalszy w poniedzłalelc.

CZY
W POLSCE
SA
GWIAZDY?

BARBXRA 
KWIATKOWSKA

EWA KRZYŽEWSKA

W KRAJACH, które produite 
ją wielką Ilość flirtów 
rocznie, tak zwany „na

rybek“ filmowy odgrywa wiat
ką rolę. We Francji, Ameryce, 
Włoszech Niemczech, Japonii i 
Meksyku’ pod koniec roku od
bywają się specjalne zebrami 
właścicieli wi’elkich „zeroekra- 
nowych“ kin . i właścicieli biur 
wynajmu. Co jest przedmiotem 
obrad? Tylko jeden punkt pro 
gramu absorbuje tych star
szych panów, i fachowców w 
dziedzinie eksploatacji filmu;
- jakie aktorki I jacy akto

rzy spośród debiutantów tego
rocznych mają szanse na przy
szłość? Gdy już się nazwiska 
ustali, podaje je się do publiez 
nej wiadomości z określeniem 
„gwiazda jutra“.

A w Polsce?
Czy istnieją i Jeśli tak - gdzie 

są nasze gwiazdy jutra? Mo 
żna powiedzieć, że przy Iloś
ciowo niezbyt jeszcze dużej na 
szej produkcji, nawet na 
„gwiazdy dnia dzisiejszego“ 
nie ma miejsca. Gdzież tlimy 
z Dymszą, Ćwiklińską, Wysoc
ką, Rudzkim ł wielu Innymi, 
których nie wymieniam wy
łącznie z braku miejsca? Tak, 
to prawda. Ale publiczność fil
mowa całego świata uwielbia 
nowe twarze i ma do tego pei
ne prawo.

Dlatego trzeba wprowadzać 
nowe twarze na ekran, a o ile 
d biut jest udany, lub chociaż
by tylko rokuje nadzieje, na
leży koniecznie forsować taką. 
* nie inną obsadę. Uniknie się 
wtedy tak nieporadnych obsad, 
jak w „Historii Jednego myśli w 
ca“ i „Dwoje z wielkiej rzeki“, 
gdzie debiuty należy uznać za 
nieprzemyślane i nieudane. Już 
próbne zdjęcia powinny bviy 
reżysera czy opiekuna arty
stycznego filmu zaalarmować.

Na szczęście nie zawsze tak 
jest I mamy coraz liczniejsze 
dowody debiutów udanych i to 
zarówno aktorak i stawiających 
istotnie pierwsze kroki w swej 
karierze artystycznej, jak i ak 
lorek dojrzałych z praktyki tea 
tralnej, ale deoiutujących szczę 
śliwie na ekranie (co bynaj
mniej nie jest regułą).

Ostatecznie nawet Szaflarska 
i nieco później Modrzvnska 
miały także kiedyś swe debiuty 
I „przyjęły“ się w naszym fil
mie'; iíhoctat jostktnio o Szaflar 
sklej zapqmniaûo.

Pierwszym debiutem „nowe
go stylu“ była bez wątpienia 
Barbara Potu.n^ka, w Króciut
kim epizodzie „Cienia“, w nie
wdzięcznej roli w „Skarbie ka 
pitana Martensa“. przyjemniej
sza w „Warszawskiej Syrenie“, 
godna uwagi w epizodzie „Ero 
iki“, wreszcie jakże przyjemna 
w „Zadzwońcie do mojej żo
ny“,

Niemniejazą rewelacją jest 
Barbara Modelska, która w 
trzech rolach zdecydowanie od 
miennych potrafiła udowodnić,
że jest artystką inteligentną do 
brze poddającą sie wskazów-

BARBARA 
POŁOMSKA

kom reżyserów. Niefrasobliwa 1 
Wesoła w „Kapeluszu pana Ana 
tola“ okazała się pełna dyskic- 
cji 1 opanowania w „Spotka
niach“ i dojrzałą artystką w 
„Pigułkach dla Aurelii“, które 
opromieniła swą osobą.

O „ambasadorce polskiej sztu 
ki filmowej“, trzeciej naszej 
Barbarze - Kwiatkowskiej chy
ba nie trzeba już pisać. Wie
my wszyscy, jak uroczo wy
padł jej debiut w „Ewie“, okre
ślony w wymagającym amery
kańskim piśmie „Variety“ jako 
..excellent“) i umieliśmy docenić 
jej osobisty wdzięk w „Żołnie
rzu królowej Madagaskaru". Po 
tych dwu filmach Barbara 
Kwiatkowska ma drogę do ka
riery filmowej otwartą, o ile 
dobrzy realizatorzy przypilnują 
strony aktorskiej jej samorod
nego talentu.

Hanna Lubieńska Jest drugą 
rewelacją filmu „Żołnierz kró
lowej Madagaskaru“. Chociaż 
przychodzi do filmu z desea te 
atralnycb — to jest pozbawio
na zupełnie maniery teatralnej 
Zle „ustawiona“ w „Pożegna, 
mach“ (śpiewaczka kabareto
wa) nie zdołała wryć się w pa 
mięć widzów, ale lekkością, mi 
lym sposobem podawania tek
stu i temperamentem aktor
skim wysunęła się na pierwszy 
plan w obsadzie „Żołnierza", 
co obok Ireny Kwiatkowskiej 
nie było łatwe. Szkoda tylko, 
źc tej aktorce komediowej i 
dramatycznej dwaj kolejni rea
lizatorzy Has i Zarzycki kaza
li w obu filmach śpiewać i za 

każdym razem nie swoim gło
sem... Warto lepiej obsadzić Łu 
iMenską w następnych filmach.

Innym zwracającym uwagę 
debiutem w „Pożegnaniach“ 
jest Maria Wachowiak, student
ka PWSF i artystka telewizji 
warszawskiej. Niestety jej w 
scenopisie niedostatecznie oprą 
cowana rola dawała artystce 
małe pole do popisu. Okropna 
charakteryzacja zniszczyła spo
rą część jej uroku. Jednak s 
tych zapasów ze scenopi»em i 
chąrakteryzatorem wyszła o- 
bronną • ręką. 1'akże prosimy o więcej.

Rewelacją „Popiołu I diamen
tu“ była Ewa Krzyżew^ska. O 
Cybulskim wiedzieliśmy wszys
cy, że jest dojrzałym aktorem... 
ale właśnie towarzystwo gwiazd 
nieraz onieśmiela deblutautki. 
Tym razem stało się odwrotnie. 
Być może przysłużył się tym 
razem dobry scenariusz z Inte
resująco nakreśloną postacią - 
oraz wybitny reżyser Wajda.

Słowem tegoroczne debiuty są 
niezmiernie udane, a slyazymv 
Już, że szykują się następne 
wcale interesujące w gotowych 
już filmach. Oby rok iśss i pod 
tym względem nie był gorszy 
od minionego.

MARIA WACHOWIAK LEON BUKOWIECKI
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KATOWICE: Zorza — Na zawsze 
(10.30, 15.30. 13.00, 20.30) w sobotę 1 
niedzielę godz. 13 ~ Piękna tan
cerka. Światowid — Wakacje z 
gangsterem (10.00, 12.30. 15.15, 18.00, 
10.45 w sobotę od 15.15). Młoda 
Gwardia — Bosonoga contessa («.45, 
12.1), 14.45. 17.30, 20.30 w sobotę od 
15.00). Śląsk — French cancan 
(15,45, 18.00. 30.15). Apollo — Liliom 
fi (15.JO. 11.45, 20.00 w niedzielę po
ranek 11.00). Przyjaźń — Irena do 
domu. Dębina - 21 bm 08 15
Front. Kleofas - 21 bm. Historia 
jednego myśliwca. LIGOTA: Baj
ka — Stewardessy (15.30. 17.43, 20.00 
w niedzielę poranek II.OO). PIO
TROWICE: Piast - imieniny Hen
rietty (15.30. 17.45, 20.00 w niedzie
lę poranek 10. «30).

SIEMIANOWICE: Jedność - Wi
nowajca nieznany (15.oo. 17.15. 10.45 
niedziela poranek 10.30). Tęcza — 
Na tropie (io 00, 17.00. 10.30 w nie
dzielę 10.00, 14,45. 1T.00, 19.30).

SZOPIENICE: Blask — Rozwód. 
Hutnik — Szalona Barbara. JA
NÓW: Słońce — Klub kobiet.

DĄBRÓWKA WIELKA: Bałtyk — Koniec nocy.
MYSŁOWICE: Adria - Cichy 

Don seria ił od 21 bm. Cichy Don 
seria III. Piast — Cyrano dé Bergerac.

TYCHY- Halka — Kapitan z Ko
lonii (15.00, 17.30. 20.00 w niedz. 
por. 11.00). Górnik — Dorośli 1 
dzieci (15.00. 17.30, 20.00 w niedz. 
por. 11.00). Budowniczy — Księżniczka Sen.

CHORZOW: Panorama — Przy
gody Arsena Łupina (15.15, 17.45, 
20.15 w niedz. por. 10,30). Polonia 
—. Na zawsze (15.00, 17.30, 20.00, W 
niedz. por. 10.00). Pionier — Ludzie 
1 kaprale (15.00, 17.30. 20.00 w niedz. 
por. 11.00). Colosseum — Cena stra 
chu seria I (lO.OO. 17.30. 20.00 w so
botę od g. 17.30). CHORZÛW-BATO 

: Śląskie — Tańczymy wśród 
gwiazd (15.45, 18.00, 20.15 niedz. por. 10.00).

SU lĘTOCHLOWICE: Colosseum *- Klub kobiet.
LTPINY: Odrodzenie — Wiosna 

przy ul. Zarzecznej.
BYTOM: Bałtyk — Na zawsze 

(10.00, 12.30, 15.30, 18.00, 20.30 w so
botę od g. 15.3(1). Gloria — Trze
wiczki na bruku (15 00, 17..30. 20.00 
niedz. por. 1100). Śląsk - Winna? 
(17.30. 20.00 w niedz. 10 30, 15.15, 
17 30. 20.no) Pokój — Zapaśnik i 
błazen (10.30. 13.00, 15.15, 17.45, 
20.15). Świt — Syn hr. Monte Chri
sto (I5.no, 17.30, 20.00 niedz. por. 
10.30). Rozbark - Wyznanie hoch
sztaplera Feliksa Krulla CHRUSZ
CZÓW: Jutrzenka — Niezwykły 
świadek. Świt — Siedmiu złodziei. 
ŁAGIEWNIKI: Przyjaźń — Histo
ria jednego myśliwca.

ZABRZE- Marzenie — Żołnierz 
kroi owej Madagaskaru (10.30. 15.00,
17.30. 20.00 w sobotę od 15 00). Apol 
lo — Decyzję (15.15. 17.45. 20.00 w 
niedz. por. 10.00). Roma — Nocny 
patrol (15.00. 17.30, 20.00 w niedz. 
por. 10.30). Słońce — Alena (13.00.
17.30. 20.00. w niedz. por. 10.30). 
Energetyk — Strażnica w górach. 
Zaborze -7- Śmiech w raju. ROKiT- 
NICA: Pokój — Sprawiedliwości 
stało się zadość. MIKULCZYCE: 
Atlantic - Dwa zeznania.

GLIWICE: Bajka - Pigułki dla 
Aurelii (10.00 12.30, 15.30, 18.00 20 30 
w sobotę od 15.30). Grażyna — Po- 
rzucona (17.on 19.30 w niedz. tt.oo,
14.30. 7.00. 19.30) Jutrzenka — No
ce CaMrii 13.4.-,. 18.00. 20.» w njnd . 
Pi r 11 00). Potęga — Agnlt.. ta 
wr.rod gangsterów. od 21 br . 
* *ch zabroniony (15.ot 17.30, 
li<.„i) w niedz. por. in.nO). G.arnk 
tonowe — Straceńcy. Zryw — 
S miecn w raUi (17.00, 19.30). śoSNT- 
CA: Vtzrolenle — TnPezymy
wśrói gwiazd.

F BNTK" ślązak — Ogniste wbir 
•ty (15,on 17.30, 30.00 w n Mi. por. 
11,00). Górnik — Czerwona oberża, 
'Jd„ L bm- Nie ma miejsca dla dziclch zwierząt.

NOV-y BYTOM: Pokój - Sobór 
w Konstanc;,!. Piast — Pai">"a, 
Lech - Dziewczęta z Florencji.

RUOA ST.: Bałtyk — Mord w 
Berlinie Piast — Na naszym pnd- s orku.

TARNOWSKIE góry: Światowid
— Dobry wojak Szwejk.

F8BMARV: Casino — lecą tun», 
wa. Dom Kultury — C-rar;, de B< rgerm.

LAMDY: Zorza — Monsieur Ft- 
P >is. Metalowiec - Dol'na p ko- 
Ju. n< 21 b’•). Mord w Berlinie.

SnSNOV’iEC: Zagłębię - Siostry 
(tO.30 15.90. .30. 211.1101 Momus —
Deszczowy lipiec <11..1.5. )#.3O. w 
niedz. por. ll.no>. Gärulk — -ord 
w Berlins NTWKA: i.utnin - Król 
Maciuś I. MILOVICE: Pionier - 
B tamista

CZELADŹ- Çclccha — Dezerter. 
Plaski Człowiek w nieprzemakal 
nym płaszczu, od 21 bm. O'Camza- ccir

CZĘSTOCHOWA: Bałtyk — Wa
kacje z gan»,»ee»m fn.31). ia «), 
20 30 w niedz. por. 11.00). Wolność
— Na »^ople Tęcza - Porzucona 
(1« 00. 12.45. 15.30. 13.13, 21.110). Hl'»- 
nik — ” viçvi spod prawa.

AB IOWA CORNK 7 3 : Ars — 
Ucieczka skazańca. Bajka S'.-> 
wardessy.

BĘDZIN: Nowości — Popiół 1 
diament. Lotnik — Dolina pokoi i.

GRODZIEC: Polonia — Szalona 
Barbara.

ZAWIERCIE: Stella - Cích v Don •eria TI,
BIELSKO: Apollo — Fpustwaą, 

Od 21 bm. Żołnierz krô'nwoj 
d’gask*ni (15.M, 17.30. 20.00). Wan 
da pn’t des LiL.s (14.33. 17.00, 
10.30 w niedz. por. 10.on). Rialto — 
Dziewczę» í ?. Immenhofu (ił.-MI, 
17.15. 19.45 w niedz. por. 10.30). MT- 
KUSZOWICE: Krokus — Paragraf 
1 miłość.

CIESZYN: Piast — Helena t męż
czyźni.

PSZCZYNA: 1-Maja — Siedmiu 
Iłodziei.

KŁOBUCK: Nowość —- Dobry wo Jak Szwejk.
LUBLINIEC : Kometa — Neapol 

miasto milionerów.

PROGRAM I
SOBOTA — 20 GRUDNIA

DZIENNIKI: S.00, <.(N), i.00#
13.55, 16.00 19.00, 21.00, 23.00 

•43 Kalendarz radiowv. 6.45 Ra-

dziadek Mróz kroczy przez wieki

illlllllllllllllllllllhilillilllllllllllllilllllllllllllill

Przysłowia kosmiczne
Z próżni kossniemej i Salo

mon nie naleje.

Tam sięgaj, gdzie teleskop nie 
sięga.

Święto Antoni od meteorów 
broni.

Kto się na Słońcu sparzył, 
ten na Księżyc dmucha.

Odsyłają a o od Saturna 
do Jowisza.

'ir
Porwał się z rakietą na 

Słońce.

Siedział, jak na mersjańskim 
Kazaniu.

Darowanej rakiecie nie zaglą 
daj w dyszę.

Nie ma zlej orbity do mej 
kobity.

Nie mów hop, póki bariery 
cieplnej nie przeskoczysz.

Kinie na czym wszechświat 
stoi.

Żywiołowy ostatnimi czasy rozwój róż
nych gałęzi nauk, nastawiających sie na 
obsłuee notrzeb przyszłych astronautów 
skłania nas (tj. red keję ..Sputniczka“) do 
własnych twórczych poszukiwań w służ
bie przyszłości.

Oto wyjątki z ..Księgi ludowych przy
słów kosmicznych“ ułożonej przez nas na 
użytek potomności.

WYWIAD
Z TWÓRCĄ

WYPOŻYCZALNI
Twórca: Ciekawią pana zapewne pobudki, które 

skłoniły nas do otwarcia naszej wypożyczalni?
Reporter: Oczywiście, jak najbardziej ..
7'wórca: Jak panu wiadomo, pewna- częić naszego 

społeczeństwa wyjątkowo tragicznie przeżywa te dni 
miesiąca, w których ogranicza się w sposób drakoński 
dokonywanie przelewów gotówkowych ..

Reporter: Ma pan na myśli dni bezalkoholowe?
Twórca: Tak, chociaż orzmi to może zbyt brutalnie, 

a nawet żenująco Ale wracajmy do meritum sprawy.
Otóż zauważyliśmy, że owe feralne dni wpływają 

wybitnie destruktywnie na jednostki bardziej uczu
lone. co w rezultacie odbija się ujemnie na ich życiu 
wewnętrznym i zewnętrznym. Dlatego postanowiliśmy 
wyjść tym jednostkom naprzec’w i to tak, aby w całej 
rozciągłości uszanowane były ustawy antyalkoholowe, 
które uważamy nie tylko za jak najbardziej słuszne, 
ale wyjątkowo korzystne dla całego narodu.

Po prostu, aby radykalnie zapobiec sprzedaży 
napojow alkoholowych w te dni, my te napoje w y- 
pożyczamy za godziwą opłatą manipulacyjną, 
niezbędną dla utrzymania personelu i dalszego rozw.o- 
ju naszej placówki.

Reporter Jak to w praktyce wygląda?
Twórca: Bardzo prosto, jednak przy pewnej dozie 

komplikacji, która jest konieczna dla wydobycia na
leżytych efektów dydaktycznych. W nasze;' Wypoży
czalni zastosowaliśmy mianowicie system biblioteczny. 
Wódki podzielone są nie według gatunków, ale dzia
łów. Zamiast cennika stosujemy katalogi — alfabe
tyczny i działowy, a w całej procedurze wypożyczania 
posługujemy się li tylkr nomenklaturą biblioteczną 
Wywiera to bardzo korzystny wpływ na klientów — 
wpływ, że tak powiem wysoce wychowawczy, a prze
cież o to nam głównie chodzi.

Reporter: Oczywiście...
Twórca: Ale to jeszcze nie wszystko. W niedługim 

czasie zamierzamy otworzyć czytelnię działającą 
bezpośrednio przy Wypożyczalni i czynną przez ?4 go
dziny na dobę.

Reporter: Aaa?l
Edmund Wojnarowski

DZi UNI
Są ItidHe zdumiewająco 

zaradni. Znam na przy
kład kilku takich, co na 
i wiat pr£łł»li grubo przed 
termine^^Bo już po sied
miu ifl^&cach!) i to 
wbrew Wi® rodziców.

Driuniowl na odwrót — 
trzeba było przy tej oka
zji pomagać kleszczami, 
bo sam nie potrafi! się 
urodzić.

Kiedy by! dzieckiem, 
babcia musiała mu wiązać 
sznurowadła u butów, bo 
sam nie potrafi!. Kiedy 
podrósł, narzeczone musla 
ty mu wiązać krawaty, bo 
Dzluniowi nie wychodziło.

Do każdego krawata 
miał Dziunio, proszę pań
stwa, inną narzeczoną; 
blondynki były do jas
nych, brunetki — rzecz 
jasna — do ciemnych kra_ 
watów. I tak już Dziunio 
pozostał na całe życie. O- 
becnie żona robi za niego 
wszystko: wiąże sznuro
wadła, krawaty oraz ko
niec z końcem, bo Dziu
nio nie potrafi.

Drżę na samą myśl o tej 
chwili, gdy Dziunio wi 
przyjdzie umrzeć. Sam — 
Jak to zwykle Dziunio — 
nie da rady i żona będzie 
musiała mu chyba po
móc...

Bruno Brożyniak

SOBOTA — 20 GRUDNIA
17.30 Program dla dzieci: „AnaltM 

— widowisko lalkowe J. Czerniaka 
1 J. Gilodi — w tłumaczeniu Jac
ka Komorowskiego. Wykonawcy: 
Zespół Państwowego Teatru Lalek 
i Wałbrzycha. 18.30 Film krótko- 
metrażowy. 18.45 Program tygod
nia. 19.00 Dziennik telewizyjny.
19.30 Koncert rozrywrkowy. 20.00 
Teleturniej. 21.00 „Czarownice s 
Salem“ — film fabularny, dozwo
lony od Jat 18-tu.

NIEDZIELA — 21 GRUDNIA
15.30 Program dla dzieci: Estra

da dziecięca — choinkowa. Trans
misja z sali kongresowej PK i N. 
17.00 „Fauna 1 flora Tatr“ — film 
dokumentalny, 17.15 „Czy znasi 
ten tygodnik“... 17,30 Teleturniej.
18.30 Dziennik telewizyjny. 19.00 
Koncert Jana Kiepury, Transmisja 
K sali kongresowej PK 1 N. 21.30 
„Świat się śmieje“ — film archi
walny produkcji radzieckiej.

Telewizja Katowice zastrzega lo
bie prawo zmian w programie.

TEÄTE
SOBOTA — 20 GRUDNIA

KATOWICE: Śląski, duża K.»na 
*— g. 16 — Laleczka z saskiej por
celany /premiera). Komedia — g. 
19.15 — Żołnierz królowej Mada
gaskaru. CZĘSTOCHOWA: Mickie
wicza, scena wielka — g. 18 — 
Uroczysta akademia z okazji 40-le- 
cia KPP; scena kameralna — g. 
19.15 — Popas króla jegomości. 
BIELSKO: Polski — g. 19 — Kra
kowiacy 1 górale. DĄBROWA GÓR
NICZA: DK Zagłębia g. 19 — Przy
goda florencka (występ Teatru 
Polskiego z Bielska). SOSNOWIEC 
DK Metalowiec — g. 15 — Śpiąca 
królewna.

OPERA
BYTOM — g. 19 — Bąl maskowy 

(premiera, abonamenty nieważni).
OPERETKA

CHORZÖW — g. 19 — Tangollta. 
GLIWICE — g. 19 — Zaczęło się 
w banku...

Wojski w niej celował."

wnuki

księga V,

„Położył nóż na dłoni, trzonkiem do paznOKcia
Indeksu • żelazem zwrócony do łokcia, 

Potem ręką w tył nieco wychyloną kiwał, 

Niby bawiąc się, lecz się w Hrabiego wpatrywał.

Już Wojskiego 
sztuki.

A. Mlckiewic«
,.Pan Tadeusz" — „Kłótnia", 
uzupełnił Leszek Mech

W późniejszych latach — rozpacz. 
Nie znały tajemnicy tej przydatnej 
Dopiero, kiedy wieszcza wydano masowo. 
Sztuka rzucania nożów rozkwitła na nowo!

Sztuka rzucania nożów, straszna w ręcznej bitwie, 

Już była zaniedbana podówczas na Litwie, 

Znajoma rylko starym; Klucznik jej próbował 

Nieraz w zwadach karczemnych.

KONCERT
ZABRZE: sala Filharmonii Gór

niczej. ni. Floriana — g. 19 — Kon
cert. symfoniczny orkiestry Filhar
monii Śląskiej pod dyr. A. Mar» 
kowskiego, z udziałem K, Szostak- 
Radkowej (śpiew) i W. Hermana 
(wiolonczela) .

HALA PARKOWA
KATOWICE — g. 15 1 19 — CyrK 

»zwedzki.
WYSTAWY

KATOWICE. CBWA, ul. Dwor
cowa 13 — Wystawa rzeźby okrę
gu katowickiego (g. 11—19). SOS
NOWIEC, ul. 22 Lipca 16 — Okrę- j
^owa wystawa Z w. Polskich Ar
tystów Fotografików (g. 11—19). 
DĄĘROWA GÓRNICZA: DK Za- !
głębia — Książką i prasa espe
ranta (g. 15—21); CZĘSTOCHOWA 
Muzeum Regionalne — Arcydzieło 
Wita Stwosza; Fauna krajowa; j
Kultura ludowa: Ogólny rozwój 
życia 1 kultury; Lew Tołstoj 
sztuce rosyjskiej (g. 10—15).

PLANETARIUM — nieczynne.
NIEDZIELA — 21 GRUDNIA

KATOWICE: Śląski, duża «cena 
g. 15 — Laleczka z saskiej porce
lany, g. 19 — Balladyna. Komedia
— g. 19.15 — Żołnierz królowej I
Madagaskaru. Ateneum, ul. 15 
Grudnia 10 — g. 17 — Srebrnorogl 
jeleń, CZĘSTOCHOWA: Mickiewi- I
cza, scena wielka — g. 19 — R<o- 
meo i Julia: scena kameralna —*
g. 15.15 1 19.15 — Popas króla je
gomości. BIELSKO: Polski — g. 1» 
Krakowiacy i górale. SOSNOWIEC
— Zagłębia pK Metalowiec g. 11,30 
i 14 — Śpiąca królewna, g. 19 -< 
Zaklinacz deszczu.

OPERA
BYTOM — g. 19 — Tose*.

OPERETKA
CHORZOW — g. 19 — Tan sollt*, 

GLIWICE — g. 19 — Zaczęło si^ 
w banku...

HALA PARKOWA
KATOWICE — g. 15 1 19 — CyrM 

izwedzki.
DOM KULTURY ZAGŁĘBIA

DĄBROWA GÓRNICZA — g. !• 
Rozgrywki szachowe o mistrzostwo 
okręgu śląskiego, g. 18 1 19.30 
>,Zielony gil“ w wykonaniu Teatru 
Ziemi Opolskiej.

dto-Reklama, 7.45 „Błękitna sztafe
ta”. 8.0« Przegląd prasy. 8.30 Wią
zanka melodii filmowych. 8.45 Ra
diowy kurs nauki Języka rosyj
skiego. 9.00 Audycja szkolna dla 
kia« III i iv’. 9.20 Muzyka popu
larna. 10.00 „Więcej gazu” — re
portaż. 10,10 Koncert. H.oo Audycja 
szkolna dla klasy V’. 11.30 Audycja 
r cj'klu: „Rodzice a dziecko“. 11.35 
Tańce symfoniczne Józefa Haydna. 
12.M Audycja dla wsi. 12.15 „Na 
•wojską nutę“ gra zespól harmo- 
nistów Józefa Stecia. 12.35 Pieśni 
Mieczysława Karłowicza i Piotra 
Czajkowskiego. 12,55 Orkiestry roz 
rywkowe I soliści. 14.00 Audycja 
•zkolna dla klas III i IV’. 14.20 Kon 
cert chóru a cappella. 14.40 Małe 
zespoły rozrywkowe. 15.00 Piosenki 
hiszpańskie. 15.30 Z życia Związku 
Radzieckiego. 18.05 Audycja aktual
na. 16.15 Sobotnie popołudśiie. 17.00 
Dla dzieci audycja słowno-muzjrcz- 
na. 17.30 Muzyka 1 aktualności. 
17.55 „Wędrówki muzyczne po kra 
ju“. 18.40 Encyklopedia humoru i 
•atyry» 19.30 „Podwieczorek przy 
mikrofonie“. 21.05 1-sza audycja z 
cyklu: „Żywe wydanie pieśni Mo
niuszki“. 21.30 Melodie taneczne. 
12.00 Audycja Htrracka. 22.30 W 
rytmie tanecznym. 23.10 Muzyka 
taneczna.

PROGRAM n
SOBOTA — 20 GRUDNIA 

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15.00. 18.20, 20.00, 23.50

f.50 Gimnastyka. 7.00 Audycja po
ranna. 8.36 Koncert chói u radia 
szwajcarskiego. 9.00 Gra sekstet 
Polskiego Radia. 9.30 „Czarodziej
skie skrzypce“ — fragment powi iś
ci. 10.00 Suity rozrywkowe. 10.35 
„Radiostacja młodości“. 11.00 Ro
syjskie melodie ludowe. 11.30 Pio
senki polskie. 11.45 Porady prak
tyczne dla kobiet. 15.10 Pieśni zie
mi nadodrzańskiej. 15.30 Słuchowi« 
ko dla dzieci. 16.02 Koncert re
klam. 16.10 Połów pereł. 16.25 Re
portaż z cyklu „Wędrówki szwedz
kie“. 16.35 Premiera „Balu Masko
wego“ w Operze Śląskiej. 17.00 
Śląski magazyn informacyjny. 17.50 
Humoreska pt. „Stracona okazja“. 
18.00 Muzyka lekka. 18.25 Kores
pondencja z zagranicy. 18.35 Muzv- 

ika i aktualności. 19.00 Melodie Le- 
bara gra orkiestra Polskiego Ra
dia. 19-35 Audycja aktualna. 19.50 
Melodie taneczne. 20.40 Utwory K. 
Debussy’ego w wyk. W. Grosebin- 
ga. 21.ÓO „Matysiakowie“ ode. po
wieści radiowej. 21.30 ..Zgaduj zga
dula“. 23.35 Muzyka taneczna.

PROGRAM IW
SOBOTA — K GRUDNIA

21.03 „El Greco“ — montaż fra
gmentów powieści biograficzn*’). 
21.32 „Walkiria" dramat muzyczny 
— akt III.

PROGRAM I
NIEDZIELA — 21 GRUDNIA

DZIENNIKI: 6.00. 7.00, 8.00, 9.00, 
16.00, 19.00, 21.00, 23.00

7.55 Kalendarz radiowv. 8.20 „Za
gadka muzyczna“. 8.50 „Radiopro- 
blemy“. 9.05 Fala 56. 9.20 z cyklu: 
„Amatorskie zespoły przed mikro
fonem”. 9.40 Audycja dla dzieci 
w wieku przedszkolnym. 10.00 Ra
diowy magazyn wojskowy. 10.30 
Przegląd prasy młodzieżowej. 11.00 
Muzyka dla wszystkich. 11.42 Ma
gazyn nowości technicznych. 12.10 
Koncert ork. mandoHnistów. 12.45 
Z cyklu: „Niezapomniane stroni
ce“. 13.15 Gra polska kapela Fe
liksa Dzierżanowskiego. 13.45 „Zie
lony Magazyn“. 14.00 Orkie
stry i soliści w repertuarze roz
rywkowym. 14.30 Z cyklu: „Opo
wieści wędrownicze“. 15.00 z ży
cia Związku Radzieckiego. 15.30 
Miłośnikom pięknej muzyki. 16.05

Tygodniowy przegląd wydarzeń 
międzynarodowych. 18.20 Teatr 
Młodego Słuchacza „Zabijaka“ — 
słuchowisko. 17.21 Muzyka tanecz
na. 19.26 Wiadomości sportowe. 
19.30 Koncert orkiestry Polskiego 
Radia pd. St. Rachonia. 20.30 „Ma
tysiakowie“ — ode. powieści ra
diowej. 21.05 Gra orkiestra tanecz
na PR pd. Kazimierza Turewlcza. 
21.40 „Spadek“ — opowiadanie. 
22.10 Slvnni śpiewacy operowi star 
szego pokolenia. 22.40 Muzyka ta
neczna.

PROGRAM H
NIEDZIELA — 21 GRUDNIA

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, g.30, 17.00, 
20.00, 23.50

7.05 Gromy í beiomy. T.40 Muzy
ka. 8.36 Audycja studencka. 8.50 
Muzyka klasyczna. 9.20 Encyklo
pedia humoru i satyry. 9.50 Kalej
doskop muzyczny. 10.20 Felieton 
literacki. 10.30 „Nowe nagrania”. 
11.00 Poezja I muzyka. 11.30 Utwo
ry na harfę. 11.45 Pogadanka pt. 
„Czerwona Gwardia”. 12.10 Poga
danka pt. „W państwie klucznika 
piekielnego”, 12.20 Regionalny kon

eert życzeń. 13.15 „Promieniewa- 
nle” cz. n. 13.35 Infotmacja Komi
tetu Budowy Domu Starców im. 
Matysiaków. 13.40 Koncert życzeń. 
15.00 Dla dzieci pt. „Turniej kra
joznawczy“. 15.45 Rozmowa o kul
turze. 16.05 Rytmy południa. 16.20 
Felieton z cyklu: „Porozmawiaj
my”. 16.30 VI audycja z cyklu: 
„Wybitni pianiści uczestnicy Mię
dzynarodowego Konkursu im. Fry
deryka Chopina w Warszawie”. 
17.05 Kronika kulturalna. 17.20 „Nas 
czterech i rekin” — „Spadek po 
Franciszku Szafranku” — dwie hu 
moreski. 17.50 Ze zjazdu krytyków 
muzycznych w Katowicach. 19.00 
„Figiel Beurenuta“ — słuchowisko 
wg. komedii. 19.50 Melodii- tanecz
ne. 20.26 Wiadomości sportowe. 
20.30 „Czego chętni^ słuchamy“ 
21.09 Wyniki „Syrenki“. 21.10 „Pro
szę mówić — słuchamy“. 21.40 Grą 
poznańska 15-tka radiowa. 22.05 
Ogólnopolskie wiadomości sporto
we. 22.35 Lokalne wiadomości spor 
towe. 22.45 Do tańca grają orkie
stry Billy Butterflelda 1 Geraldo. 
23.06 Muzyka różnych narodów-. 
24.00 W rytmie tanecznym gra or
kiestra Joe Lossa.

Polskie Radio zastrzega sobie pra 
wo zmian w programie.

ww
KOMUNIKAT TEATRU 

ZAGŁĘBIA
Dyrekcja Państwowego Teatru 

Zagłębia w Sosnowca unieważnia 
— z pow-odu kradzieży książki bi
letowej — bilety z datą 28 grudnia, 
oznaczone numerem 00338.

Rozprowadzone bilety będą wy
mienione w sekretariacie Teatru 
w godzinach urzędowych.

KAROLINKA PŁACI 
14 X 12.792 r!

Karolinka zawiadamia, że w 
wyniku sprawdzenia kuponów 
zgłoszonych z losowania dodat
kowego 102 gry stwierdzono 
14 wygranych z 5-ma trafienia
mi. Wygrana pojedyncza wyno
si 12.792.

Wygrane padły na następu
jące numery kuponów;

8.028.343 ffl). 5 216 560 (48),
8 748 941 (76), 7.557.806 '97),
275.158 (193), 9 157.761 (105),
967 299 (148 5.183.105 (155).
8.635.351 (162), 8.912.591 (169),
9.437.823
7.736.499

(180). 4.214,898
(.394), 3.410.805 (334).

2

„KAROLINKA“ ZAPRASZA
...wszystkich swych sympatyków 

w dniu 21 grudnia 1958 r. na:
a) losowanie główne 103 gry,
b) losowanie parceli,
c) losowanie telewizorów oraz
d) losowanie 5-ciu punktów, z 

których wszystkie kupony z 3-ma 
trafieniami wygrywają premię w 
wrysokości 250 zł.

Losowanie odbędzi- się w sali 
kina „Strażnica” w Wojkowicach 
ul. Sobieskiego o godz. 10.45 w 
połączeniu z występami zespołu 
kopalni „Jowisz”.

Losowanie dodatkowe oraz loso
wanie premii w wysokości 3.000 zł 
dla kuponów z czterema trafienia
mi 103 gry odbędzie się we wtorek 
dnia 23 grudnia 1958 r. o godz. 16 
w sali Dyrekcji Budowy Osiedli 
Robotniczej w Katowicach ul. Te
atralna Nr Î.

WYSTAWY — jak w aobotA*
PLANETARIUM — nieczynne.

TRYBUNA ROBOTNI JZA - ’ 
Organ KW. Polskiej Zjedno
czonej Paj Robo .r'czej. - * 
Wydawca: Śląskie Wyd. Pra
sowe RSW „Prasa“ — Kato- . 
wi< :e. — Redaguje Kolegium

Ka.owice, Mickiewicza 9. 
Numery centrali telefon cz- 
nej: 372-44-49, 372-4C, ,72-38. 
349-41, 358-23. Sekretariat 
nacz. red. 61 ,3 Dzialv nar 
tyjny 304-1J. 37’ 54. ekono
miczny 322-95, 350-24, 30-28 
(informacja ekonomiczna), za 
eranieznv 330-48, sportowy 
322-94, 338 74, listów 323-73. 
Magazyn niedzielny 370-23, 
miejski 301-87. n I. nocna 
34.3-51. 365-18 (po godz. 19). 
Zamówienia i wpLty na pre- 
mimera'e ^ocztową cenie 
14,50 miesięcznie, 4-3,50 zl 
kwartalnie— przyjmują wszy
stkie urzędy pocztowe 1 II- 
. enosze.
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